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Jak powstawała filmowe Łódź. 

Ila rub • ezac 
EDWARD ZAJl~E·K 

Oddziały Armii Czerwonej, 
wkraczając do Łodzi, obsadzi­
ły · przede wszystkim punkty 
s t rate-~i<'zne i instalacje woj-
skowe. Ofi<'erowie Wytwórni 
Filmowej Wojska Polskiego, 
kt0rzy 19 stycznia 1945 roku 
wjechali do wyzwolonej Lodzi, 
zajęli z marszu Grand Hotel. 
Manewr zakończył się pełnym 
sukcesem. Zasobne piwnice i 
znakomita kuchnia stały do 
dvspozyrji zwycięzców. Radość 
z odzyskania wolności i 
wdzięczność dla wyzwolicieli 
była tak wielka, że wyfraczeni 
kelne r:zy serwowali bezpłatne 
posiłki wraz z żądanym! a~ko­
holami Niektórzy nawet chcie­
li płacić , ale nie mogli - nie 
byto <'en. Była wolność. 

Beztroąk.i nastrój zmącil 
przewodniczący Zarządu Miej ­
skiego · .la.n Waltratus, Zanim 
- po kilku dniach urzędowania 
- ustąpił na rzecz pierwszego 
prezydenta m. Łodzi Kazimle-

rza Witaszewskiego, zaprowa­
dził pełny rozrachunek gospo­
darczy i odpłatność ~ług, tak­
że w Grand Hotelu. 

Wiwaty i toasty nie przesz­
kodziły filmowcom w opera­
tywnym działaniu. Pocztowcy 
przejmowali urzędy pocztowe, 
aktorzy - teatry, milicjanci -
komisariaty, dziennikarze 
lokale redakcyjne. Łódź miała 
przedwojenne tradycje filmowe. 
a.le żadnych hal zdjęciowych i 
laboratoriów. Energiczni peł­
nomocnicy mjr Aleqandra For­
da, por. por. Turbowicz, Reich 
i inni musieli zagospodarowy­
wać wytwórnię od podstaw. 
Nie dali się wyprzedzić ani 
wysłannikom kpt Aleksandra 
Zabłudowskiego (Centralny Dom 
żołnierza), ani pTzedstawicie­
lom ppłk Władysława Krasno­
wleckieiro (Teatr Wojska Pol­
skiego) . Ustalili · kształt filmo­
wej Łodz i. Chybili tylko raz. 
Obojętnie minęli, opustoszałe 

u 

po ucieczce Niemców, nowo­
czesne kamienice pn:y ulicy 
l~. Bandurskiego. Nie wiedzieli 
jeszcze, że w pobliżu - przy 
Łąkowej - powstanie wkrótce 
centrum filmowe Polski. Po 
kilku dniach się zreflektowali. 
Było jednak za późno. Emisa­
riusze mjr J erzego . Borejszy 
(<:;zytelriik) urządzali Dom Li­
ter atów 

Zainteresowanie „Czołówki" 
budziła ulica Gabriela Naruto­
wicza . Budyin.kl oznacwne nu­
merami 67 i 69 prżeznaczono 
ha mieszkania oraz na biura 
Polskiej Kroniki PUmoweJ, a 
także służb programowych i 
produkcyjnych wytwórni. Przy 
tej samej ulicy, w domach nr 
86 I 90, urządzono laboratorium 
obr-6bki taśmy oraz dalsze 
mieszkania służbowe . Początko­
wo, zanim adaptowano na biu­
ra· pałacyk Kona przy Targo­
wej 61, w laboratorium ur?.ę­
dowało kierownictwo kinema-
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tografii: jej szef mjr Aleksan­
der Ford i cywilny sekretarz 
msr praw Jerzy Toeplitz. Te­
reny przy ul Kilińskiego 21 O 
l budynek przy Sienkiewicza 
33 znalazły si~ także w gestii 
<.vytwórnl. Cóż to jednak za 
wytwórnia bez atelier? 

I filmowcy zainteresowali 
się sportem. 

Odebrać miastu jedyną halę 
sportową nie było łatwo. Kie­
rownictwo wytwórni nawet te­
~o pie postulowało Ma·r~yło się 
im nowoczesne, tunkc3onalne 
filmowe miasteczko„. w War­
szawie. PO'iyczyll więc - jak 
v.rspomina Jeny Toeplitz - „od 
Zarządu Miasta kryty stadion, 
sportO"'.Y przy ulicy Łąkowej 
29, obiecuj~ odda~ go, gdy zo­
stanie wybudowane atelier. Al­
bo - jetel! okate się to bar­
dziej opłaea'1ne - wybudować 
dla miasta Inny stadion spor­
towy. Mówiło się, dość zresztą 
nieobowiązkowo, że nastąpi tO 
za rok". 
Piętnaście lat później Lód:! 

· wybudowała sobie sama w1e,­
ką, krytą halę sportową. I nikt 
już nie wypomina filmowcom 
pożyczki. 

Ekspansja „Czołówki" nie o­
·graniczała się do nieruchomoś­
ci. Okresowe koncentracje ka­
dry odbywały się w „Klubie 
Pickwicka" obok Hotelu Savoy 
przy ulicy Romualda Traugutta. 
Zwiad ~ytwórnl docierał także 
pod plac Wolności, zajmując 
dogodne punkty obserwacyjne 
wśród pieknvch łodzianek w 
„Can~ Mocca". 
, W tym krótkim, intensywnie 
przeżywanym okresie, dole I 
niedole kocllowania w Grand -
Hotelu tyd:;;ień, dwa 
przed otrzymaniem mieszkań 
- znosili także liczni literaci 
i plastycy. W§ród nich zastęp­
ca dowódcy do spraw potitycz­
no-wychowa-wczych Centralne­
go Domu Żołnierza kpt Stani­
sław Jerzy Lec,. poruczn icy 
Leon Pasternak, Jan Rojewski, 
Je,y Zarąba, a tak- 3 
te cywil - Janusz 
Minkiewicz. Obser-
wowali l podziwiali 
ostunt~ „czo-

Co dzieje się w Domu Aktora przy u!?cy Gabrie;o 
Nar11towicza w Łodzi? - - Plotki i prawda~ 

kademiks 
k , „ ry adaJe hotel 
WtODZIMH:Rz KUPISZ 

Wieść gminna niesie, u dom ten jest siedllskiem cygan~r;1 -a1·t.r­
stycznej, miejscem pijackich rozrób i skandali o,byaajowych, a 
L'estauracja „Orfeusz" - ostoją homoseksualis tów łódzkich, eh<«; 
nie tylko. Jeszcze dob1·ze po północy okoliczni mieszkańcy nara­
żeni są na pjjackie pienia, łosltot dobtjaJ ąitych się do drzwi. Spa­
cer po odjeździe ostatniego tramwaju nie jest tu wskazany d la 
zdrowia. 

Dom Aktora jest 7-piętrowym „plombowcem" na ul. Gabriela 
Narutowicza. niemal naprzeciw Teatru Wieik iego, który admin.­
struje tym hotelem. Zapewnia swym pracownikom większosć spo­
śród 75 apartamentó.w: 13-, 20- i 27-metrowych. Reszta lokatorów 
to filharmonicy, artyści z operetki, ze scen dramatycznych oraz z 
Estrady Lódzkiej. 

Marudzą ludxiska, że do kawalerek od ulicy dochodzi przez 
większą część doby wielkomiejski hałas, szczególnie dokuczliwy 
latem. W sumie jednak . lokalizacja była przemyślana - do naj­
bardziej oddaloneg~ teatru jest najwyż~j pół godziny drogi. 

Dyrek:tor administracyjny opery zachwala swego pupila jako 
hotel niepospolitej klasy w skali kraju. Ale rzeczywistość bywa ' 
brutalna Standard tutejszy odpowiada co naWzej nowo budo­
wanym akademikom. Dwunastu mieszkańców zaadaptowanej dla 
potrzeb hotelarskich oficyny, wegetuje w klitkach nie zasługują­
cych na miano mieszkań dla elity artystycznej, bo tylko taka 
może ubiegać .się o przydział locum przy ul. Narutowicza. 

Kierownik hotelu l\firosława Stępień opowiada, ·że skromne 
wyposażenie na korytarzach nigdy długo nie nacieszy ni·czyich 
oczu. Artyś"Ci nie mają pamięci do takich drobiazgów. jak cho~­
by to, skąd po życzy l i fotele dla zbyt licznych danego dnia 
gości. Znikają oprócz obrusów, krzeseł, foteli, taicie cale meblo­
ścianki. 

Lokatorzy za symboliczną opłatą 2250-3500 zł m1es1ęcznie 
czylj za czwartą część faktycznych kosztów utrzymania - wcho­
dzą w posiadanie apartamentu z kompletnym wyposażeniem. 
Jeśli mają fantazję, a jej brak w środowisku cyganerii uważany 
jest za patologię, oraz pieniądze, zachowywane nie dłużej niż 

do 10 każdego miesiąca - mogą wedle uznania dost a w i a ć 
swoje rzeczy, natomiast nie mogą się pozbywać z pokojów ho­
telowych sprzętów, bo od pewnego czasu nie ma ich gdzie składo­
wać. 

Gdy jakiś esteta pogwałci regulamin zmuszony do wystawienia 
zawalidrogi na korytarz, · sąsiad dysponujący nadwyżką przestrze­
ni życiowej, skwapliwie korzysta z okazji.. Takie akcje przybra­
ły na sile, gdy niedawno w domu wymieniano segmenty pokojo­
we na nowe Jednak prawdziwy kabaret zaczyna się w dniu wy­
miany bielizny pośclelqwej i stołowej na świeżą. Wbrew panu­
jącym opiniom o artystach, stać ich na własną bieliznę zamiast 
tej z uroczym monogramem Teatru Wielkiego, ale co miesiac 
muszą grzecznie wymieniać ob\'.)wlązkowy, nie używanJ komplet 
na nowy. 

Marzeniem wielu mieszkańców jest zdjęcie żyrandoli - przed 
7 laty należących do ostatniego szeptu mody oświetleniowej -
w których powypalały się Po 2-3 niepowtarzalne żarówki. Re­
gulamin stanowi, iż przydziałowych żyrandoli nie wymienia się 
z powodu widzimisię lokatorów. Własny można oczywiście mieć, 
ale w„. szafie. Aldona Wójt z administracji przypomina sobie, że 
złośliwcy rozkręcają je, a płytek osłonowych używają do kroje­
nia chleba. 

Twórczą inwencję obracają również przeciwko 
martwym naturom. Demontują tapczany, fotele, „eby 
zmieścić własne sprzęty. albo żeby z kilku sfatygowanych 
mebelków skręcić 3eden Jak nowy. Zdarzało się niesfor­
nym młodzlelicom traktować drzwi w charakterze tar­
czy do mucanla nożem. J«len u znanych aktorów śred-

innym 
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P·rofesor Ja.n Szczepański ju:i: 
kilka razY i>rzewidział traf­
nie bie$! WYdarzeń w naszY'tll 
kraju. Na pytalille - eo się 
zdarzy w 1988 roku? - od­
powiada w „PRZEGLĄDZIE 
TYGODNIOWYM" (nr 1). 

„Teoret11C11 oroanizacji 32-89-70. 
Redaktor naczelny: 
Włodkowski . 
Zastępca redaktora 
naczelnego: Edmund 
Lewandowski. 
Sekretarz redakcji: 

a 
mó­

okre& 
także zdrow'!I Touądek 

LucJ'usz . wią nam, że wstępny 
Teoroanizacji zawsze mu.si 
buć okresem dezOTganizacji. 

1 
Rok 1988 będzie więc w aOJJ­
podaTce okresłm w11stępowanitJ 
krócej lub dłużej tTwających 
dezoTaanizacji, a oczeldwane 

Grażyna Olechnowicz 
Kierownik dzi~łu: 
literackiego: Henryk 
Pustkowski 

pozut11Wne skutki reform.u u­
jawniq się w niewielkim za­
kresie. Można pTzewiduwać, że 

Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 

w Toku tum zostaną położone 
vodstaw11 pojawienia sie po­
zutvwn11ch skutków Teformy 
w następnych latach". 

Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa 
Jerzykowska, Andrzej 
Karolczak, Roman Kubiak. 
Jeny Kwieciński, Bogda 
Madej, Andnej Makowiecki, 

ZwolennLcv reform domaga­
li sie przede wszystkim re­
formy centrum admiini:strad! 
pań.!twowej. Czy przeorowa­
dzone z.miany d01Prowa<l.za do 
oczekiwa.nych rezultatów? Jan 
Szczepański 1e$t raczej oesy­
mista. 

„Tuta1 Tównież sąctzę. że 

Paweł Tomaszewski, I voZ'l/tuwne 1;kutki będą się 

Jolanta Wrońska, • 
Marian Zdrojewski. 
Grafik: Janusz 
Szymański-Glanc. 
Fotoreporter: Grzegorz 
Gałasiński. 

zjawial11 J>OtDOU. Skurczone i 
ZTeoraani:wwane tnstytucje 
cent1'alne będą .tę w tum ro­
ku prz11st010Wuwal11 do swoich 
now11ch możliwoki dzialania. 
szukaly wewnętrznej równo-
waai. harmonizowalu nowe za-
dania z dawnvmi nawykami. 

Korekta: Mariola Knaga, 
Jolanta Sawiuk. 

Skurczone centrum będzie 

Stale współpracują: 

dzialalo tak i czunilo to, co 
umieją i do czego są przy-

Tadeusz Błażejewski, 
zwyczaje'1.i ludzie w nim za­
trudnieni. Poświęci więc naj­

Marek Brzeziński (Londyn), 
Bohdan Gadomski. 

·Grzegorz Gazda, Witold 
Kasperkiewicz, Andrzej 
Kempa, Wasyl 

pierw ogromny, powolny, ale 
sustema,tyczny wysilek dla 
-0dbudowania sWojego dawne­
ao skladu i dawnych funkcji. 
Obawiam się więc, ie 1988 rok 

Kocznow (Iwanowo), 
Marek Koprowski, 
Włodzimierz Krzemiński, 
Zenon J. Michalski, 
Ryszard Nakonieczny, 
Adam Ochocki, Jerzy 
Panasewicz, Karol J .. 
Stryjski 1 Maciej Swier'kocki. 

Wydawca: Lódzkie Wydawnic-
two Prasowe RSW „Prasa-
-Książka-Ruch" 91-103 Lódź, 
ul. Sienkiewicza 3/5 

DRUK: Prasowe Zał\!ady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" Lódź, ul. Armii Czer­
wonej 28. 

Redakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów i · zastrze­
ga sobie prawo do skrótów. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie od­
powiada. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji i zakładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
.Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 

instytucje i zakłady · pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" o­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych l u doręczyciel!. 2. 
Dla indywidualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa Książka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztoJNYch i u doręczy­
cieli, osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
działów RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch" op!acatą prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towvch nadawczo-oddawczych 
właściwych dla mieisca zamiesz­
kania prenumeratora Wpłaty do­
konuje się uż:vwając blankietu 
„wpfaty" na rachunek bankowv 
mieiscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Ksiażka - Ruch". 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy­
svtki za ~ranicę przyimuie RSW 
„Prasa - Książka Ruch" 
C"l"ntrala Kolportażu Prasy i 
Wy<fawnictw ul. Towarowa 28, 
OO-!l5B Wars7.awa konto NBP XV 
OrlifaiRl w War~zawle nr 1153-
-201045-139-11. Prenumerata ie 
zleceniem w:vsvlk! za i?ranice 
pocztą z\vvkła iest droższa od 
orenumeraty kraiowei ·o 50 oroc. 
dla zleceniodawców indvwidual-1 
nych I o 100 proc. dla 7.lecaja-1 
cych instytucji i zakładów pra­
cy. Terminy orzyjmowanla pre­
nurn„rntY na krai ; za !tranie~ I 
- do dnia 10 listooada na t 
kwartał i oółrocze roku 11astęp­
m~1?0 oraz całv rok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 61. S-10. 

2 ODGŁOSY 

może być rolciem stopnio-
wej odbudowy dawnego 
ksztaltu centrom·'. 

CZY BĘDĄ JA1K1IE.ś 
PROTESTY? 

Czy grożą nam kolejne · kon­
flikty s-pole ne i demonstra­
c.ie? Wvbit. y socjolog. czło­
nek Rady ł onsuitacyjnei orzy 
Przewodnicza<:ym Rady Pań­
stwa przedstawia ciekawa pro­
anoze: 

„Tendencje w tym kierunku 
będą narastaly, ale będą też 
neutralizowane vrze.z swobo­
dę W11Powiedzi . dyskusji, mo­
żliwości aadania. Otwarte 
wentyle nie poztoolq na wię­
ksze SPTężenie ci.fnienia w 
kotle. Zbut duży O<Uetek tej 
energii ujdzie w posta,ci gwia­
dania. Ja,k zwvkle. zaodtie. • 
polską tradvcjq, aadanie i d11s­
kusja zostaną utiożsamione z 
działaniem. Zwiększ11 się więc 
liczba czasopism, w11dawnictw, 
aru'P d11skusvJn11ch, które <>­
czuwiście ita.nowią eZ'Jlfl,nik 
nacisku lf)Oleczneao w politv­
ce, ale nie 1>1'Zt1cz11niaJą !i. do 
wylaw-iania i>rz11W6dc6w dzi4-
lając11ch. Stwarzajq one je­
dnak J)Odata.1.01/ do tworzeni!J 
lfę to PTZ'l/IZlośct lił 3IOTQlmizo­
Wanych. Ważnie,f1:re dla t>Off­
tvki będzie rosnqce ~óżnico­
wanie w P41'tii ł 1trtmnic­
twaeh wu111ika.Jqee z odmie1'-
n11eh poataw 100bec fJt1żej 
wskaza.n11Ch itz 1>0lit11czn11eh. 
Jak wiem11 :s pneizlolci, " 
ZT6żntcowania pTowadzil11 do 
zmian w merodaeh dtialalno.fci 
polityczne.1 i .rp1'awowa.ni4 
wladzu. Zarvsowu.jąca się e­
wólucja polłityki partii od IX 
Zjazdu do dtiś wchodzi w o­
kres krytycznv i ata.Je PTZed 
możliwościami wyboru daluej 
dro11i. budzącumi także w piiT­
tii i stronnictwach wahcmia i 
niepokoje". 

Na temat najbliższej DrzY-
szłoścl Polski WVPOwiedział s!e 
rówinież orvmias Józef Glemp. 
W słowie na Boże Narodze­
nie i Now.v Rak 1988 opu­
blikowanY'lll w · tv'l?odniku 
„LAD" (nr 1) czytamv mie­
dzy ioovml: 

.,Rok, lotóT'll na.dehod-zi. bę­
dzie - za wolą · Bo17a - '!'O­
kiem dużych Przemiaotł oraz 
Tokiem W11Próbowa.nia nas ja­
ko chrześcijan, nas - ro zna­
czu kapłanów, osob11 zakon­
ne i świeckich. Chcemy spraw­
dzić sie ?ako wuznawcu ChTV­
stusa. iako ci. którzy calko­
wicie zawierzyli Matce Naj­
świętszej. Za'Patrzeni w Zl6-
bek nie zapominamu o sprawie 
Narodu. nad kt61'um kied11t 
żalil się poeta, źe jego »duch. 
zepsuty«. Potrzebna jest 1'8-
torma. czuli zmiana 'Postaw, 
sposobu tvei.a ł 'IDadHwvch 

lt!'Uktur l'J'Oleczn11eh. Nfl(,f te­
mu nie przeczy/ Powstaje Je­
dnak podsta:wowe pvtanłe: kto 
ma 1lllf)TIJllDdę 2'!lCZąć Odnowę 
i od czego'! Kościól lwia&o­
m11 aweJ odpowiedzialno§ct za 
rozw61 moralności 10edlua za­
iad 10fo.Tt1 będzie :r u.porem 
powtarza?: zacząć trzebtJ od 
siebie, każd11 od siebie. od 'f>O­
f)TaWy obyczajów, czuli od u­
suwania grzechu i zla moral­
nego w sobie. Odpowiedzą 
zaorz'kmiali: 'Przecież to aa-
modoskonalenie nie będzie 
mialo żadnych skutków spo-
leczno-gospodarczuch. bo su-
stem jest blędny. Odpowiem 
putaniem: czy blędny systęm 
może sie utrzymać, ody lu­
dzie będą trzeźwi. odpowie­
dziaini. odważni. pracowict, 
silni moraini e i duchowo? 
Przecież zlo dobrem trzebtJ 
zwyciężać!" 

ZGUBINE W.AiDY 
POLAtKóW 

znakomicie przedstawił 1uż 
Stanisław WYSPiański w .. We­
selu". Z<laniem A.da'.ina Hanu­
szkiewicza. nie iest to dra­
mat. lecz pamtlet oolitvczny. 
aroteska. iwoLsta kary'katura. 
W rozmowie z Al'(ata Tu­
sz:vńka na lamai::h „ZYCIA 
LITERACKIEGO" (nr 1) zna­
ny reżyser i aktor broni swej 
ostatmiei wersji „Wesela" ia­
ko 7Jgodnej z intencjami poe­
ty. 
„Chochoł jest szyderczym 

aestem Wuspiańskieao. W 
przeciwieństwie do Becketta. 
któru Godota nie sprowadza, 
vozostawiając najbardziej na­
iwnym nadzieję. Wyspiański 
sPTowadza tych Godotów .?e­
dnego po drogim i miażdży 
nimi po kolei Dziennikarza, 
'Poetę. Dziada. Pana JVflode­
ao. Gospodarza osmieszc. co 
i ja sobie pozwolilem zrob;ć. 
Bo Wernyhora to kapcan. u­
kraiński dziad przebrany za 
voiskieqo maqnata. w delii na 
koniu ze zlotumi podkowami. 
Przecież to Mrożek Już nie 
mówię, że na czele Kozaków, 
ale o tum później Przecież to 
rzezuń rżnącu volska szlach­
t<: w humańskiej rzezi. I to 
.'? nim mamu iść na czele pol­
skieqo powstania? A te ty­
sia.c koni do kogo należy? Do 
Kozaków. więc co. z Kozaka­
mi na Kozaków? Przec;eż io 
teatr absurdu". 

Niektórzy mówią. że t~raz 
nie czas na ukazvwanie 
SZJ'Ch Wild. ie· rz:it ,n;i ~ · 

~flet}". Adartr Hanu zkiet ·: „ 
sadzi ied.rtak. że w Polsce m­
g.dy nie było odpowiedniego 
czasu i ieszcze długo nie be­
dzie. Powstaje wiec problem. 
czy nie ir.rać „Wesela" czy je 
f.atszować? · Po sześćdziesią.tce 
nie wo1no 1uż kłamać nawet 
w zbożnych celach. Trzeba 
Przed.9tawić ~oriką prawde 
Wyspiańskiego o Polakach. 
Także o naszym Piiaństwie. 

„Ja to 'f)ijańatwo pokazalem 
w tum ostatnim «Weselu.•, bo 
n>rawa alkoholu. SPTawa pi­
;aństwa jelt w »Weselu« nie-
111»ykle istotna. Przypominam, 
te Go$1>0darz, w chwile po 
wv;foiu Werm1hoT11. a na 
chwilę przed powstaniem 
«lega» 10 niemoeit. dosioumie. 
«Kiedyś t11 leżał 10 nt«mOC'lJ» 
- 1)0Wie mu ci:te1'11 godzin11 
później, 1)Tzed lwiitem. Poeta. 
I dodatm11. nłoz•D<J nie pamię­
ta. Zstme111 01'tmiee nawet 
1klero.rv. Jnełt 1ctoA Mprawdę 
do i>OtDstanł4 chcicll Uć i do-
1tal wiadomolć, te ono ał4 ro;i­
~ ł łe ma ń4ftąć 714 
crele oddziałót.o :s okolienvah 
wsi. eo prHpTauam banbo, 
MtDf't W Mjwiękn1mł Upo­
Jenfu aUcoholotoum ta.ki edo­
uń•k w t1mł momencie tne­
łt.oieje. On nte tvlko nie. o­
tndwiał, ale zt0aitl ailJ :z 1łÓO 
ptJanu ł %41lomnłał. W tum 
widać jeao stost.mek d-0 powrla­
nia Nie da.je lit spoteozot011d 
tuch ludzi. I to nie tulko Olł 
nie pamteui. Równie! Poetti 
nie 'Pamięta, Mlodt1 nil! pamię­
ta. Rachel pieTw1z11 :sapomnta­
la Chochola". 

Adam HanU«oZldew!~ nie 
ro.zumie. d3.a~o nlektórzY woiu µtożsami.ają s!e z oo­
staclam1 „Wesela". Dlaczego 
identvtikują sie z ldwlrowa­
tym G<>sPodar.zem. którY za­
Drasza ukratńsk!~o nie7JU11ia 
do oolisk!~ 1>0Wetania. 

Niedawno relac1onowałem w 
tei rubryce wratenia dzlenni­
kan.J'. którzy odwiedzili 
Lwów. A tym raz.em odnoto­
wu1e artY'kul Tadeuna F!l!­
oow.!k!eito z tntodnika .• OD­
RODZENIE" (Dr 1). Autor był 

POtTORA DMA 
W W'11.łUE 

Na urzelomie XVI i Xvtl 
stulecia mluro to należało do 
dziesięciu największych w Eu­
rooi„ Natomiut obecnie lllli 

550 tys!ecy mieszkańców. W 
tym 1est 150 tysiecy Litwi­
nów oraz 100 tysięcy Polaków. 

„Mimo wk dużej Hczelmł• 
arow wllkieJ - na.s:seoo it­
zuka nie 1l11sZ11 lię p0t.0szech­
nie 1'ł4 uliC1f. Aczkolwłek ró­
wnie powszechnie - ;est ro­
zttmian11. Na. zadane 'f>O pol­
sku pytanie. ui czterech przy­
'Padkach na pięć otrzymam ta­
kąż odpowiedź. Rzadzieł wy­
powiedziane z ufmiechem slowa 
- »Przepraszam, nie móWię po 
'Polsku - jestem Litwinem„. 
W sklepie jestem świadkiem 
jak ekspedientka rozmawia-
jąca z klientem po rost'jsku 
przyjmuje równoleale telefon 
po litewsku, by dalszą kom-
wersację prowadzić już ·w 
foiewnej, kresowe; polszczy-
źnie. Ale w prywatnym mie­
szka,niu oani Stanislawu (mie­
szkaniu. którego zamożność 
'Przerasta metraż) matka-Poika 
rozmawia ze swoim dorastają­
cym sunem już po rosyjsku, a 
z mlodszum po litewsku 
Chlopak idzie na 11tudia - u­
sprawiedliwia się - musi znać 
język wyklad6w. - A malu­
cha posulam do litewskiej 
szkolv. bo takie/i mam sąsia­
dów. 

Jeden svośród czynnych ko­
ściolów - Dominikański 
slużu wylącznie liturgii pol­
skiej. U Świętej Teresy, Swię­
tego Piotra i Pawla i w Ostrej 
Bramie nabożeństwa odbywają 
się po 'IJOlsku t po litewsku. u 
świętej Annu i świętego Mi­
lcolaja - wylącznie po litew­
sku. Wierni - choć raczej 
zaawansowani wiekiem - do­
pisują. Przed Ostra Bramą, na 
obecnej ulicy Gorkiego widać 
pojedyncze modlące sie oso­
by, niektórzy 'Przechodnie że­
gnają si<:. także f)rawoslawni. 
W kapiicu wiele kwiatów i 
nieu'stannu szept żarliwych 
modlów. oo wytartuch wie­
kowych schodach coraz to 
ktoś wspina sie w górę na 
klęczkach. na kaidym stopniu 
inna modlitwe odmawia~ąc". 

Z !wiei w tygodniku „KIE­
RUNKI" (nr 1) Aleksandra 
Zió!kowska opisuje swoia 
pielgrzvmke do Ziemi Swiętej. 
Sbtkiem ołvwala po Jeziorze 
Genezaret i kapała sie w Mo­
rzu Martwym, To ostatnie na­
zywane iest również Morzem 
Słonym i Jeziorem Asfalto­
wvm. a przez ArabÓ\V Morzem 
Lota. Związane iest bowiem z 
biblii-na historia Lota i z3.­
głada grzesz:nych miast Sodo­
my i Gomory Z powodu du­
że;:o zasolenia w iego wodfch 
nic ma życia. A iak wyglaaa 
kaoiel? 

„Cialo utrzymuje się na po­
wierzchni. nie tonie. Jest je­
dnak niebewieczeństwo - je­
żeli woda dostaje się do oczu, 
ból jest tak piekący, że jedne­
mu z ksieżu 'krew poplynęla z 
oczu". 

Niedaleko Morza Martwego 
znalduja sie shmne wvkooal!s­
ka Qumran. Tutaj odkryto pOd 
koniec lat czterdziestvch naj­
starsze rekot>lsv (pergaminy) 
Pi1Sma Swiętego. 

ŻYD Zł 
A CH:RZBśOUAN~1E 

Od WY7Jllawo6w Kościoła 
Ewanstel1cko-Reformowarn~ w 
PRL (o!k. 41500 członków) o­
trzymałem bardzo interesują­
ce wvdanie mieslecznilka re­
liJitfj111o-społeezn~ „JEDNO­
TA" (11'1r 9-10). Podwójny nu­
mer oo.łwiecony Jest w całości 
1t.osimk.owi ehrzek!ja~a 
(ewa111gellcynnu) do Żydów I 
1udabmu. Karol Ka.xwk1 orzed­
sta'Wia 001dldY Mareiina Lutra, 
Horst Krilger z NRD - Jana 
Kalwilna, Botroan Tiranda sta­
nowisko teolO«li refoimowan•1 
wobec 1udalzmu. Michał Czaj­
kowski lnten>retlrle teksty 
. .aintysemtldcie" Noweito Testa­
mentu. Michał Lubai\Skl DlsM 
o Żydach na "Ziemiach oolsldch 
w XIX I XX wielru. 

Prezentowany mleslecmrlk 
zawiera taik:że zaipia rozmo.. 
W:T członków redakcji (las. Bo­
~ain . Tranda, Ewa Pokorska 
i Wojciech Krieaseleen) z dwo­
ma polskim! Żydami urodzo­
nY'llli PO wo1nie: l)lycholOSłiem 
Koni.ttantym Gebertem I ma­
tematY'ldem stan.Wawem Kra­
leW$ldm. Ten ostatni '00da1•. 
że Żydów naletaeTch do ja­
kle:t4 or«anizac1'1 b'dowWkie:I 
jest obecnie w Polsce 5-8 ty­
aiecy. Przewdmie aa to ludzi• 
lta.Tzy, W ltolley i Daru na1-
W'idclZYdt miastacli „ koszer­
ne stołówki. które cześć 1e­
dzenia musza !Dl"OWadzać ~ 
Mlttaniey. W łydowskkh d<>­
mach t>t"YWatnyclt nłe utrzy­
muje sie tut kos.zemoścl. Wie­
~ć lX>Lskich żydów ma nie­
żydoW'Sk!ch W'SP6łmałronków. 

!.L. 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

W kolejności przemian„.,, 
Do temPd z.achodzacych u nas zmian w -przebudowie mecha• .nizmów go.gpod,arczych i l)oMycznych. tak iuż przywykliśmy, że 

chwilazr..a ju:i; ich nie zauważamy i to co wydawało sie niedawno niezJ.Szczal'llym pragnieniem, a przynajnrn.1eJ celem oa1eg1yw "'"°'Je 
sie raptem rzeczyWistościa. W eżmy choćby tak istotna dziedzmt z zakresu żyicia wewnatrzpc1;iyC611ego. iak wybory do rad naro-
dowych. ' 

Jak.że wieiu obyw.JJttili w ci~u całego cz1.er<l.ziestolecia Po1sk.i Ludowej miaw zastrzezema Cio obow1ą.wjqC~J ure1ynacJ1 wyoor• 
czej ! Uważano, że nie dość demoki:atyczny'm 1.rybem oabywa się 
zarówno wylania.nie kandydatów na radnych. iak i ustalanie list 
wyborczych. a wreszcie i system Drefe.rowama miej.s.c tzw. rr.an­datowych. Ldawano sobie bow1em sprawe. ze poufna akceptację uzyskują niekiedy ludzie, których potulność przesądza o tym, i..: 
nie zdobędą sie. gdy zajdzie Potrzeba na 7ldeeydowana krytykę 
działaiinosci władz a<lministracyj.nycn. 

Ponadto -tub glosowani;:i.. zazwyaaj demonstrdcyjni& .iawny wyklucza! z reguiy wyni1ki odbiega1ace od pr.zewidzi„nych. co 
zresztą orzypieczetowywaly preferencje dl.a m1ejg,c mandatowych tponad pornwa wyborców musiałaby Je skresiac, by ua<.: ::;zausę 
nasteonym IIlcl liście). To WS2Ystko dec.vdowalo o składzie perso­nalnym rad. a ci li;a•ndydac1 co stawali z góry na straconych po­
ZY•cjach mogli w gruncie rze<.:ZY czuć sie upokorzeni. iak ~yiby mniej godni zaufania od lcandydatów „m,md.itowych". . Byłoby jednak znac:.mym uproszczeniem, gdybysmy wszystkim, 
zarówno zasiadaiacym w komisjach wyborczych. jak i kandyda­
tom na radlnych. iak wreGzc1e wyoot'com przypisywali c.vmczny oportuni7.lIIl. W ówcz~nym bowiem rozum,eniu m~tod realizacji 
socjalizmu mnóstwo ludzi najzupe!Jiliej szczerze. w trosce o oo­
myślmość Państwa i społeczeństwa. uznawalo ten s.vscem zabez­pieczeń za niezbędny, mający chronic ustroJ przed przenHi:<Mmem 
elementów nieioewnych oolitycznie do ciał przed<>taiwicielsikich. co wydawało się całkowicie spójne z panującą ówcześnie ti::oną o 
zaostrzaniu się walki klasowej w miarę umacniania się budow­
nic1Jwa soc.iali.zmu. 

A jak niewiele nieraz trzeba było, by w zwolennikach nowego 
ustroju posiać nieuliność doo czyichś przejawów odrębnego widze­
nia problemów kraju. jako do wrogich. Nik::>go nie c.hcę uspra­
wiedliwiać. co .najwyżej tłumaczyć dla oe!nie1szego obrazu prze­
szłości.„ 

Chyba mijałoby &ie z celem szczególowsze omaw1ame ooubli­kowanych „założeń zmian c.rd.v•nacji wyborczej do rad narodo­wych". Należy Jednak przypomnieć, że zamierza się m.m. zwu,1;.­
szyć sooleczny charakter i reprezentatywność komisji i kolegiów 
wyborczych. czyli rozszerzyć krąg orgamzacii uorawnionycn do zgłaszania kandydatów i udzialu w kom1sJach, proponuJe s11< t.:z 
(co bezwzglednie koniecznci. aby nic można bvlo łączyć kandy­
dowania z ud.ziałem w kolegium. a zamiast ws.pomnianei pre­
ferencii wprowadzić aif..tbe~vczny u~la<l k.mdydatur , konieczność 
sll:reśleń jednego z dwu kandydatów. Sugeruje sie też, żeby tylko 
wyborcy byli wtadni odwol.vwać radnego na zebramach samo­
rzadów mieszkańców i to przy poparciu ,ednei 01ątei uprawnio­nych z okręgu stopnia pot.li&tawowego lub ie:inei dziesiątei s 
okręgu wybor-czego do WRN 

I chyba jak najsluszniei >twierdza się w dokumencie: „Ocze­
kiw;ić należy rywaliza~ji wyborczej m iedzy dwoma kandydatami 
ubiegającymi sie 0 mandat' . Pamiętam iż kiedyś na wmosek 
by kandydaci do zarzadu ied:nej z organizacji społecznych przed-stawili swój program działania, padła autorytatywna odpowiedź: „Wszyscy mamy przecież jeden cel i program!". A więc jeszcze 
jedno no11um. które uchodz1l0by niemal za „her2zję". 

Po opublikowaniu „Założeń" zabrało publicznie głos wiele osób 
m.męj czv b<:trdzie.i zmanvch. orzy czym znamienna wvda\e mi sie 
wyr[iżona obawa. żeb nie doszlo do niepożądanej. zdaniem nie­których, liczebnej dominacji członków partii i w ogóle stronnictw 
oolity01Jnych nad kandydatami „niestowarzyszonymi". i że należy 
pomyśleć o ustawowych zaporach. Co do mnie. to nie leJkcewa­
żylbym zwłaszcza obaw. żeby niezależność rannych nie stała sie 
fikcia. gdyż nie służyłoby to dobrze autorytetowi radnych i sa­
mei i-nstvtucii rad. stanowiacych ważna ostoie ustroju socialis­
tyc21nego. 

Ale nie wolno też traktować lekceważąco obaw. żeby radom 
nie za~oziła infiltra~ja obcych socializmowi sił. Obawy te Sil 
przecież WYrazem troski o państwo. same iednak dobre łniencje 
nie stwarv.aia dostatec7Jnej r<warancji bemneczeństwa. Otóż wbrew 
tym obawom sikłamiam sie do pogladu. że zwieksza'Ilie uczestni­ctwa obywateli w żydu -publicznym czyli demokratyzacja ustroju 
socjalistycznego jest na.iroewnielsza. na długą mete. rekoimia 
utożsamiania się obywateli z ustrojem. 
Toteż dlate~o uważam. że na.leżałoby SDoleczeństwu stworzyć 

jak najwieks7.e możliwości spontanic:miego wvlainlania kandyda­
tów soośród siebie - ozv to z koleżeńskiego grona pracowni1ków danego prze<l.siębiorstwa. czy soośród wsoólmieszkańców danego osiedla - na zasadzie zebrania tylu to a tylu, powiedzmy pięć-
dziesięciu podpisów. Ludzie na ogól lepiej orientują się w mo-

ralnych walorach i S1POlecznej orzyda·tności osób 2lnajomych. niż zwierzchnicy w takich wartościach osób sobie podległych. A tym­
czll!em w „Założeniach" mówi się o uprawnieniach w tym 
w~edzie tyJGro organizacji l)Olll'tyczmych, spałecznych i zaw-0do­
WYch. 
Z~ładajac. lt &otnle personalne zapadające w tych gremiach 

sapewnlala lub oow!nnv zape'WIIliać wvsoki stopień polHvczne® rozeznania co do osoby kandydata. należy też. moim zdaniem. 
brat! J>Od uwaae. :!e ogól 5p0leozeństwa w miare demdkraty­
zaeH stiosunków bedzie oorat lepie; pe>jmować. iż zakres swobód 
obvwaitehkl.eh mote sie zwlekszać iedY'll.ie przy umacnianiu sie ustroju, ~JŻ to jedynie. (a nie działania antysocjalistyczne) 
wsol«a demokraitvom.v nui:t przemialll. 

A ~ iprzeciet wa~le znaczna wiekszość bi0tra\:Y<:h udział w niedawnym referendum. 

JERZY KW1EClfłSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgl9sów" 

• 

- Lubię przebYWad w Humie. Nie boję się ludzi. Nie boję się 
chodzić po nocach. Najbardziej boję się bYć sama w nocy w 
pmt1m mieszkaniu - m6wi o sobie I swym życiu AGNIESZKA 
OSIECKA. 

- Oglądanie w lokalu gastronomicznym nagiej kobiety uwatam · 
aa eoll obrz1dllweiro. Pogardzam mę:l:czyznami, kt6rzy szukają 
takiej Podniety. Mote nidwladomie popychają ich . ku temu 
niechlujne żo117.„ - wyznaje MIROSŁAWA SA RB IŃSKA. 

- Za..J'mowane stanowisko, jak katde tego rodzaju, jel!t pod 
allnYm obstnalem. Więc przez wiele lat odrzucałem nawet in­
teresujące propozycje autorskie. Musiałem dbać o dobre Imię 
właene I urzędu. Taki już jestem. We własnej, oczywi§cle, oce­
nie. Jak mnie wHzą in1JI?, Trudno powiedzieć - m6wt dyrektor 
Wydziału Kult~ Urzędu Miasta Łodzi. RYSZARD CZUBA­CZYBSKL 

• 
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ze str. 1 -
łówki". Za ich sprawą w 
filmowcy dota:rli do Berlina, 
ale ich główny szlak wiódł „od 
Oki do Mokki" 

Zanim osiągnięto rubieże 
Grand Hotelu należało roz-
strzygnąć 

kształt odrodzonego prze­
mysłu filmowego. 

Najstarsze tradycje miała kon­
cepcja upaństwowienia kinema­
tografii Władysław Jewsiewlc­
ki pisze, że już w 19 I 9 roku 
kilku posłów zgłosiło wniosek 
o n<1c,ionalizację polskiego fil­
mu Powoływali się przy tym 
na przykład Rosji Radzieckiej. 
Nie były to jednak c·zasy, w 
których radziecki wzorzec bvł 
pozytywnym a.rgumentem. W 
Sejmie Ustawodawczym wnio­
ski przepadły Później idea 
upaństwowienia przewijała się 
przez całe międzywojenne dwu­
dziestolecie. Pod koniec· okresu 
konkurowały z nią propozycje 
uspółdzielczenia filmu 

W czasie wojny, w okupowa­
nej Warszawie, Delegatura Rzą­
du Londyńskiego prowadziła 
stu<lia nad przyszłością filmu 
w wolnym kraju. Powoła·ny w 
tym celu zespół ekspertów 

Na r 
wypowiedział się n upaństwo­
wieniem kinematogram. Jed­
nak nie iednogłośnie. Votum 
aeparatum zgłosił, najlepiej 
znający się na rze,czy, członek 
zespołu. Prawdziwy filmoznaw­
ca - Stefan Dękierowski. Ja­
ko współwłaściciel przedwojen­
nej wytwórni filmowej „Fa­
langa", prezes Polskiego Związ­
ku Producentów Filmowych, 
znał - jak nikt inny - men­
talna-ekonomiczną maszynerię 
twórczDści filmowej, Wiedział 
więc, jakie będą konsekwencje 
nacjonalizacji. Dla produkcji, 
która znajdzie solidne wspar­
cie finansowe, mogą być pozy­
tywne, ale dla skarbu pań­
stwa - slrnz.anego na pokrywa­
ńie kosztów pomysłów arty­
stów - na pewno fatalne. Stąd 
sprzeciw. 
Stanisław Wohl wspomniał, 

źe latem 1944 roku, przed lip-
~ cową ofensywą, podczas posto­

ju we wsi Przebraże na tere­
nie ZSRR, kierownicza trójka 
„Czołówki Filmowej": Aleksan­
der Ford, Jeny Bossak i on, 
zastanawiała się nad przyszłoś­
cią kinematografii w wyzwolo­
nej Polsce. Wykluczano powrót 
do zależności od kapitału. Zgo­
dzono się , że najlepiej byłoby 
nie popadać \V zależność od 
państwa Optymalnym rozwią­
zaniem byłaby więc formuła 
kinematografii spółdzielczej. 

Szybkie postępy wojsk ra­
dzieckich, przekroczenie Bugu 
przez armię polską odsunęły 
na dalszy plan rozważania o 
przyszłości Pozostano przy 
spółdzielczych przymiarkach. 
Nakręcony w Lublinie - przez 
operatorów „Czo-lówki" i do­
kończony przy udziale „SoJuz­
kinoch'l'oniki" w Moskwie 
film Aleksandra FQrda i Je­
rzego Rossaka „Majdanek 
cmentar1y~ko Europy", infor­
mował w napisach, iż jego pro­
ducentem jest - ·nie istniejąca 
- Spółdzielnia. Film Polski. 

27 września 1944 roku w 
Polskim Komitecie Wyzwole­
nia Narodowego została usta­
nowiona cywilna administracja 
filmowa. W Resorcie Imforma­
cji i Propagandy utworzono 
Wydz.iał TV - Filmowy. Na 
kierownika został powołany A­
leksander Ford - szef „Czo­
łówki Filmowej" I Annii Woj­
ska Polskiego Całość spraw 
kinematografii - produkcja i 
pozostałe dziedziny - znalazła 
się w jednym ręku. Komórka, 
która w Wydziale zarządzała 
rozpowszechnianiem i miała -
w przyszłości - zajmować się 
rozbudową sie<'i J5in, została 
nazwana. Oddziałem Kinofika­
cji, Byt' może żywiono na­
dzieję, że ten nowotwór języ­
kowy - na~uwając ~kojarzenia 
ze słynnym hasłem elektryfika­
cji - zapewni przydziały i ' i­
mity. 

Po upadku Powstania War­
szawskiego stało się oczywiste, 
że materialna baza twórczości 
filmowej przestała istnieć. Zda­
no sobie sprawę, że odbudo-va 
będzie wymagała wielkich na-

kładów. Takkh. na ·ja·ki• ata~ 
tylko państwo. Było t.o dodat­
kowym argumentem na nec1 
nacjonalizacji. 

W ·styczniu 194S r. widok 
zdruzgotanej Warszawy pot-
wierdził słuszno~ć koncepcji 
przejęcia filmu na rachunek 
państwa. Jednocześnie było 
ja&ne, że - zanim będzie mo­
żliwy powrót do stolicy, trzeba 
obrać prowimryczną siedzibę 
dla produkcji fiłmowej. Na 
zalety Krakowa wska·zywali 
Antoni Bohdzlewic1 i kpt Sta­
nisław Wohl. 

Aleksander Ford wybrał 
Łódź 

Mówiono, te uezynił to powo­
dowany sentymentem do miej­
sca urodzenia. Nie była to 
prawda. Ford tego nie ujaw­
niał, nawet nie wiedziała o 
tym jego żona, ale w rzeczy­
wistości urodził się w Kijowie. 
Główną przesłanką takiego po­
stanowierua była nadzieja na 
szybki powrót do Warszawy. 
W owjm czasie przypuszczano, 
że łatwiej będzie wrócić do sto­
licy znad Ł6dki niż epod Wa­
welu. 
Dzień Zwycięatwa, 9 maj,a 

1945 roku, był święcony hucz­
nie, w dosłownym znaczeniu. 
Kto miał broń czynił z niej 
użytek, być morie w przeświad-

czeniu, że to jlli ostatni raz. 
Jak głosi anegd?ta, niektórzy 
użyli broni palnej takie po ru 
pierwszy w życiu. Podobno mjr 
Aleksander Ford na rogu Pi1>­
trkowskiej i Romualda Trau­
gutta - na wieść o ka'Pitula­
cji III Rzeszy - zamknął oczy 
i pociągnął r.a eyagiel TT. W 
Innej wersji tel anegdoty, jako 
debiutujący strzelec występo­
wał kpt Adam Ważyk. Były też 
warianty z por. Leonem Pa­
sternakiem i pO>I'. Jerzym Za­
rubą. 

Po zwycięstwie, obiektywy 
nielicznych kamer zostały skie­
rowane na front odbudowy, o­
sadnictwo.. l rekonstrukcję Far­
szawy. Zamie.runo rozpocząć 
produkcj" filmów fabularnych. 
Nie było jednak sprzętu i u­
rządzeń. Kpt. Stanisław Wohl 
odna.fazł w Krakowie rozmon­
towaną maszynę do wywoły­
wania taśmy, wywiezioną przez 
Niemców z laboratorium ,,Fa­
langi" w Warszawie. Reszty u­
rządzeń nie było. Slady ra­
bunku wiodły do Berlina. Na­
leżały się zatem reparacje. 

Kierownictwo Wytwórni Fil­
mowej Wojska P{llskiego wł~ 
chodziło z założenia, że przy­
wódcy wielki-eh mocarstw przy­
znali Polsce prawo do odszko­
dowań; nie będą jednak szukać 
kamer i sprzętu dla nowo pow­
stającego w Łodzi atelier. Zna­
leźć trzeba samemu, zanim 
a,paratura nie padnie łupem 
sza.browntków. 

Trzeba było wiedzieć gdzie 
szukać. Wiedział Zygmunt 
Szyndler - ekspert od nie­
mieckiego przemysłu filmowe­
go, znający Ufę jak swoją kie­
sz:eń. Pech chciał, że był cywi­
lem. Na Odrze i Nysie nie było 
jeszcze 1ran1cy w dzisiejszym 
zna,czeniu. W maju 19411 roku 
na trasie Łód:t-Berlin nie 
podróżowano i. paszportem. 
Wojskowym wysta.rczał roz­
kaz wyjazdu - ,,koma·ndirow­
ka". Przemykający się na Za­
chód cywił mógł być podejrzli­
wie potraktowany . na licznych 
KPP - wojskow,ch punktach . 
kontrolnych. Jeteli nawet prze­
brnął przez pierwszy Kontrol­
nyj Prowierocznyj Punkt. Nie 
był-0 innej rady. W imię słttsz­
nej sprawy Zy1111unt ,Szyndler 
wyfa11ował ad hoc sprokurowa­
ne dokumenty l soTty mundu­
r-0we. Broni nie doatał, ale ! 
tak w ezy,nelu, bryczesach I 
harmoszkach - brezentowych 
długich butach prezentował się 
bojowo. Bezbłędnie - w poszu­
kiwaniu wywiezionego z Pol­
ski sprzętu - penetrował za­
kamarki Ufy. To co odnaleziono 
- łącznie z reparacjami - nie 
zrekompensowało p0nieslonych 
strat. 

Por. Adolf Forbert - U!Cze­
stnik wyprawy - korzystał z 
okazji i robil r.dj~ia. Także -
fotograficzne. W h!&toryczne 
rocznice zdobycia Berlina lub 
Dnia Zwycięstwa.. na okładkach 
ilUBtrowanyeh czuopiam uknu­
ją się okollcznołc!owe fotogra-

fie. Na ' jednej a nich, dośl! 
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częat.o ebponowanej w kraju I 
.za granicł\, motna aobaczyć 
kilkuosobową 1rupę polskich 
tołnierzy, uplasowanych na tle 
berlińskiej Siegesseule. Na zdję­
ciu uśmiechają się do kamery 
uczestnicy filmowej wyprawy, 
na czele z mjr Aleksandrem 
Fordem I szeregowym Zygmun­
tem Szyndlerem. Na szczyt 
kolumny wszyscy wejść nie 
mogli. Upamiętniony na osob­
nym zdjęciu został tylko o!l­
cer bez stopnia Dowgint, gdy 
zatyka biało-czerwoną chorą­
iiew u stóp złotej Nike. 

W czMie powrotu do Łodzi 
,,;darzył się tragić:zny wypadek. 
Zginął - jadący na miejscu 
pasażera - kierowca Wlady-
1ław Slodzińskl, mężczyzna 
wysoki i postawny. W zbiorach 
dokumentów ,,Filmoteki Pol­
skiej" z;ostała 11ię po nim legi­
tymacja kierowcy ITI klasy 
wystawiona w 1940 roku w ję­
zyku rosyjskim. Z wywrócone­
go, sportowego kabrioletu BMW, 
Aleksander Ford - człowiek 
niskiego wzrostu, niemal nie-
widoczny zp kier<>wnicy 
wyszedł bez szwanku, 

Łódzkie środowisko fil­
mowe latem 1945 roku 

t~ już nie styczniowa, ścisła 
enklawa Wytwórni Filmowej 
Wojska Polskiego Wieść, że 
w Łodzi rodzi się przemysł 
filmowy ściągała tutaj ocalałych 

:filmowców. Ludwik Starski za­
sypywał Targową 61 dziesiąt­
kami pomysłów. Zaproponował 
m.in. realizację "Zakazanych 
piosenek" i filmu fabularnego 
o Januszu Korczaku. Jak <io­
tychCZlUI, tylko pierwszy pro­
jekt doczekał się urzeczywist­
nienia. W laboratorium przy 
Narutowicza pracowali Bogu­
sław Lambach 1 Ka.rol Szc"Z:e­
ciński. Stanisław Urbanowicz 
krę:ił w stolicy „Budujemy 
\.\'arsza.wę". Leonard Buczkow­
ski robił zdjęcia do fabularyzo­
wanego reportażu okupacyjnego 
„Łódź 1939-1945" z komenta­
rzem Jerzego Toeplitza. Na pla­
nie zdjęciowym filmu „Szkol­
nictwo" pojawi i się, skierowani 
d-0 pomocy, dwaj porucznicy, 
którzy powrócili dopiero z obo­
zu jenieckiego: Zygmunt Król 
i Kazimierz Rudzki. Do Dębli­
na-Ireny, na zdjęcia plenerowe 
„Orłów i sokołów", wyjechał 
Janusz Star z operatorem An­
tonim Wawrzyniakiem i charak­
teryzatorką Kazimierą Narkie­
wicz {fhm bowiem był fabular­
ny}. Wacław Kazimierczak 
montował „Zagładę Berlina" i 
Polską Kronikę Filmową. Pra­
cę zaczynał Tadeusz Karwań­
ski. Ekspozyturę· łódzkiej Wy­
twórni w stolicy, czyli „Bażę 
Warszawską" prowadził Zyg­
munt Kniaziołuekl. „Bazą Pro­
dukcyjną" w Krakowie zarzą­
dzał Antoni Bohdziewicz, który 
- zanim zrealizował ,,2x2=4" 
nakręcił reporta:l; „Hallo! - · Tu 
Polskie Radio - Łód7.". Józef 
Bartczak, Leonard Blanka.cd, 
Józef Galeweki, , Kazimierz Ga­
uewakl, Eugeniusz Gielba, Jó-
1ef Marcsak, Czesław Piaskow­
ski, Tade119Z Zająe I wielu in­
nych szykowali atelier do po­
trzeb zdjęć I nag.rań. Bohdan 
(Kazio) Jankowtki l>omagał 
Stanisławowi Wohlowł kiero­
wać techniką odbu<iowywanej 
kinematografii. 
Każdy miał własne opinie i 

koncepcje. Jednakże różnice 
zdań na temat kształtu kine­
matografii odnosiły się na ogół 
do rozwiązań szczegółowych. 
Taka zgodno§ć p.ogll\<lów była 
w polsk!eh warunkach zjawi.!­
kiem nieeodziennym. Filmow­
cy różnych orientacji przyjmo­
wali zamier:z:onl\ nacjonalizację 
jako ?C1!YWistą kol"..sekwencję 
przemian •połeczno-u.strojowych. 

Poza kinematografię jed­
nomyślno~cł już nie było. 

W~ród tych, którzy deklarowall 
sprz.eciw, była nieliczna grupa 
byłych właścicieli kin. Reakty­
wowali oni przedwojenne Pol­
•kie ZrzeHenie Teatrów Swietl­
nych i powolując się na prze­
pisy dekrek! o nacjonalizacl! 
w"kasywall, że ża<ine kino w 
Polsce nie zatrudniało ponad 
50 praoow.ników. żą<iani• 
zwrotu kin ocalałym włdcicle­
lom nie wstało jednak u.­
względnione. Przyczyniło al~ 
do t..- w IUCllD19ł ~ 

stanowisko bllako 10 tysięcy 
pracowników kinematografii, 
skupionych w Zwłl\zku Zawo­
dowym Pracowników Filmo­
wych. W czasie koooytucyjne­
go zja-zdu, kt6ry odbył s!ę 
w Łodzi w końcu października 
1945 roku, filmowcy potwler­
dz:ili swoje stanow~ko, że: 
„jedyną form11, kł6ra za.pew­

ni filmowi · polskiemu trwałe 
warunki rozwoju, to państwo­
wy monopol filmowy". 
Uchwały związkowego gre-

mium stanowiły Lstotny bo-
dziec dla sfinalizowania Ata.-
rań o wydanie delcretu sank­
cjonujące.go organizacyjne, e­
k<inomiczne I ~połecz.ne fakty 
dokonane w d·ziedzlnie fi l­
mu. 

13 listopada 194S roku Rad-a 
Ministrów wydała dek.ret, za­
twierdzony pr7iez Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej, 
który w artykule 1 stanowił: 
„Tworzy się przedsiębiorstwo 
państwowe pod n1HWI\ ,,Film 
Polski" .•. " Artykuł drugi pod­
trzymywał warszaws·ki miraż, 
głosząc, iż: „siedzibą władz 
naczelnych pczcidsi: · · •stwa 
jest miasto stołeczne Warsza­
wa". Wytwórctość filmowa nie 
została zmonopolizowana. Pań­
stwowy monopol został ustano­
wiony jedynie w dziedzinie wy­
'twarzania taśmy filmowej i pa­
pierów fotograficznych oraz na 
dystrybucję krajowi\ I zagra­
niczny obrót filmami. 

Nie dopuszczano do prywat­
nej własności kin. „Mogą na­
tomiast - s~anowił Dekret -
zakładać i prowadzić teatry 
świetlne związki samorządu te­
rytorialnego, organizacje poE­
tY'(:zne, związki za wo.dowe, in­
stytucje społecme i kulturalno­
-oświatowe". Formuła ekono­
miczna była prosta: "Przedsię­
biorstwo („.) jest osobą praw­
ną, prowadzoną wg zasad han­
. dlowych z uwzględnieniem po­
trzeb Pańatwa i interesu spo­
łecznego („.) utytkowuje i za­
rządza majątkiem nieruchomytyi 
oddanym mu protoko1arnie 
przez Skarb Państwa ... ". 

Decyzja o po,vołaniu Fil­
mu Polskiego 

i.:możliwila szy·bką odbudowe; 
przemysłu filmowego oraz stwo­
·rzyla przesłanki przekształcenia 
filmu w sztukę sp()łecznie waż­
ną. Jednocześnie organizację ki­
nematografii powierzono sa­
mym twórcom, Co było zdarze­
niem bez preceden.su nie tylko 
W': skali krajowej. Nie byli to 
lu. zie sta zy. Aleksander Ford 
miał 37 lat, Jerzy Bossak był 
młodszy o dwa lata, Jerzy Toe­
plitz o rok. Najmłodszy Stan!-, 
sław Wohl lic:zyl 33 lata. Trud­
no dociec, czy zdawali sobie 
sprawę, że kreowana przez nich 
hierarchiczna struktura jest 
zalążkiem utrudnień, ·napięć i 
konflih.-tów symptomatycznych 
dla wielkich Instytucji parają­
cych się problemami twórcwśti 
artystycznej. Za ich czasów 
wiedza o wielkich organizac­
jach, o prawach rządząc:\,ch 
funkc:jonowa,niem dużych sys­
temów była nader znikoma. 

PP „Film Polski" przejęło 
p::aktycznie Wyt")-\'órn!ę 'Filmo­
wą Wojska Polskiego. htnia­
Ła ona jedna'.k nadal formalnie 
aż do 1947 r. Bezkonflikto\19 
koegzystencję struktll!r cywil­
nych i woj.skowych zapewniała 
symbioza personalna. Ppłk k­
Jcksander Ford, szef wojskowei 
Wytwórni, uzupeł·nił kolekc~e 
gtanowisk o tytuł naczel~eo 
dyirektora „Fill)"lu Polskiego". 
Oficerowie Wytw6rnł 111>rawo.­
wal! jednocze!nie funkcje w 
Przedsiębiorstwie. Na p~klad 
Jerzy Bossak, naeulny redak:. 
tor Polskiej Kroniki Filmowej 
kierował takie, dwoma czasopl.o, 
mami: „Filmem" i „Gazet11 Fil­
mową", a poza tym był dyrek­
torem Wydziału Artystyczno-
-Programowego w Naozelnej 
Dyrekcji ,,Filmu Polskie10". 
Pod wlasnym nan.riskiem 1 
pseudondmarnl plaał 8Cenaduau, 
komentarze i realimwał film:r. 
Nie 'f'SZYtJcy byli tak wszech­
stronni. Mjr Stanisław Wobl 
- szef ope+atorów „Czołówki" 
pracował jako zaatępca na­
czelnego dyrektora do spraw 
technicznych. Por. Jullun Tur­
bowics 11zd produkcji. Wytwór. 
ni był dyirektorem Działu Pro. 
dukcji Filmów. Funkcje woj­
skowe i cywilne l~zylt por. 
por. Elżbieta Brodsłanb, J6zef 
Koprowles, Joanna Rojewska, 
Ludwik Perski, Bolulaw Uro­
da, kpt F.:en.ryk Salachet i inni. 
KumUilowanie stanowisk nie 
zwiększyło wynagrodzeń. Pła­
cono tylko jedne pobor1 
większe csyli e,ywilne. 

• • • a z eJe 

i e spektywy u tury 

To cpotkanie lbyło wyjątkowo oczekiwane i na czasie. Scep­
tycyzmowi, jaki panuje wśród ludzi zajmujących się kultur, 
i jej upowtJzechnieniem towarzyszą niespokojne pytania: jak w 
.nowych wa'!'unkach reformy odnajdzie .się kultura?, p-ytania po­
chodne od troski co do przyszłej kondycji duchowej i intelektual­
nej społeczeństwa, nie mówiąc już o takich, które dręczą każdego 
z osobna - jaki będzie ten 1988 rok? 

Ten stan wyczekiwania, spotęgowany brakiem rzetelnej infor­
macji, rodzi poczucie tymczasowości. I kolejne pytania: jakie 
będą te.go następstwa, skoro ostatnie Jata już sp<>wodowały nie­
powetowane straty - spadek czytelnictwa. Dotknęły więc pod­
stawowego pokarmu, od którego bierze początek ucze5tnictwo w 
kulturze, aktywneść intelektualna. Pojawiły się inne anomalia: 
rosnące niepomiernie ceny książek stanowiące barierę dostępu 
i rozliczhe tytuły obliczone na zysk. Ta nowa orientacja, inna 
logika myślenia, w których dominuje pojęcie zysku, pieniądza 
- to kolejne s.kładniki tego samego zjawiska. Jak w tych warun· 
kach odnajdzie się kultura? Pytali bez liku, jed_noznacznych od­
powiedzi brak. 

Łacińskie ·' przysłowie powiada: riat)Jra horret vacuum. Lecz t.o 
nie tylko natura. nie znosi próżni. Taką próżnię zwykle wy­
pełnia plotka, domysł wspierany brakiem odpowiedzi, paradok­
salny przykład z życia wzięty, Wszystko to demor;iizuje zjawiska 
i ro<lzi sceptycyzm. Stąd tei, nawet powszechnie wiadoma ko­
nieczność - przed jaką stanął rząd - wprowadzenia zmia.n:r 
wariantu założeń drugiego etapu reformy, a w ślad za tym zwłoka 
w po<ljęciu zasadniczych decyz.ji, nie rozjaśnia przeciei perspe­
kt:vwy. 

Spotkanie ANDRZEJA WASILEWSKIEGO, sekretarza KC PZPR, 
jakie odbyło się 5 stycznia z przedstawic'ielami środowisk twór­
czych, instytucji artystycznych Lodzi, spotkanie które prowadził 
i.ekrelarz KL PZPR, Grzegorz Misiewicz, było ze wszech miar 
potrzebne, bo odsłoniło rąbka widoków nli przyszłość. 
Wymianę poglądów zapoczątkowało wystąpienie wiceprezydenta 

Lodzi, Jana Noski, który przybliżył zebranym rzeczywisty obru 
sytuacji w kulturze. Mówił o rodzących się zagrożeniach w nie­
których sferach życia kulturalnego, 0 zamierzeniach i - mimo to 
- dorobku ostatnich lat.' Wyrazem tego było m.in. drugie miej­
sce w kraju w po.zyskiwaniu środków na kulturę, rozmach w 
rewaloryzacji za,bytków (powołanie Fundacji Rewaloryzacji ul. 
PiotrkoW8kiej}, wzrost bazy, zatrudnienia, ilości woluminów w 
bibliotekach itd. 

Po tym wystąpieniu rozpoczęła się Interesująca dyskusja. Ed­
ward Szuster scharakteryzował sytuację w środowisku literackim 
i nurtujące je problemy. Bogdan Rakowski z Wydawnictwa Lódz­

k.iego omówił newralgiczne skladnlkl współczesnego edytorstwa 
(papieru, bazy poligraficznej I cen), determinujące sytua.cję na 
rynku wydawniczym. z niepokojem mowił o literaturze gpołecz­
no..ipol!tycznej i książkach niskonakładowych (m.in. naukowych), 
eliminowanych z planów poligrafii przez pozycje wysokonakła­
dowe. Stanisław Niedzielski,' dyrektor Łódzkiej Drukarni Dzieło­
wej przedstawił stim poligrafii, która wymaga znacznych środków 
na modernizację (w przypadku f„DD ok. 400 mln zł.). Odżegnał 
się od pokutują..:ych opinii, jakoby cena książki wynikała z wy­
sokich usług poligraficznych (wynoszą one zaledwie 25-30 proc.!). 

Prof. Stefania Dzięcielska-Machnikowska .z UŁ wyTaziła zanie­
pokojenie losami książki, polityką wydawniczą, ilustrując przy­
kładami, jak to wybitne pozycje edytorskie, wydawane raz na 
kilkadziesiąt lat, ~ia·st czekać na czytelnika rychło są przece. 
niane niczym prod~'-ty codziennego E:pożycia. Z niepokoj~m mó­
wiono także o wys~kim podatku (65 proc.), jakim obciążona j€5t 
dotychc.zas książka. 

Odpowdadając na podniesione tematy Andrzej Wasilewski 
stwierdził, Iż książka musi korzystać ze szczególnych praw. W 
tym kierunku zmierzać będą \vszelkie poczynania wynikające z 
nowej sytuacji. Zmiana wariantu reformy opóźniła przygotowane 
decyzje, które obejmą m.in. nowy wymiar podatku - wynosił 
on będziP. od 10 do 50 proc. w zależności od rodzaju wydawnic­
twa. N<ljwymzym wymiarem obłożone będą książki luksusowe, 
kome.r<:yjne. Przykłady z rynku wydawniczego wskazują, powie­
dział Andrzej Wasilewski, że wydawcy podni~li o 2/S ceny nie­
których książek ze ZW}'czajnej chciwości. Takiemu stanowi rze­
czy kres ,położy właściwy system pocfa.tkowy. W trosce o los 
książki uchylona została bariera podatkowa dla kolporterów, a 
sytuację de):>iutantów wspomoże specjalna fundacja, podobnie jak 
k·iążkę niskonakładową, której produ~cja jest obecnie nieopla­
calna. Oferty wydawni<:ze powinny być mądre i przemyślane, 
książka zaś -'- czekać na czytelnika. 

Bohdan Hussakowski, dyr. Teatru im. S. Ja,racza, przedstawił 
najźywotniejsze sprawy życia teatralnego, promocji polskiej kul­
tury za granicą l czełtającym nas w roku przyszłym 100-leciu 
teatru w Łodzi, do którego tradycji nawiązuje Teatr im. S. Ja­
racza. Piotr Holwek, dyr. Wytwórni Filmów Fabula.rnych i Emi­
lia Kubalakowa, dyr. Wytwórni Filmów Oświatowych mówili q 
sytuacji w kinematografii, brakach finansowych powodujących de­
kapitalizację sprzętu (np. 25 proc. produkcji WFO pochodzi z 
fun<luszu f!lmo~ego, a 75 proc. od nie najzasobniejszych zlecenio­
dawców). WFO, posiada ok. 4,5 tys. niezwykle lnteresutących ty­
tułów z różnych dziedzin, m.in. przyrody, biologii, ~ztuki, z któ­
rych mogłaby korzystać telewizja (miast sprowadzać z zagranicy) 
I szkoły, Mówiono o niskich płacach, z powodu których wytwór­
.nie tracą najlepszych fachowców. 

Do tej kwestii nawiązał także Sławomir Pietras, dyr. Teatru 
Wielkie.go, drugiego iPO warszawskim, !l „zjadającego" ledwie 1/5 
fundusz! pierwszego,. że tancerka zarabia dziś.„ 11 tys. zł.; mówił 
o nadmiernej ce.ntrallzacj! w za,rządzaniu i o biw-okracji. Ryszard 
Sta,nisławsk1, dyr, Muzeum Sztuki, ilustrując swoje wystąpienie 
Żllnującymi przykładami, .zaakcentował zjawisko niebywale: pla­
cówka (tak wybitna, dodajmy!) którą kieruje mogłaby zarabiać 
dewizy l wspierać swój budżet, jedna.kże czynić tego nie może 
bo nie mote założyć włr.snego konta dewizowego.„ ' 
Ustosunkowując się do tego kręgu zagadnień And.rzej Wasł­

lewski powl~ział m.in., że teatr w reformie będzie ta){!, jaki 
st"'.'orzą ludzie teatru„ że żadne decyzje nie zapadną bez udziału 
zamter~sowanych - „~ie. o was, bez was" - powiedział. DaleJ 
An~TZeJ Wa5il~wski mow1ł o formach impresaryjnych, ustawie 
o kmern.atogra:hl, o powołaniu Fundacji Kultury Pol.skiej Polskiej 
A~ei:icji' Wyda~iczej, .których celem jest promocja l~ultur:r 1 
ks1ązki n granicą, czy wreszcie 0 zwiększeniu NFRK do 108 mld 
u na rok bieżący, Sekretarz KC PZPR zapowiedział że wszy­
stkie sprawy związane z funkcjonowaniem kultury i j~j kondycji\ 
ZO!taną uregulowane <io końca czerwca br. Mówił też o sprawach 
IZeroJco rozumiani!j edukacji kulturalnej młodego pokolnia, 0 re­
alnym. zagrożeniu, jakie w nadchodzących warunkach moź• 
1POjaw1ć się pr:zed niejedną rcdziną z t>raku środków na uczestnic­
two w kulturze. 

Ta interesujlłC& wymiana poglądów rozjaśniła, przybliżyła t.a­
powiada.ne zmia.ny i pode jmowane środki zaradcze mające za­
pe-wnlć kulturze jak najlepsze w obecnych warunkach by.owanie 
matsialn• oras 'UWOinienie jej od nieżyciowych przepisów. 

O~OSY J 



Anna 
: „ ( ' ' ~ 1 •, , • „ 

podobnie jak ojca - upiorne 
sny, wclą! oglądała nocą sce­
ny, których była dwladkiem 
,A i za dnia wcląt powracały 
- a to wyobra!ony obraz mę­
!a zastygłego na drutach, a w 

1 obrazy z tamtych lat. wryte 
w pamięć I utrwalone w nl·~i 
na zaw11ze: wMok wiszących 
na szubienicy, ludzie pod mu­
rem z zagipsow&nymi ustami. 
rze:L. 

Przez dług>e, prostokątne o­
kno widać zachmurzone niebo. 
Wiatr przynosi szum rozkoly-
11anych drzew pobliskiego las­
ku, plusk leniwie płynącej o­
podal rzeki i głut'bY odgłos od­
dalającego się frontu. Stary je­
dnopiętrowy domek, pamięta­
jący jeszcze ubiegłe stulecie, 
z dwoma wysokimi kolumna­
mi i szerokimi schodami, pro­
wadzącymi do frontowych 
drzwi - ukryty jest w ciemno­
ści. Gdzieś w przyległym po­
koju, na pierwszym piętrze ze­
gar wymruczał godzinę jede­
nastą. 

Jakie jasne li\ teraz noce! -
pomydlała Anna - Białe no­
ce. Jak u nich tam, w Ich Le­
ningradzie - pomyślała o :!ol­
nierzach, którzy llpali na do­
le. 

Anna nie mo!e zaanj\Ć. Lety 
Jl otwartymi OczyJnL Mysll 
kłębi" •l• l odsuwaj" 1en. To 
wszy1tko jest taki"! nagłe, ta­
kle :zupełnie Inne. Pe ru pier· 
w11zy od wielu miesięcy czuje •i• lepiej, nie aaputuj" jej 1~ 
kl ani ~Ił o 1amotnojcl, kie­
dy to wydawało ''" te popada 
w obłęd. 

Anna ma wratenie, jakby ~ 
lłę w niej rodziło, co.t umie­
rało, co• utrwalało, d rozsy­
pywało. Coś, czegc nie potra­
fi jeszcze dokładnie okmlić. 

Chory chłopiec, który leży o. 
bok Anny, oddycha z trudnoś­
cią, fęcz11c przez lt'n. Stary oj­
ciec porusza się niespokojnie, 
wzdycha głęboko, przewracl\ 
1ię na drugi bok. Na pewno 
wciąż Jeszcze przeżywa - i 
do końca dni swoich będzie jul: 
we śnie czy na jaw}e prze!y­
wać - lata okupacji t śmiet•ć 
syna Syna zastrzelonego na o­
czach ojca. Syna, leżącego w 
strudze krwi na Placu Teatral­
nym, a przy nim oprawcó\V, 
usiłujących kopaniem I uderze­
niami kolby wydt'być z ko­
nającego wiadomość, od kogo 
otrzymał ulotlm l gazetki, znale­
zione przy nim, t gdzie zostały 
wydrukowane. 
Byłem przy nim - zajękuje 

1ię starzec na pograniczu jawf 
l snu - I nie umiałem go o­
bronić. Mógł m1 oddać ulotki. 
Mnie starego może by zosh­
wili w spokoju. ~ gdyby nawet 
nie, to i lak ~ycte mam. ju7 
za sobą, mógłbym umrzeć, a on 
żyłby jeszcze długo. Dlaczego 
tego nie zrobiłem? Stary czło­
wiek szuka wclą~ nowych do­
wodów winy przeciwko same­
mu sobie, oskarta się, że nie 
postąpił, jak powinien postąpić 
ojciec... Tylko że nigdy nie u­
dało mu się konkretnie odpo­
wiedzieć sobie samemu na py­
tanie: co właściwie powlnlan 

był wtedy uczyni~. Bardzo ju:!' 
podupadł na zdrowiu, nie wy­
leczył się z ran :;:adanych 'jego 
synowi kolbami w czasie obła­
wy na placu Teatralnym. 

W noc po Wyzwoleniu nikt 
chyba nie może zasnąć spokoj­
nie. K;ażdy chyba wraca do 
przeszłości i wskrzesza w pa­
mięci cienie swoich matelt, 
sióstr, braci, najbliższych.„ 

W okolicy grasują jeszcze 
podobno jakieś rozbite oddzia­
ły niemieckie. „Nie bojties" -
mówlll rano :!ołnierze radziec­
cy, którzy przyszli tutaj n:t 
kwater• l teraz oto ~ią na do­
le. 

Przez długie lata wpajano w 
nią nieufność wobec wschod­
niego 1ąslada Polaki, zatruwano 
dziecięce 1erce, 1trasząc ją cią­
gle 1fowaml, które wryły si~ 
głęboko w pamięć• „Aniu, bądź 
grzeczna, bo citt bolszewicy za­
blor"- przyjdl\ po ciebie I zabio­
rą". Albo teł dzieciom ze 
wschodu 1ro:tono „Pol11klmł Pa­
nami". Niełatwo jest uwierzy~ 
w przyjait\, bninteret10wność, 
swłancza 1dy tyło •I• tak dłu­
go w atmosfern J)Odłodeł, stra­
chu I po:nltenla. Jdelł człowiek 
ocierał Ił• etute " nikcnmność 
ludz~ 

Teru 1VJIZ7Słlm •I• lllDienlło. 
Powoli sacaynała rosumlK. 
Chocid nie pojmowała jeszcze 
wielu spraw, które działy si~ 
w ojezytnle. za któr" walczy­
li jej mąż i brat. o którą mo­
dlili się ojciec, ona. 11yn ... 
Wydało jej t1!4ł. te zaczął pa­

dać deszcz, te clę:!kle krople 
uderzaj!\ o blaszany dach. że o­
to deszcz rozmywa na drodze 
i łące ślady po gąsienlcacri 
czołgów I ślady .1tóp żołnierzy, 
którzy uciekali 1tąd w panicz­
nej trwodze. .. I ślady stóp żoł­
nierzy, którzy przynieśli wol­
no~ć. Ale deszcz nie padał. 
Przecłwnłe, noc była jasna i 
zupełnie pogodna. 

Jeszcze jedno przewidzenie 
- pomydlała. 

Przeprowadzajl\O •I• • chorym 
na płuca dzieckiem 1 miasta 
do starego ojca, który od śmier­
ci syna zamieszkał ·na 11kraju 
małego miasteczka. Anna łudzi­
ła się, że znajd7:ic tu tak po­
trzebny po niedawnych strasz­
nych przeżyciach spokój i o­
toczy lepszą opiek~ syna I oj~ 
ca. Niestet)i, nie było to łatwe. 
Ludzie, zaznali w czasie woj­
ny wiele nieszczęśl' I byli obo­
jętni na jej niedolę. Na domiar 
otrzymała teraz dopiero wla­
domo~ć. że mąż jej nie wróci 
jut po wojnie z oflagu, że zgi­
nął „zastrzelony ,._,. czasie u­
cieczki". 
Znajdowała 11lę na skraju wy­

czerpania. Prześladowały j" -

Najczę.kiej prześladował ją 
mord popełniony na małym 
dziecku przez ofir.era niemiec­
kiego. Ciągle zdawało jej 'Sie. 
że trwa tamto letnie sioneczrit: 
popołudnie, ;";e idzie placem 
Trzech Krzyży, .l wzdłuż do­
mów posuwa slę w jej I-ierun­
ku przywierając de ścian ruda 
dziewczynka ze szmaciartą lal­
ką... Mija szybko Annę i oto 
zbliża się do ''liewczynki przy­
stojny gestapowier, w błyszczą­
cych oficerkach, w białych rę­
kawiczkach. Gestapowiec z<>­
trzymał się, wskazującym pal­
cem lewej ręki podniósł głów­
kę dziecka, spojrzał w ciemną 
twarz, zadał pytanie ... I nie cze­
kając ria odpowie:.dź błyskawi­
cznym ruchem wyciągnął pi­
stolet. Strzelil między oczy. 
Zapamiętała na całe życie 

te oczy malej - szeroko roz­
warte, wpatrzone w dalek'e 
zimne niebo, wiszące nad mil­
czącym miastem ... 

Czas mijał, pojawiły się na 
niebie chmury. Odchodziły n'l 
zachód, pochylone nisko, jak 
gdyby chciały wedrzeć się 'V 
głąb rozdartej okopami ziemi 
I pozostać w nie1 na zawsze. 

Henryk Bartenberg (1914-1987) 

~nszę Czytelnlkowl - 1mutny to obowłl\Rk 
- opowiedzieć, jak to było z drukowanym po­
wyżej opowiadaniem Henryka H.artenberga 
„Anna". 

Dostałem list od niego. 

„Drogi Przyjl!Cielu ! - pisał - Bllll"doo Clę 
proszę opublikuj ml „~" z zlllłączonych trzech 
opow'adań . Bardzo ml na tY'm zaileły. Moze 
opow. pt. .,Trzy Krzyże" albo „Anna". Opowia­
dania wszystkie z własnych przeżyć! Mo:!e to 
nie są .,genialne". ale posiadają w sobie ~ i 
elementów : o przyjaźni. Bardzo Clę proszę! 
Gdvż ba<rdzo mi zależy. Z wielu powodów. My­
śle. że coś( dla mnie zrobl-sz! Po starej przy­
jaźni!" 

W latach 1960-1962 pracowałem jako kle­
row „ik wydziału młodzieży szkolnej w KW 
Zl\IIS w l,odzi. <'holi teren naszego działania o• 
be.imował województwo łódzkie. Było to „owo 
duźf' wo.if'wództwo łódzkie". które szczelnie o­
tulało f,ódf. i nie... miało swo.iej siedziby. KW 
ZMS mieścił sie wówczas na piątym piętrze 
Gmachu Partii przy al. Tadeusza Kościuszki 
1111113. po oołudnlowe.i jego stronie, nad KW 
PZPR i (:ześcłq.wo nad KL · PZPR. Dziś miesz­
l"Zą sie tam archiwa party.jne oraz sala posie­
dzeń Eoelrntywy Kl. PZPR. 

W suterenie - tak jak i dziś - mieścił się 
bufet. gdzi(' z.ieżdżałiśmy windą. na śniadania, a 
przed zakończeniem pracy na kawę. Ech, były 
to czasy, kiedy i piwo bywało w bufecie. 

Pamiętam - piliśmy kiedyś kawę, gdy do 
bufetu podszedł wysoki. szczupły mężczyzna z 
całkowlcfP siwymi lokami na głowie. 

- Kto to? - zapytałem. 

- Henryk Hartenberg, zastępca klerownHta 
Wydziału Organizacyjnego KW - odpowłedda­
la Jadwiga Płłlchowska I dodała coś. ee ml .... 
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padle w panll~ na zawsze. - NI.gdy nie chcia­
łabym narnlć się temu człowiekowi. 

Mulal te by6 twardy, bezkompromisowy 
eslowłek - pomydlalem I p011tanowlłem go u­
nika.!. Ale nie dało 11„ Musiałem coś zala­
łwla6 w KW I to wła.4nle a Henryka Harten­
berga. Wted:r sobaczyłem a nieso na biurku 
pod szkłem cytat - ja! dzH nie pamiętam .fa­
kl - który jakoś nie pasował ml do tego czło­
wieka, a jut najbardziej do jego funkcji. 

- A bo on pisuje wiersze - wyjaśn~ł ml 
ktoł lekcewałlłCCJ. No, bo Jak~e to? Poważny 
dzlałacs partyjny ł.- wiersze. 

Z łyml wierszami Henryk Hartenberg nie 
miał lekkiego. tycia. Drukowano mu je. Zresz­
łit rozsyłał je, gdzie tylko mógł, co zn:ów nie 
powinno nikogo dziwić ani oburzać, jako że 
poeta pisze dla ludzi, a nie do szuflady. Druko­
wano, ale do Związku Literatów Polskich nie 
przyjmowano. Trochę zmieniła ślę aura wokół 
Henryka Hartenberga, gdy sam wielki Jaro­
sław • Iwaszkiewicz za motto swego wiersza 
wziął cytat z wiersta Henryka Hartenberga. 
No, skoro sam prezes uznaje te wiersze, to ... 

Zadebiutował „Cieniem ptaka" w 1964 roku. 
Później były kolejne książki - zbiory wierszy: 
w 1967 „Słońce we krwi". w siedem lat pó.i­
niej, bo w 197ł „Stromy jest czas". Po trzech 
Jatach w 1977 „Dzień po dniu". W następne 

dwa lata - w 1979 „Wyjście z ciemności". W 
198~ roku „Pożar w chmura.eh". w 1985 roltu 
- „Znak! pamięci". 

·„Ważną .,rzeczą" dl.a mnie - pisał w 1wolm 
01tatnlm li§cle - jest teraz „czekarnie" na dwie 
k91~kl poezji, które mają 11lę wkrótc ukM.aĆ 
na rynku, 1 to „Etiudy wlec-r.ome" Wyd. PIW, 
d-ru«a "Misterium" Wyd. Lódzkl„ WM!la 
.,niecz" w ły<clia ~ wt ....... 

Anna wstała I podeszła do o­
kna. Owionl\ł nią ostry stru­
mień powietrza i poczuła z'.l­
pach dalekiej łąki. Pomyślała: 
To tak jak wtedv Wtedy był 
początek wiosny, początek i.eh 
życia, ich mlloki ... 

Szli wąskimi uliczkami, nad 
którymi wisiał siwy księżyc. 1 
Szumiały stare wierzby na Je­
zuic1tiej, na Piwnej, na Wą­
skim Dunaju, a nad ostrymi 
dachami przepłyvvały - zda­
walo się, że bardzo nisko -
chmury, podsrebrzone. nabi­
te gdzieniegdzie ćwiekami 
gwiazd, w jednym zaś miejscu 
przekrajane księżycowym sier­
pem. 

Senne kamienic,-ki otoczone 
sadem liliowych drzew wib­
lv ich 'Źrenicami szyb. ,.Do wi­
dzenia", „do zobaczenia·· - że­
gnali się, ale mimo tych -
jednoznacznych - słów nie ru­
szali się z miejsca l nadal 
trwali w objęciu. 

Obraz samotnego drzewa za 
oknem z wyciągniętymi, jak do 
zapełnienia pustkL konarami 
wywołał nowe, ostre ukłucie bó­
lu. Zeby odwrócić oczy .orl. 
drzewa. zapuściła wzrok dalt:i 
i głębiej, aż po zagubiony w 
fioletowomrocznej dali hory­
zont Niebo ogarniało ziemię 
jak morze. na którego brzegacn 
dopalały !li ę ogn'.ska gwiazd. 
Pachniało mokrą gliną, wodą 
I szuwarem ... 

Anna długo jeszcze stała przv 
oknie, nie mogąc oczu oder­
wać od widoku nocy, szumu 
drzew i plu•ku niespokojnych 
fal pobliskiej rzeki. 

Nagle zadr!ala. Serce zaczęło 
bić mocniej. Ogarniał ją nie­
pokój Jakby grozllo jakieś nie­
bezpieczeństwo. 

Nie! Nie myliła się. Od stro­
ny rzeki wynurzały się, jedna 
za drugą, uzbrojone sylwetki 
tamtych ... 
Było ich coraz więcej I wię­

cej. I Anna jeszcze mocn!ej 
zadrżała. Więc mają teraz wla­
śnie zginąć. On'l, dziecko, oi­
ciec! Zapomniała o żołnierzach 
śpiących tam na clole, których 
trzeba przecież tylko obudzi-:. 
Oni znajdą na tv radę! Mają 
broń. mają środki łączności! 
Zresztą ktoś z nich czuwa nn 
warcie. Na pewno już nie śpi<;\, 
tylko pozorują ciszę. 
Zapomniała o tym. $wiado­

mość - ta ostra :; a dnia świ11-
domość - spała, zdawała się 
n ie istnieć. Nie. spał tylko ślepy 
instynkt, czuwał.. 

1 Cienie stały się coraz wyra­
źniejsze, plusk fal pobliskiei 
rzeki nieregularny. głośniejszy 
i obcy. W blasku wynurzające­
go się coraz bardziej księżyca, 
zalśniły wrogie hełmy. Lańcuch 
niemieckich żołnierzy wydłuż<i 
się coraz bardziej, a potem zn;. 
ka w pobliskich zaroślach. 
Błysnęła myśl... Granat! 
Na stole leżał granat pozosta­

wiony przez tt-go żołnierza. 
który tak długo opowiadał jej 
o białych nocach I o tym, jaki 
wielki wtedy panował głód w 
Leningradzie. Mówił: „Nie bo:i · 
sla, dlewuszka. My w!ed' ka­
raulim noczju. U naa son nie 
son. I wo snre !Woj karauł 
dierżim". 

\-- -
--- I 

Anna ezuje w dłonlaeh ,.,_ 
kieś dziwne, nerwowe kluci<'­
Szybko podchodzi do łóżeczka 
chorego dziecka 1 starannie o„ 
krywa go kołderką.. Tak sa• 
mo otula ojca... Jeszcze szyl:l. 
ciej wraca do otwartego okna. 

Najpierw wyskoeeyl jedęn, 
potem drugi, trzeci, dziesiąty ..• 
W świetle kslę!yca można wy. 
ra:!nie uchWYcić kierunek na­
tarcia. Czarne, lśniące mundu­
ry, broń! 

Z dołu rozlega się cicha ko­
menda: „Wnimanje! Wsie na 
swoi miesta! Żdat', poka ... " 

Anna tego nie sJysz:y, nie poj­
muje, świadomość w niej śpi. 
Czuwa tylko ślepy, lecz nieza­
wodny instynkt - wzbogaco­
ny niedawną wiedzą o odbe,;­
pieczanlu granatów i szerokim 
zamachu rękl. 
Podniosła granat. 
Oto szeroki zamach całym 

ramieniem. Oto w stronę bl4· 
skich ju:! o kilkana~cie metrów, 
posuwaiących się bez~elestn1e 
sylwetek... Oto ... 

Wraz z rzutem :r:rywa się r 
jej ust przeraźli'-\'Y krzyk: „W 
Imię Ojca . i Syna .. .'· 

Huk wstrząsną! powietrzem, 
odrzucając il\ w 11tronę ojca t 
sjrna ... 

• 

R11s. Jcmwz Szymański-Glanc 

Mam gdzieś w 1woich archiwach Inny list 
Henryka łłartenberga. Było to chyba gdzieś w 
1982 lub 1983 roku. Edmund Lewandowski o­
publłkowal wówczas na lama.eh „Odgłosów"' 
artykuł o charakterze narodowym Żydów. Hen­
ryk Hartenberg pisał wtedy do mnie per „To­
w&rzyszu" I grzmiał - mając chyba odrobinę 
racji - że Edmund Lewandowski niekiedy roz­
mtJa się s marksizmem. Nie chciał Jednak po­
lemlzowaó. po prostu Błę oburzaL M~my teł. 
przeszli nad tym do porządku dzlenneso, choć 
Henryk rrozll, ~e roześle ten artykuł I 11wojlł o 
nim opinię. gdzie tylko będzie mógl Latwo na­
plsaó, trudniej wykonaó. Wszystko Jako~ roze­
szło się po kościach. 

znajduję s:ę w szp~talu - po kilku zabiegach 
- i mam nadzieję, że I to może być jaikimś le­
karstwem czarodziejskim! Tak po kilku zabie­
gach. Zrób to dla mnie! Będę I ja o tym pa­
miętał!" 

Później Zan:l\d Oddziała ZLP w Lodzi dele· 
gował Henryka Hartenberga do Jury na.grody 
„Odgłosów·· za upowlllechnlanle kultury. Dwa­
kroć za.siadalłśmy przy wspólnym stole, gdyi 
ml z urzędu przypadało przewodniczenie ł dwa­
kroć spieraliśmy się o kandydatury. Było łeb 
wiele, a nagroda - jedna. Henryk H!\l"tenberg 
był sprawiedliwy, tyczllwy ludziom, umiał wy­
ważać 1'6tne racje, był tet krytyczny. Mieliśmy 
wtedy sporo okazji do dyskutowania na r6tne 
tematy. I jakoś nie klócłlłśmy slę. choć zdania 
miewaliśmy róinc. Był przecież wratlłwym po­
etą, który pisał dla ludzi I był doświadczonym 
działaczem politycznym I społecznym. 

„Miałem pojechać 8 grudnia na posiedzenie 
Zarządu Głównego ZLP w Wairszawie (zaprosili 
mnie z .. prawem" z!!bierania glosu). Niestetv 
nie pojadę chyba, gdyż ,choroba ml nie pozwa­
la". 

Właśnie (;horoba spowodowała, ie na.pisał ten 
list z prośbą o publikację .,czegoś" z trzech na­
rlesłanych opowiadań. l\lamy dość trudną sytua­
cje. Druku.jemy dwie powieści: Anatolija Ry­
bal;owa .. Dzieei Arbatu" I Leonarda „Matnie·· 
i już nie sta.ie miejsca na Inne literackie publi­
kacje, jeśli zasługują na ·druk. Latwiejsza jest 
sytuacja poetów, bo staramy się regularnie 
drukować łeb wiersze. Zresztą Ust przyszedł w 
momencie. gdy jut numer i§włą,teczny I nowo­
roczny byfy w dntkamt List nosił datę: 
1.XII 87 r. W cytowania tego llstu staram się 
zachowa~ crnlnaln1t 1tylłsłyk• I fol'm„ 

„Nie wiem, jak dqo będ, jeacz,e tutaj (11 
doktora Pletraauna 111'0loCa) przeb)'wał, dal· 
ł8IO protmł • publiłraoMł... od wt• tno<dn1 

Zadumałem się na.d tym listem. Wzruszyła 
mnie ta błagalna prośbą. choć gdzieś tam ko· 
łatało podejrzenie o brzydki, malutki 11Z&Utaiyk. 
Jak to lodzie chorzy potrafią. 

„Kończę! - pisał dalej Henryk Barłenbel'f. 
- Wierz~ w· Ciebie! Jako lekairstwo! Także! 
Dziękuję. Do zobaczenia! Może jeszcze (do 
cholery ·wyjdę z tego szpitala!...) I zobaczymy 
się". 

I był Jeszcze dopisek: „przepraszam za baz­
graninę! ręka ledwo się porusza!" I dopisane 
innym kolorem długopisu: ,1nie mogę utrzymać 
nawet ołówka". 

Zadz·wonilem do żony Henryka Hartenberga 
i prosiłem, aby mu przekazała, te „coś" wy­
<1rukuję, ale nie w świątecznym, ani nie w no­
worocznym, może w drugim lub trzecim nu­
merze w 1988 roku. Niech spokojnie czeka, 
niech wraca do zdrowia. 

Nie doczekał. 20 grudnia 1987 ro~ zmaxł. 
Nie doczekał druku opowiadania, które miało 
być dla niego .,lekarstwem czarodziejskim" nie 
doczekał dwu tomów swoich wierszy, czekanie 
na które było dla niego takie ważne. Odszedł. 
W takich sytuacjach mówi się, że pozostał w 
naszej pamięci l będzie '" niej żył tak długo, 
.iak my żyć będziemy. I właśnie dla dochowania 
tej pamięci dotrzymuję słowa i oto ukazuje 11ię 
owo „leka<rstwo czarodziejskie" - jego opo­
wiadanie .,ANNA". Czy .iui niepotrzebne? Prze­
cież nie pisał dla siebie dla innych, dla 
Czytelników. Im być może się przyda. 

• 
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?qaleJYka fi!tno"1'a ele~'llVlnl 
jądrowej „Zarnowiec". ~łosi1 
•• m11§Usz. że niebezi,ieczna -
NIE . MASZ RACJI!". Hasm 
jest ziuoabne i efektowne. ale 
ll'lie mo:l:e uspokajać nas na sło­
wo honoru. W rótnych oobll­
kacjach przytacza sie wiec 
m.in. WY'llikl t>omiarów pro­
mieniowania- ionizujac~ prze­
wowadzonych w USA Nie 1>0-
daie sie wyników naszych ba­
dań. bo le11:ion krzykaczv u­
znałby ie za tendencyjne. nie­
zgodne z prawdą, wyssane 
z oalca. Sadze. że i ~fekty 
amel"Ylkańs'kich badań zamiesz­
czone w oo1skich uublikacjach 
nie oora sie krytyee różnej 
maści ekstremalnych niedowiar­
ków. iaiko tnanipulowan.e. prze­
kłamane czv zi?oła zmyślone. I 
niewatne będzie d'la nieh. <.e 
żadnym dowodem poprzeć 

. swoiei niewiary nie beda mo­
"1i. Wielu - 7Jbyt wielu 
dyskutantom i 01>001entom ~prz.y 
nairóżnieiszYch zre<Szta oka­
zjach) wYda]e sie. i:!: wrzask 
CZYili rac]~. a kro 1>tłośnlej 
WI"ZeS?.CZY, ten bli:l:szy je\'lt 
'Pra'Wldy. Foto: SłcinWaiw WiesioloWski 

. Przl'toczlny jednak WY'!lBd 
badań amerylk:ańskich uczo­
nych. Otóż, mówia one, 1:1: ro-­
czna dawtka promieniowania 
jonizującego ur.zypądająeego na 
jedne11:0 mieszkańca wvno.sl 
około 220 mremów i 1>0Chodz! 
z następują~h tródeł: tło :na­
turalne - 130, dojwiadczen!a 
.z broni• illdrow• - IJ, di.agno­
styika medyczna - 72, leczenie 
izotopami - lł, 1>rzemysł ją­
drowy, w tym elektrownie -
1. inne (farby ~wiecą-ee. tele­
wfMry, lotnictwo) - 2 nire­
my. 

Myślisz, ze to niebezpieczne? Nie mos.z racji. Przeczytaj, może się przekonasz! 

Jak widać z Pt"ZYtoozonl'Ch 
lkzb. zaRrożenle urom1enlowa­
niem ion!zujacym -przez ele­
ktrownie i!ldrowe 1est wielo­
krotnie ni2lsze nit za~o~le 
wynikające z no. radioloi:t!cz­
nych badań i zabie11:ów me­
dycmych orai :naturalnei:to tła 
oromienlotwórczeii;o oochod.za­
ce11:0 z 5tlebv i kosmosu. 

Enmcje BPOleczne związane 
:z budowa olei-wszej elek.trow­
nl iadrowej w żarnowcu, a 
wywołane katastrofą w Czer­
nobylu. 911 zrozum1ałe. Nie na­
letv ich ani lekcewatvć. ani 
2ibvwać 1akimf.ś traz~ami i ro­
bić swoje. · Ale nie wolno kh 
równie:!: sztu-cmie rozniecać: 
nlomienne wvstapienia 1.ieno­
rantów. t>OD wywołaniem emo­
cji niczei:t0 nie zmienia. a tvm 
bardZ'le1 nie zlikwiduj!\. Cały 

ten zgiełk wok6ł elek­
tro'\VDł jądrolVej 

P?'Zl'IPOID!na iako bwo 
toutes nrouortion~ ~rdees 
"wścleklv wvbuch ciemnoll:rodu 
detonowany podrecznikiem o 
wychowaniu 11eksualnym. Tak 
ja;k modlitwa nigdy nie uchro­
ni Przed nieoożiida.na clą:l:ą, bo 
cudów iuź dawno nie ma, talk 
Poczciwe elektrownie wodne 
nie na.starcza Dotrzebne1 nam 
enerll:il. A wątt>ie. by naiwiek­
si -przeciwnicy elektrowni ato­
moWych zgodzili sie soedzać 
dłUll:ie iesienne wleczorv przy 
la·mpie nafrowei lub dwiecy. 
ngwet gdvbv · to była ~romnioa. 

Szeroko akceptowana ener­
i?etyka wodna posiada również 
swoje natura~ne ograniczenia. 
którvch nie soo.sób ominąć. 
Abv ~eki dawały ener.ltie. mu­
si olYDać w nich dużo wody 
i muszą mieć duży spadek. 
Wsz:vstkle istniejące w Połs~ 
zasoby wodne pozwala1ą uz~­
kać okoJo 2000 MWe - czyli 
oołowe t.ei:to. co obecnie produ­
kuje elel~trownia Bełchatów. 
Trudno na tei nodstawie prze­
widywać. że enet'll:etyika wod­
na pozwoli nam wvlść z krv­
zvsu eneri:tetyczne®. tvm bar­
dziei. ze wvkorzvsta:nie tvch 
2000 MWe wymaf(a ogrom­
nych środków inwestycyJnvch. 

Na łama·ch .. 'fye:odnika Po­
wszechnego" którv dla wielu 
iest biblia. wvrQcznia i naj­
wyższvm. autorytetem - wy­
powiada sie dwóch profeso­
rów: Andrzei Hrynkiewicz i 
Zygmunt Kolenda Twierdzą 

oni. że nie ma alternatvwv dła 
elektrowni atomowvch. bo z 
innvch 7-ródeł nie zaspokoi sie 
zapotrzebowania wciąż rosn!I·· 
cei liczbv ludności na świecie. 
W dodatku obecne elektrownie 
sa wiekszvm za11:rożeniem dla 
żvcia niż elektrownie iadrowe. 
nawet uwz11:ledniajac (uwaga, 
uwa11:a !) - ofiary ich awarii 
- obecne i hiootetyczne Prt:V­
szłe. 

Na czy polega;ą owe zaitro­
żenia? A na tym. :l:e: ene~e­
tvka konwencionalna oparta 
n'ł spalaniu oaliw stałych. 
płvnnvch i !!azowvch iesit ied­
nvm z !!lównvch światowvch 
producentów dwutlenku we~a. 
Po<lobno zbliżamy się do nie­
bezolecznego nroe:u . Klimo:atolo­
dzv ostrzell:aia re efekt cie­
plarnianv tworzony przez dwu­
tlenek wegla $00Wodować mo­
te w naibliższvch latach o­
iromne zmi ·ny - st<>t>ienle 
lodowców na biell:Unach. a J:a-

M~R8K KOPIROWSllCJ 

tern zalanie oi:n-omnych obsza­
rów nadmorskich na całym 
świecie. Dalej: ełkolod.zy twier­
dzą, :l:e z uwa&I na zanieczysz­
czenie atmosfery Uenkaml 
siarki, zagrożone 11' bard7JO po­
ważnie la.1Y. ({iłównie iJllaste. 
Podaje sie rok 2000 jako kre:s 
życia zna-0Z11ej ich cześci (to 
przecie:!: za 12 lat!). A lasy -
jak wiadomo - to o~mna 
produkc.ia tlenu. o któree:o 
ilość w atmosferze musim'V 
bezwzględnie dbać. EnergetY'ka 
1adrowa nie l>Otrzebuie tlenu 
do s-oa.lania i t>rodukcji ene1:1gii 
elektrycznej, nie WYtwa:rza 
talk?że tlell'ków siarki. które sa 
naiwiek.uYm zaJCrożeniem ŻY­
cla oroducentów tlenu - la­
sów. Dalej: składow!Ska żużla 
otr.zym:vwan~o przy soalaniu 
wei:tla sa zmora ener5tet.V'ki 
konwencjonalnej (elektrownia 
o m~ 20QO" MW Sl>ala ok. 6 
mln torl wuta .rócznie) ł wiel­
kich miast. Zajmują. ba.rdżo · 
dui.e ob.szary i są ma~azyneIJ11 
wielu ro.zorzestrzeniaja-cvch się 
zanieczyszczeń. w tym oew­
nvch izot<St>6w promleniotwór­
czvch. I ni~ orzeciw temu nie 
protestuje. A teraz konkretnie: 
wedłu11: ostatnich ocen. średnie 
roczne STRATY W POLSCE z 
tytułu emisji dwutlenku siarki 
do atmosfery (rocznie 2,5 mln 
ton). a wiec s7Jkody w l~~h. 
rolilliclwie. budowm!otwie. zdro­
wiu. ito„ wvnosza 400 mld zł. 
Jest cz~ bronić - panowie 
przeciwnicy ener9e1Y'ki iadro­
wej. 

Prof. Stefa.n Jairzebski. jak.o 
minister ochrony środ·owiskA 
i za&obów naituralinych. uowie­
dział: 

„ ... sprzeciw 10obec elektroW­
ni ;ąd1"0Wt1ch, to element na­
szej kultU1"1/ politvcznej. W 
tzw. §rod-Owisku dob-rze jest 
widziane buć przeciw. Polak 
chce ~'llć żvciem Francuza lub 
Niemca, ale nie chce zrozu­
młec!, że do tego konieczne jut 
zracjonalizou"inte wlaant1Ch żą­
dań. StalUm11 1ic amoralni, 
eaoi1t11czni i niestet11 czę.to 
bezmv,łmi. Nie u.łtcńa.damiamy 

sobie faktów". 
I dodaje: 
„Przez wiele, wtel• poko-

leń będziem11 korz11stać z róż­
norodnych :tródel energii. Jed· 
noczesnie w coraz większym 
stopniu z elektr'1W'ni jądro­
wych. Nie ;esteśmv w- stanie 
będąc w środku Eur-Op'JI, za­
hamować tego, oo dokonało stę 
już na świecie. To się 1>0 pro­
stu nie uda". 

Bo na świecie oracuje 1uż 
ponad 300 elektrowni atomo­
wych o łącznej mocy 180 tys. 
MW. a w budowie iest dal­
szych 200. We Francji, na któ­
ra iesteśmy zat>81trzeni od ae­
te'k lat (rnlestety - bez wza­
jemności). 40 uroc. -wytwarza­
nej ener~ii pochodzi z reakto­
rów iadrowych. w Szwecji 
12 proc., w USA - 15 proc. A 
Polska nie wvorodukawala d'O­
t:vchozas a,ni kilowata. a prze­
cie:!: dalecy iesteśmy od wzy­
zwo!tei. średniei eurooejskiej 
w zu:l:yciu energii elektryeznej 
na 1dowe mieszkańca. 

Widok plac;u budowy e­
lektrowni jądrowej .,Żar­
nowiec" 

~ irm>onując:r. Ze wzgórza, 
na· którym 1)()Stawlono budyn-
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kl admi:ni.stracyjne !nwe stora 
i 2łównv-ch w;v<konawców. ni­
czym z mositku kapitańskiego 
albo gniauia dowodzenia, o­
~rnać można wzr-okiem cały 
teren budowy. Wielkie Je-
zioro żarnowieckie odgra<iza 
teren, na kJtórym powstaję ele­
ktrownia od za,plec.za miesz­
kalno-hotelowego usytuowa­
ne.ito na Drzeciwległ:vm brze11:u. 
Dyrcl<It-0r Ryszaro KurylcZY'k 
(inżym.ier _;. Pisarz. o którvm 
niedawno pisałem) organizuje 
samochód. do którei:<o w~ladam 
w towa~twie mstir Wiesława 
Szlendalka - kierownika dzia­
łu informac:li i rzecznik.a pra­
sowe«<> budowy. Niejako kole-
2& oo facllu. ty'le że on ukoń­
czył Studium Dziennikarskie. 
a ja nie. Ruszamy w objaM 
~igantyC2'llle$IO placu budowy I 
terenów Dl"Z.Vleit~h. W czasie 
jazdy Wiesław Szlendak ono­
wiada ! 

- Budowa. obejmuje pa-
wierzchnię 200 ha. pracuje na 
nie; dzi~ 5000 ludzi z 50 firm 
kooperującvch. Docelowo ete­
ktrcrwni.a zajmować będzie po­
wierz<:hnię 70 hCL. '.l'a budowa 
;ut Wt1Zwaniem technictnum i 
·orga')izatorakim. To n.ie ' tt11ko 
nowe, niespotukane wcześniej 

technologie PT:rtl obielotach 
podltaioow11ch. io także budo­
wa M niespot11ka114 weześniej 
1kalę zaplecz. mieszkań. hoteli, 
aieei sklepów i ualug, przed­
azkoli i azkól. Reali.zuje 1ię 
równiez zaplecza dalekie. W 
Zespole Bas: Gdvnia - Cisowa 
ma 11owatać docelowa fab1"11ka 
tzw. 11nNtrzmnuch blokótv 
zbrojeniowuch. również dla 
następn11Ch EJ. Dwa zaklad11 
remontowe eneraet11ki Gdańak 
i Gródek J>f'Z11QOtOWujq lic do 
1lu.żb11 r~'°1D•i 114 1"Zec% 
„Zarnowca". Oprócz wvmienio­
nuch miejsc adaptuje tie So­
chaczew. Kozienice i Konin. W 
ramach EJ „'//' reali.zowone •4 
zadat\f4 i łr&toeatllC1e zwiq.ran.e 
orciz towM.sttuące: w11Prot0a­
dunie mocil. przebudotoa d"Ófl 
publionvch w rejonie elektrow­
ni. oirodek vomf4rów zew­
netTznvch do badań .łroclowi1-
lw, obwalowania Jeziora .za.,._ 
nowieckieao. bo'Wtem f)odnie­
siono lustro wocl11 o 1 m i me­
lioracje okoliczn11ch lą.k. bo­
cznica kolejowa, Oudowniietwo 
mieszkaniowe. dla .zaloai eks­
ploatacyjne;. zaplecze produk­
c11jno-socjalne i hotele. Pon<u:l­
to w Wejherowie 28 obiektów, 
w Redzie 3Z obiekt11, w Gnie­
winie 14 obiektów zwiqzańtJCh 
z infTa-strukturq miast; uzbro­
jenie pod%iemne, ulice, ·szkolt1 
przychodnie zdr-owta, przed-
1zkola, żłobki. aklep11, budvn­
ki usluoowe, 1ootlownte, obiek­
tu kultw.,.ame, 3J)Ortotae itp. 
Elekt1'0f.Dfri4 buduje wlamumi 
silami ZMC%1UI liczbc mieu­
kań: w Redzie 1200, Wejhero­
wie 800, Gniewinie 600 i Lębor­
ku 600, .zarówno dla pracowni­
ków buclot011, iak i P1'%1/3Zlej 
zaloai ekli>loatac1,;ne;. Uzyaku­
;emy wskazania lokalizacyjne 
pod nowe osiedla w terenie 
nle uzbroJonvm. Zmwrzeni Je1-
te§m11 w117oonuwać bardzo wie­
le robót Pf'Zllg0towawcz11Ch u­
a:brajajqc teren, rozbudotDujqe 
łnfrastru1oture mia!t. Z efek­
t6ta naneJ 'J)f'acy korzy8tajq 
14'łed~ Nł•dł4 ~ółd:aiełcr•. 

o 

W kwietniu 1982 roku 
rozpoczęto prace budowla­
ne, 

wykooana ziemie przemiesz­
czano w rejonie budoWy tak, 
aby nic n ie wywozić. Zaloże­
niem było nienaruszenie linii 
lasu - tak też sle stało. Wiel­
kie znacr.ernie pr.zywie,zuje sie 
do utrzymania czy.st-ości środo­
wisk.a naturalnego. Kończona 
oczvszczalnia ścieków biolo­
itkznych I mecha;nieznyeh 1est 
bardzo nowoczesn<l: osobno 
plyiną.ć bedą ścieki sanitarne. 
osobno przemysłowe i osobno 
deszczówka. strefa WYłaczenia 
orzebi~ać bedzie w promieniu 
1800 m od bu<lowanell:O realk­
tora. tzn. że na tym terenie 
nie bedzie można zamieszki­
wać. ale mo~~ być ziemie u­
prawtfe. mo:bna uoruszać · sie. 
orzej~c! r • Reak!t.or ' .za­
częto budować w 1985 r. Uru­
chomienie tego ·bloku o mocy 
465 MW przewiduje ·się na 
1990 r„ a całk-0wite zakończe­
nie budowy el~trowni w 1994 
roku. Wówczas jej moc wynie­
sie 1860 MW. FUIIldament reak­
tora układa sie z pr.zestrzen­
nycłt bloków zbrojeniowych 
(PBZ). zwanych tutaj pieszczo­
tliwie klockami lego. Połącze­
nie 11tal! z betonem. a w środ­
ku gotowe urzepusty, cią,gf 
technolot!czne. Muszą do siebie 
idealnie oasować. co iest tym 
trudiniej,sze do WYkonania. :l:e 
technol01tia nie była dotąd w 
kraju znana. Mies~ eie ied­
nak w granicach nieo.rawdoPO­
dobnie orec:vzyjne1 tolerancji 
- 3 mm na płaszczyźnie dłu­
gości 5 m. LącZOIU! betonem 
tworzą monolit. Kor:pua reak­
tora będzie miał 60 m wyro­
kości. Rea\dorownia - 9,2 m 
ooniżej oożiomu jeziora budo­
wa.na jfl;!t orz.v oomocy nowo­
czesnego sprzętu. Dźwig ,,Lin-
den" •• rośnie" razem ae etawia­
nym obiektem. Jut !eh tylko 
kilka w Poi.ce. Pomoy w.vao­
kiei:to t>odaw.nia do zalewania 
betonem. a beton musi b:vć tu 
i1l!ftY nit :na zwYtkłych budio­
wach: cement :z Dia.tomeram!. 
Zdarzyło . &ie tuż odesłać kilka 
oal'ltii sfuszerowanego aurowoea. 
Tu nie mo:l:e być lil>Y. fuchy 
ezv naimniejszelf-0 niedbalstwa. 
Stal zbrojeniowa. jakiej dotąd 
w Pohee nie znano. Prześwie­
tlane 90QWY. Specjalalie atesto­
wani soawaeze. RC!'lymy tech­
nolo5tkzne sa niezwY'kle suro­
we. Ozemobylska katastrofa 
uczuliła nie tytko przeciwni­
ków. ale i wY'konawców. Cy­
tawany już prof. Stef8111 Ja­
rzebśki, oowiedz!al: 

- KatastrofCL czernobylska 
wvmu.riła na lucbf4ch odpo­
wtedziatnuch aa eneraet11kc ją­
dTOtDti ponmone aftlllłzv s11ste­
m6w bnrńeczeńłtwa, doku­
mentacji, zastosowanie kole;­
nyeh usprawnień. Tem1>0 b-u­
dow11 „Zarnowca" nie jest na;­
w11isze, z cżeao ja osobiście 
jestem zadowo1.on11. albowiem 
spr:i11ia ono zwfększeniu pe­
wności bezpłeczeń8twa. 

Mijam:v „Ladą" magazY\lly 
- hale o t><>Wier.zoh.ni 6 boisk 
uitkat"Skich. kotłownie rrzew­
czo-roZl"Uchow• o WYdajnoścl 
140 t pary na godz.; ltaeję 
uzdatinian!a wody, utak.ady -
budowa ma swoja wewn•zn• 
komunikacje autobUMwa. •­
w.netrzn• ró-wnieł. a,1 km 

.:·metro". czyU rodzaj ehodnł­
ików t>odziemnych, w 'których 
bleiinąć będ• ~lt ka­
ble , ru.ry; mijamy stołówlkę 
eentral:rul na 2,15 tys. miejsc ! 
4 bl-0ki szamiowce - każdy 
na 1,2 tyś. ost';b. 

Oddalamy śle od terenu bu-
dowy i robimy du:l:y okra~ 
wokół niel. t>O okolicy. 

Kartoszyno przestało ist­
nieć, 

ustanilo m1e11Sce p rzyszle1 e­
lektrowni ia<lrowej, a iei m ie-
1!17Jkańców Przeniesiono w oo­
bliże wsi Odargowo. Pobudo-
wano tam gospodarstwa ro-
dzinne. które WY'~lą.daia im-
ponująco: w pruskim stylu. z 
widocznymi etementam! dre­
wnianei konstruk-cji, składają 
sie (każde) z domu. sto<lołY. o­
bory i ieszcze iakie2oś bu­
dV'Ilku. postawione w kwadra­
cie i połą,czone tzw. rekawa­
mi. czyli że można dojść wsze­
dz.ie nie wychodząc 111a potl­
wórlko. Dom składa sie z 6 oo­
koi. iest piec centralnei!o o­
grzewania. piec chlebowy. we­
dza.rnia. studinia. ale i wodo­
cia2. kanalizacja. kafe~ki w 
łazience i twn oodolme baje­
ry. Różnica wartości - 30 mln 
zł na korzyść nowyoh gos-
t>o<larstw. za,pi&ana ina dług 
hipoteczny, ale dzierżawa jest 
wieczY9ta. 
Wiesław Szlendak wyra:l:a 

sie z najwyiszym szacunkiem 
o mieszk.ań·ca<:h daw.ne20 Kar­
toszvna. k'tórzy nie dramatyzo­
wali. nie histeryzowali. itdv 
zanadła decyzja o Hkwi<iacii 
ich wioski. choć odciecie się 
od korzeni niady nie jest ła­
twe. a t:vm bal"dziel dla chło­
pa. a tym bardziej dla Kaszu­
bów. dośwlaodcz~nyeh ur.zez la,, 
I historie nie tak znów· ocHe­
głą. Trud11e rozmowy -pr.ze­
.bie~ały spokojnie. uznano wyf­
sza k-0niecz.ność. choć niikt nie 
wiedział w iaikie warunki zosta­
n ie orzeniesionv. Przeniesiono 
im w nowe miejsce nawet ka­
Pliczke i krzyż z droll(i. Chcie­
li „zabrać z sobą" i .nazwę 
wioski. ąle zanrotestowali mie­
§llk'łńcy Odargowa. choć od­
dzieleni sa od siebie kawał­
kiem wolne1 przestrzeni. Dla 
tych. ]l)tórzy inie mieli upo-
rzadkowanvch spraw ·uraw-
nvch własności. :r;budowano 
blokl w oobUskiej Krokowei. 
Były ł.o jedyne ruchy ludno­
ści w zwią.Zku z budowa ele­
ktmwin!. 

Mijamy wieś Nadole. Tu no­
stawiano latem 1987 skansen. 
a właściwie zaczątki skansenu. 
czyli chate. chlewnie i stodo­
le ~ XIX wieku. właśnie z 
nie istniejącego już Kartoszyna. 
I o to zadlbała dyrekcja elek­
trowni 1adTO<Wej w budowie. W 
Nadolu jest wiel'ki hotel ora­
cow.niezy. sala ll:imna'StYc.ztla. 
kompleks boisk. a także bla­
szane domki dla uracoWIIlików. 
Mies:zikałem w tym hotelu, 
jest on nawet elegan~ki, do­
brze wYPOSaŻOnY i utrzymany, 
ma Sklep. kiosk. fryzjera. sa­
le ki.n.owa. telewizyjna. ka­
wiarnie. barek. Tu spotkałem 
Wieśka Mlkołaj·c:zyka. kolege 
z liceum. J~t brygadzima i 
oowiada. :l:e znalazł w żar­
nowcu nane.PSZe warunki ora­
cv. ołacv i WYPOCZYnku, a zje­
chal był j~ wiele budów, w 
tvm kilika na Górnym Sluku i 
w Bekhaitow!e. Powiedrzlal ró­
vm!et. że bes f.a:ntazH nie ma 
źYcla 1 w wolna 110bote ooje­
chał na Hel. do Maaoperii. na 
piwo. Narze'kal tyllko na mY't 
wolme ŁeIDDO waCY. bo on lubi 
az:Y'bk4 robote. 

Dail.ej Czymanowo, naituraa.ne 
upiecze EJ „Z".: s, tu blok.4 
m!emdralne, domld praoownl­
cze. restauracja oraz Elelkitiro­
wnta Pomuowo-SzozY'towa. u­
ko1fo,zona w 1983 r.. a budo­
wana z myśla o tar.nowie<:ikiej. 
Wydajność jej, t,o 680 MW. 
Górny zbiornik tej elekitrown! 
ma oowierzchnie 130 ha.. 140 
mln metrów sześć. wody, 111aj­
wiekszy te~ tYPU zbiornik w 
EurO'J)ie. Jest to ścięty stożek 
góry, „wydłubany" w środku, 
ocementowa.ny i zaasfaltowa-

1 ny. Obeono.ść Elektrowni Pom-
oowo-Szczytowej ma duże 
znacr.ernie ek.onomic2lne d~a 
prz:vszłei wsP6lne1 wacy. 

No i na koniee Zarnowiee. 
wieś. od kttórej nazwe poży­
czyła elelk!trownia. Polod:ona 1,5 
km od Jeziora Zan:towieekiego 
i 5 km od morza j-es;t miej­
scem „oobY'tU" wielu cennych 
zabytków kultury i sztuki re­
Ugijinej. Za-chował 11le zespół 
klasztornych budynków z ko­
ściołem z XIII w .• a w inim 
j(o~-;ka ołaskorzeźba Ma.donny 
z Dzieciątkiem. Katal.'IZyny Me­
ozenniC2lki.. późnogoty-cika figu­
ra św. Scttolai1Md. św. Beine­
dY'kta. Pieta - ludowa rz.e:t­
ba w drewnie l!i.powym 'I 
XIV w.. zbiór hafit,owanyeh or-
natów z XVII-XX wie-
ku. bi~ litu~czne1 
naduał z lł78 r. i anty:fon!ld 
z 1620 r. Z dawn)"Ch bud1'.fl• 
ków klantozmrda uchował 

sle dw<:>rek. browar i nlebania. 
Wieś malownicza. niewiel!ka i 
1POkojn.a. Stąd inie widać arn.1 
nie ~had budowy, o :lei Ist­
nieniu nf'ZY'DOnrina]ą Drzeież­
dżalace gęsto oi?romne wy• 
wro'tkl. 

Po orzejechaniu 41 k.rm wra­
camy do bazy. Otrzymuję od 
Wiesława Szlendaka materiały 
na temat elektrowni. m.in . 
.. Głos •żarnowca". wydainie spe-
c.iall!le „Głosu Wybrze:l:a" z 
sierpnia 1987 r. Z informacji 
zawartvch w t.vmże korzvsta• 
lem w ninielszel pubHkacji. 

Jeszcze raz wracamv. tvin 
razem w rozmowie. do głosów 
spoleczmei:;(o orotestu. Jeśli o­
bawv sa prawdziwe. acz wy-
nikają.ce z niewiedzy. to &w 
cvtowanv wvżei „Głos Żar-
n-owca" mlał oomóc 1e rozu:.-o­
szyć lub choćby stonować. Jeśli 
natomiast głoszą protest lu-
dzie. którvm (z różnych p:i­
wodówl wszy-stko. a racze; 
nic sie nie no<loba - to .. kij 
im w oi!rn". Swia't za szyb'ko u­
cieka nam do nrzo.du. by oglą­
dać sie na maL'rontentów i 
wvbrzydzaczv. podszvtV'ch cze-
11to śleoą nienawiścią do wszv­
stkie!!o. co .. czerwone". nawet 
jeśliby to Im miało przynieść 
w orzvszłoścl lakiekolwie'k k~ 
rz:vści. . 

Nie mam złudzeń co do te­
ito. że w czenxmiu korzyści n ie 
będzie tm przeszkadzał od­
mienny 4wiatopogląd. Przecie:!: 
i ter~ .-wole elaboraty kom­
oonuja nie przy mdłvm świa-
te:tku święconych uroczyś-
cie 11:romnlc. a pr.zy świ€'tle 
plynąeym z komunLstycznvch 
elekitrowin!. Niejeden z nich 
WV'klinał ood tvm samvm a­
dresem. pod 

0

którv kieruje oro­
testv priec!w budowie ele'ktro­
w.nl ia:drowel. e;dy w nieodle­
głei przeszłości wyłączano na 
długie 11:odzil!ly dopływ prą­

du do mieszkań. 
Dr Henn•k Torbicki 

główny inżynier do spraw o­
chro.ny- środowisk'ł EJ .. ż". po­
wiedział: 

- Atmosfera wokól e1ier!'.!e­
t111ci jadrowei dla osób znają­
cuch te zagadnienia stanowi 
niezrozumial11 'Paradoks - w 
czasa.ch walki o czuste środo­
wisko dość 1JOWszechnie, nie­
świadomie. bez prób zrozumie­
nia ziawiska próbu'ie sie od• 
Trucić technologie. która właś­
nie stwarz11 szanse poprawienia 
zdrowomości. 

Jedyne. moim zd;iniem. slu­
s:me "l>t'otestu plyną od ludzi 
zamieszkujących okolice Mię­

dzurzecza. 11dzie skladowa ne 
mają być odpadu promienio­
tw61"cze. bo nikt nie lubi u 
siebie cudzeao śmietnika. . a 
tum bardzie? śmietnik11 o tak 
przerażajaco dzialajacum n!I. 
wuobraźnie charakte-rze. Co 
prawda. specjaliści zapewnia­
.ią. że ... itd., ale wątpię. czy 

. kto§ chcialby ni-ieć coś takieao 
w okolicach sweao miasta. 

Nie dziwia mnie pelne dra­
matY'CZJlej emocji słowa \\'la­
dveława Biemata. farmaceut.1. 
kierownika laboratorium cen­
tralne~o w ZOZ Miedz.YTZeCZ. 
uczestni.lka orotestu przeciw­
ko składowaniu w miiedzyrzee- · 
kich tortach odpadów z ele­
ktToWJD! „Zamowiec", w roz­
·mowie z „W:prost": 

- Piszq (w „Gazecie Lu­
buskiej") te jesteśmu elemen­
tami ant11socjatistycznymi. 
Wiec fJOWiem 11anu. że sic :z 
nimt zaodzam. Bo jeżeli so-
e.14lialm to taki porządek, w 
którttm zabrania się obywate­
lowi 1.>rZecbtawienia wlasneJ 
racji, w letórvm uuka lit 'PTe­
tekłt6ta, abu oo aa nitł ukarać, 
w którttm •kazu;c lic ao n11 
beuilnolc! - to m11 jeateśm11 
elemem.m antv.ac;aH.nvcz­
nvm. 

Nie tDObno a:abranład przed­
.ttawianla t'GCji, ni• WÓln0 za 
to krac!. a tvm bardziej obwo· 
l111Dac! „elementem" za od­
mienne 1tanotuisko w sporze. 
Te czas11 już się chyba skoń­
czyly. Trzeba zwatuć racje o­

, aól>ne i uczeaólowe. rac;e wię-
ksze ł 1Mlliejsze. nie lekcewa­
żąc żadnej ze stroił. Trzeb11 
minimali.zować poczucie krzuw­
du i nie81J1"awiedliwości. Po­
stępu ;edna.k zatrzymać sie nie 
da. KaŻd'll wzelom, każda re­
wolucja (techniczna, też) po­
.zostawia wze11ran11ch, niezado­
wolon11ch, 'POkTzuwdzon11ch. 
Gdt1 wvmy&lono koleJ żelanii 
mlajtowal11 dylfżan,se. Guten-
bera odebral prace skrubom, 
maszyny łvyrzucilv na bruk 
tvsiące ludzi, 11 etaii Teform11 
zdziesiątkuje (przynajmniej 1'0-
winien) admintstra.cję. W o­
aólnum rozrachttnku §wf4t 
na t11ch zmianech korzvstal. 

Zawsze iedrna'k. jak lługa 
1eBt Mstoria cywilizacji, 1cto4 
komuś wyrzucał śmieci t>od o­
kino. 
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ze str. 1 
niego pokolenia tak pokroi! 
piytę kuchenną. że musiał ją 
odkuptć. Zapłaci! bez szemra­
nia. Wziął blat pod pachę i za­
trzymał go - widać - na pa­
miątke. 
Chcą stworzyć sobie namia­

stkę domu. Czują się swobod­
nie Zaprowadzają nowy lad. 
Gdy nogi u ław za dTugie -
skracają do potrzebnych roz­
miarów. Białe ściany nie są 
dla niektórych najlepszym tłem 
do najbardziej kolorowych 
snów Pokrywają je więc szki­
cami ołówkowymi swych cieni, 
freskami - drapanymi, zakle­
jają czym się da i wchodzą w 
konflikt z regulaminem wbi­
jając gwoździe na obrazy, re­
produkcje, skóry, sznurkowe 
pająki etc. 

NiP ma prawdziwego domu 
be:a zwierząt. Te dzielą sie z 
grubsza na pożądane I niepożą­
dane. Pierwsze nazywają się 
psy, koty i wąż. CzMem miłość 
do zwierząt bywa jeno de­
klaratywna. Mruczek zginął w 
wymyllnych męczamlach, zro­
lowimy w dywanie. Innego wła­
ilclc!el wykastrował, bo byt 
llbyt jumy. Najwi~ksZ7 ipiese· 

wnętrz - wyklejono lciany ta­
petami. Z pośpiechu, bo 1980 
rok był złym czasem dla inwe­
stycji - tapety azły na •wie­
że tynki. przykrywały dziury I 
szpary, w których w niedługim 
czasie powstały zupełnie samo­
rzutnie - mikroegrody zoólo­
giczne. Z procesu estetyzacji 
należało się chyłkiem I poople­
sznie WYCOfać. 

Ten sam pośpiech pewno 
sprawił, że do zbudowania 
ścianek dzlało_yvych użyto płyt 
spilśnionych grubych na palec. 
Gdy po północy dom powoli 
zasypia, słychać nawet głot­
niejsze westchnienia sąsiada ... 
Stąd zapewne biorą się famy o 
„zepsuciu moralnym". Tylko 
g!uchy nie usłyszy kto z kim 
i !le r~zy uprawia ars aman­
di. 
Życie codzienne w tym aka­

demiku udającym hotel toczy 
się jak w ZWYCzajnym domu i 
niewiele już zostało ze smacz­
ków „cygańskiej" egzystencji. 
Opowiada Jacek Luczak, łodzia­
nin, :tona Wiesia, półtora.roczny 
Piotruś, 27-metrowe locµm to 
ich pierwszy dom: 

- Małe dziecko oraz obecne 
warunki lokalowe utrudnla11t 
pracę nad opanowaniem roll, 
n!td jej przemy§lenlem. Nieła-

przykład o trzy kromki chleba 
na śniadanie„. 

Ratai żabbWd a ..studnne-
10 '83", gdańszcznnln, II se­
zon w akt.orskiej przechowalni. 
Nie ukrywa, te praca w tea­
trze ]est tak abaorbująca, te 
nie zna nawet ludzi z tego aa­
mego pl~tra, na którym mie­
szka. Dziwi się jak sobie dają 
radę w tych warunkach mat­
żeństwa, obarczone dwojgiem 
dzieci, bo I takle można tutaj 
znaleźć. 
Dobrą opinię wystawia Do­

mowi Aktora Ireneusz Pietras, 
zduńskowolanin, solista z „Mu­
zycznego'', od niedawna mąż 
Ewy, zatrudnionej w tym.±e te­
atrze. Ma dobre :poróvman!e z 
tym, co działo slę u zarania 
Istnienia hotelu. Na ostatnim 
piętrze miał za sąsiadów regu­
larnie trunkujących młodzień­
ców, którym wypowiedziano a­
partamenta na długo przed koń­
cem sezonu. Kiedy ,.cyganeria'' 
opuściła progi, sprzątaczkę 
przywaliła góra butelek, jaka 
wysypała się z szafy w przed­
pokoju. 

Dzisiejsi lokatorzy to witat­
kowane małżeństwa. a samotni 
prowadzą ustabilizowany trvb 
życia. Najmłodszy art~rsta za­
mieszkały przy ul. Gabriela 

A tak jest pod ręQ „chloPłe« 
do bicia". Pod rataurłlej" wt. 
czorowit por11 lutel li• llPOfO 
podejrzanych Indywiduów. Do 
1tałego repertuaru nal-*" wrza­
ski, kłótnie, 1Zarpamln„, upra­
wianie numerów s JtamuutrT 
na maskach 1amoched6w I na 
tylnych siedzeniach. 

Do niedawna „Orfeon" był 
często uczęszczany przes męt.. 
czyzn o nietypowych zaintere­
aowaniach. NN: 

- Kiedyś homoseksuallkl 
•tllnowill większo~ć przy atoli­
kach. Od stycznia 1987 roku 
zmlenill 1lę -.)enci. Większość 
specyficznego towarzystwa nie 
pokazuje się tak licznie l o­
stentacyjnie, bo nowi agend 
nie życzą sobie Ich obecności 
w lokalu. Ci mężczyźni nigdy 
nie byli i nie są agresywni. 
Nie z~wierają znajomości w 
ten sposób jak to sobie wyo­
braża ogół społeczeństwa. Sta­
nowią hermetyczną enklawę. 
Tylko WYjątkowo starają się o 
względy obcych. W teatrze nie 
sposób ukryć własne zaintere­
sowania. Je§Ii nie należy się 
do tego środowiska, w zasa­
dzie nie jest się narażOIIlym 
na zaczepki, a więc z czasem 
moi.ina się przyzwyczai~ do tej 
lnnokl, przestać zwracać na 
nią uwagę 

Tak Jak w kafdym Innym 

Akademik, tóry uda· e h el 
środowisku zawodowym, tald:e 
w Domu Aktora pewna grupa 
najzdolniejszych I najbardziej 
przedsiębiorczych wybija się 
ponad poziom. Soliści, muzycy, 
aktorzy zawierają intratne kon-
trakty i opuszczają na jakiś 
czas kraj, aby wrócić i zacząć 
już we własnym mieszkaniu, 
dzięki zdobyciu cennych do­
świadczeń artystycznych - piąć 
się w górę. Mieszkańcy w 
przeważającej większości - w 
zakresie kondycji finansowej 

ezek wabi się Azeta. Ten bry­
tan o tak wdzięcznym imieniu 
1otów rozszarpać nieproszonego 
1ośc1a na części pierwsze. Wąż 
jest tylko jeden i to w poko­
ju należącym do najbardziej 
zadbanych, wt~ regulamin Jlie 
1rna alę go. 

M7ny hodowane q ł)'lke Po 
to, żeby zatruwać tycie perao­
aelowi oraz atruzyć panienki 
s baletu. Żarty •l• jednak koń­
oz-. gdy na ICe'D' wychodzą 
prusaki. Stwersenla te n!1zczy 
ale przy PGJDOCJ' broni chemicz­
nej i konwencjonalnej, w którą 
Dom Aktora jest dostatecmle 
uzbrojony. Pru.akom nie mo­
tna wydać totalnej wojny che­
micznej s uwagi na dutą liczbę 
dzieci, których pierwotnie w 

hotelu nie planowanct. Małżeń­
stwa z potomstwem teoretycz­
nie powinny mieszkać w mle­
azkanlach 1łu1Jbowych vr blo­
kach, ale lokali nigdy nie wy­
starcza. 

Gadziny niszczy 11• więc 
prusakolepem oraz przy użyci u 
lnsektolu w aer02:olu, • dzięki 
któremu zabija się je „ogniem 
na wprost". Zdania na temat 
genezy Insektów w budynku są 
podzielone. Przechodzą zape­
wne z kuchni „Orfeusza", gdzie 
maja ciepło i wilgotno. Według 
drugiej wersji, nie mniej wia­
rygodnej - są przenoszone w 
butach i torbach z teatrów, 
gdzie zadomowiły się przed la­
ty. 

Jacek Luczak z „Powszech­
nego' odegrał nawet scenkę ro­
dzaiow:;i. oparta na autentycz­
nym wydarzeniu. Podczas 
spnątania iednego z numerów, 
dopiero co zwolnionego, poko­
jowa ~ięgnęła szmatą za fra­
mugę drzwi. 

- „Panie - opowiadała z 
przejęciem - prusaki spadały 
jak rles1c7 · 

Daje to WYObrażen.ie o skali 
problemu. Gospodarz pokazuje 
corpus delicti - przetermino­
wanv lep. który mimo wszyst­
ko ~wabil dziesiątki .orzyjem­
nim:zków. Niszczenie gniazd 
insektów. J?:ipsowanie szpar ora7 
regularne nolowania z nagon­
·ką nalefa do rutynowych czyn­
ności mieszkańców. 

Ludziska plotą. że to na ży­
czenie władz miejskich - dla 
podniesienia ogólnej estetyki 
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two jest pracować nad nią w 
kuchni lub łazience, a tylko 
tam mogę to spokojnie robić. 
Z tego mieszkania o tyle jeste­
śmy zadowoleni, że hotel za­
pewnia wszystko. Gdy ~ na­
wali, wystarczy zatelefonować 
do konserwatora I jest załat­
wione od reki. M&m7 wspania­
łych 1ą.1iadów, Drzwt przesta­
ły dzielić. Nie wiem nic e pi­
jańatwach czy o burdach. To 
spokojny dom. 

Jolanta Nowi6aka. łodzlanb. 
Pracuje w „Newym": 

- Mol rQdzlce maj" maleń­
kie' mieszkanie. Jeucze na IV 
roku szkoły teatralnej, przenio­
słam •l• do ak&demlkL Nie 
motna ucą~ ai• roll w jedn7Jn 

pokoju z rodzicami, telewlsorem 
i radiem. Po dypl$mle aotowa 
byłam nawet opuścić Lódt, ie­
by tylko mieć kąt do wyblcz­
nej dyapazycjl. Profeaor Jadwi­
ga Chojnacka z PWSFTViT I 
ówczesny dyrekWr byłego Tea­
tru Ziemi Lód7Jkiej Karol Obld­
nlak nalegali, abym zagrała 
Hesię w „Moralności pani Dul­
skiej". Postarali się o pokój 
dla mnie. Gdy zmieniałam teatr, 
było już bardzo cię±ko o m1ej­
sce w Domu Aktora. 

Przerwa między próbami a 
spektaklem trwa niecałe cztery 
godziny - mówi dalej - a cza­
sem poświęcam ją jeszcze na 
dodatkową pracę z choreogra­
fem. Nie ma czasu zjelć obiadu. 
Zresztą kosztem jedzenia kupu­
je się najlepsze kosmetyik!, bo w 
tej pracy są nieodzowne. Na 
premierę musi być ciekawy 
ciuch Szyję sobie sama kreacje. 
Nie stać mnie na suknie od pla­
styków, więc wybieram je często 
w „Juventusie" i warszawskim 
„Juniorze''. 

Zycie w tym domu rozkr~a 
się dopiero po 22. Kiedyś ktoś 
zadzwonił do Jolanty Nowiń­
skiej o 23. Nowy portier tłu­
maczył, że już na pewno śpi, a 
ona jeszcze nie wróciła z pra­
cy. Dla ludzi z zewnątrz może 
Wydać się dziwne, że ktoś wy-

. nosi śmieci e 2 ·w nocy albo 
że dziewczyny tańczą' na kory­
tarzach, bo doskonalą swe u­
miejętności zawodowe ... O 2 al­
bo 3 dom zasypia, bo przedtem 
trzeba leszcze coś przeczytać. 
Zycie tu akademikowe - ra­
no wpada 11\Siad I pl'C!lllł na 

·znajdują się w ogonie średnio 
zamożnych pracowników kul­
tury. Przekroczenie magicznej 
cyfry 20-tysięcznego wynagro­
dzenia do grudnia 1987 roku 
było szczytem marzeń. Do tea­
trów dotarły propozycje ureal­
nienia płac artystów z wyrów­
naniem od początku sezonu. 

Prawie wszyscy artyści mło­
dego pokolenia z hotelu korzy­
.stają z pomocy rzeczowej i fi­
nansowej rodziny. Ci, którzy 
w „chudych" miesiącach są 
rzadko obsadzani, szukają do­
datkowych źródeł zarobkowania. 
Zajęcie takie nazywa się nieza­
służenie chałturą, bo w więk­
szości wypadków nią nie jest. 
Trudno sobie bowiem wyobra­
zić teatr posiadający 2 sceny 
i 50 aktorów, obsadzanych wy-

.li\ łącznie w rolach plerwszo- l 

Foto: G-rzeg<Yr% Galastński 

Narutowicza to Krzyaztof Cie· 
aielski z Turku, od trzech sezo­
nów adept w „Pinokiu". Nie 
ma nikogo z krewnych w Lo­
dzi. zajmuje lokal wielkości 
dziupli w oficynie. Jeśli wy­
f14tkowo ma wolny od gry we­
ekend to 1pędza go u rodziców 
w twoich stronach. Człowiek 
mimo najlepszych chęci nie 
mote czuć 1ię najlepiej w 
mi111Zkaniu, w )gtórym mo~a 
zrobić krok do prsodu, krok w 
bok. Ale Krzysztof Clealelakl 
ani lll)'ild robić komukolwiek 
WJ'l'llUV a tego powodu. Ot. 
&dyby nie dancinil w „Orfe­
unu" mlalb7 w dziupli Idealne 
warunlrił do praą i 'WYPOCS1'D­
ku. 

Owe plenia dochocłqce 1 ho­
telu arl79tów, nfkajllft okoU­
aznych mlenkadców, 9l)Orady­
cznle pochodz" z ust profaj„ 
nalnych 6plewaków. Wnak to-
11•c1 rzadko dwlcz" śpiew w 
domu. Ot, c:i:uem w ciepły, le­
tni dzień wychedz" na balkon 
I pośpiewają dla znajomych al­
bo zupełnie wyjątkowe w po­
koju przed premierą. Admini­
stratorki starają się wloc roz­
mieszczać lokatorów ,,segmen­
tami": 1krzypek obok skrzyp­
ka, a~or dramatycmy obok 
kolegi e zbliżonym powołaniu, 
małżeństwo przy małżeństwie. 
Ideałem byłoby porządkować 
lokatorów według tempera­
mentu I zainteresowań pozaza­
wodowych. System szufladko­
wania aprawdzlł się - ludzie 
lepiej al• rozumieją nit wtedy, 
gdy o rozlokowaniu decydował 
przypadek. A swoją drogą żal, 
że harmonia stosunków mię­
dzy ludźmi - w tym wypadku 
niezupełnie jest następstwem 
tolerancji I łagodnego usposo­
bienia. 

Splewy nieprofesjonalne ma­
ją największe natężenie z so­
boty na_niedzielę, gdy w „Or­
feuszu" odbywają się przyjęcia 
wese1ne. Ten elegancki lokal 
nie zarobiłby na siebie, jeśli 
stołowaliby się w nim i trun­
kowall iedynle ludzie z góry. 
Gdyby „Orfeusz" znajdował 
się przy ul. Gdańskiej czy na 
rogu Piotrkowskiej i al. Ada­
ma Mickiewicza. wciśnięty 
między secesv1ne kamienice, nikt 
nie śmiałby Insynuować, że to 
arty1~a brM '* l'Oll'łtbla. 

drugoplanoWYch, a bileterki 
trzymające halabardy i robią­
ce za tlo. Teatr stanowi natu­
ralną rezerwę aktorów dla po­
trzeb telewizji, radia. wytwórni 
filmowe.1 oraz estrady. 

W Lodzi są wspaniałe wa­
runki do pozyskiwania najlep­
mzych Indywidualności z bran­
ży, bo jest gdzie je oglądać. 
Epizod w filmie to jeden, kil· 
ka najV1<-yżej dni zdjoclowych. 
Opłaca się je w zależności od 
statu honorarium w wysokości 
3-4 tysięcy złotych. Nagranie 
wiersza dla radia - mniej nit 
tr1ląe za utwór. 

Praca je,,t również w Studiu 
Opracowań Filmów. Płacą 
kilkaset złotych za pajawienle 
•I• w atudlu oraz 70 złotych od 
wlerl!a teutu. Rekordzlkl e­
slągają 25 tysięcy za parodnto­
w14 aesję w dubbingu. Przy na­
grywaniu polskiej werall języ­
kowej aktor mógłby 1ię sporo na­
uczyć od najlepszych. Niestety, 
Ldd:t w ególe nie otrzymuje 
adaptacji 1zeksplrow1klch, na­
aranych przez an1lelsk1t 1teć 
telewizyjną BBC. Do· 1tudia nie 
dociera równie:! żaden zachodni 
film. Inna rzecz, te ten swoi­
sty :pod.zlał pracy między sto­
llcll a Lodzlą uzasadniony jest 
technicznym zużyciem apara-

tury nagraniowej. 
Talde tilharmonicy I artyści 

operetki mają możliwość jet­
dz!ć na poranki do szkół nio­
sąc kaganek sztuki wysokiej 
próby za niewysoką opłatą, ale 
grosik do grosika. a zbierze się 
miarka. 

Te 20-110 tysięcy doroblo·-
nych raz ezy dwa razy w Ile­
zonie to w zMadzle wszystko, 
co wzięty artysta może osiąg­
nąć wykorzystując umiejętno­
ści zawodowe. Nie jest to je­
dnak kwota którą można by­
łoby oddawać hołdy Bachusowi 
czy też przyprowadzać co ty­
dzień inną dziewczynkę, co su­
gerują niepoprawni plotkarze. 
Goła prawda czasem rozczaro­
wuje. 

wtODZłMM:lRtZ 
KUPl1SZ 
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Komu i za eó przyznalhJ 
pan (pani) nagrodt 
„Odgłosów", gdy~y to 
od pana (pani) zależało? 

RAJMUND AMBROZIAK dyrektor Teatru Muzycznegos Ja.ko 
rdzenny loclzlainlin bardro cenię sobie lud~!. którzy roułatWia.ją 
za granicą nasze miasto. Dzięki RYSZARDOWI STAN'ISLAW• 
SKIEMU, dyrektorowi Muzeum Sz,tukl wiele osób na świecie- U· 
przytomnllo S<Jble, że l'5tn.1eje takie mi•a51-0 jak Lódź. Kto wie 
zre~tą. czy nie jem on bardziej doceniany poza granicami Pol-
ski niż w kra.fu? · 

Podziwiam j~o a.ktywność zawodową. Nie tylko od wielu lał 
prowadzi muzeum I ciągle zabiega .o wzbogacenie zbiorów sztu­
ki nowoczesnej ale zorganlzował niezliczoną ilość wystaw, nie­
które oglą-daill t'eż widzowie I w innyoh krajach. Jest również ak­
tywny sipołecmle, a poza tym, co jes·t niezwykle ist:otne, diba o 
popud11>1·Y'Zację sztuikl wśród dzieci i młodizlefy. 

Mam tl~okńe pr:z:ekonanie, t.e w pełni zasbutył na tę naig~ 

WOJCIECH EKIERT d)'l'ekłor Muzeum HlatorU Młaata Lodził 
Dwa lata temu, w 1966 roku na dwudz!estolec1e dyrektorowa­

nia RYSZARDA STANISLAWSKmGo w Mw.eU'l'Jl S~I klilku­
dzl.eslęclu airtyistów z wielu krajów ł z Po18k;! przekazało dila MU• 
zeurn na jego ręce swo1e prace. Chyba nle przesadzę, jeteli po. 
wiem, te fllikt ten m:i trwale maczenle hlstory'C21le, muzeum 
wzbogac!~o się bowiem o c•ekaw!ł I wysoce warłiokdowll ~oilek.~ję 
(Sąd~ te motn.a nMWM Ją kolekcją Stainlsła1wmdego), choć ta!li: , 
się stało, te U(4Jzedł on szerszej uwadze zarówno w kTa1u je:k i vt 
Lodzi. 

Nie mam przyipadku aby w ostaitn•im ozasle ezytjaś praca I ~ 
siłki były bardz•e1 'tthonorowane. Wyrażone zootBJło U7J!la.nie óle 
pasji I wyjątkowej osabowośel dYTektora Sta.nisłarwskiego. 

Pod jego kierunkiem powstają w muzeum wystawy, z ~órych 
każda jest swojego rodzaju wydarzeniem. Z tyicli które oetatnio 
oglądalMmy w Lodzi najbardziej utkwiły ml w pamięci wysta. 
wy: „Adlera", „Wi·tkacego", „Decorum fabry'kanta łód?Jk!lego" -
przygotowane w 1986 roku oraz w następnym, 1987 roku: „Wle4 
polska 1934 r. w fot.ograi'd Louise Amer Boyid" C'LY' „BOY'le fa. 
mlly - świat malarski rodziny Boy<le'', na którą Slkladały się ry­
sc..inkl, reliefy I doikumentacje fotograficzne Marka Boyle. 

Szcrególnie chci·ałbym podkreśl!-ć, że wiele wystaiw powstaje 
we wspóllpracy z zagran'cą. często dzięki kontanrtom osobistym 
I autorytetowi Ryszarda Stanisławskiego. 

Poza tym kai!dej z wystaw towarzyszy ka.ta.log, zawsze na bu­
dzo w}"SOkfm poziomie edytorskim I merytoryC2lrlym. 

Od wielu te! lat placówka kierowana przez dyirektora St.ani• 
!la.wskiego w przemyślany sposób popularya:uje hlstorif: sztuki, 
czy to gOS'ZCzitc młod~lcl u s!eble, czy nirwet doelerając do m>o­
dych ludzi poza Lodzią. 

W moim przekonaniu nagroda ta powinna przyipaść kom~ 
kto swoją działalnością macmie W}'lkracza poza ramy Lodzi ł 
kraju. Taką postacią jest właśnie Ryszard Stanisławski. 

ROMAN J ACIBIAN krerownik Wydziału Kultury ZSMPr 

GdY'bY zależało to odc mnie przyznałbym tę nagrodę dyirekt<>­
rowi Lód?Jklego Domu Kultury JANOWI JAKUBISZYNOWI. 

W działami.u placów~!. którą kieruje n1ezwy>kle ważne wydaje 
mi &!ę, te ma propozycje dla wszystlklch, naprawdę wszystkich, 
pr..oeząwny od uC7llllów s2lkół, a na... no, trudno powiedzieć na 
k1m, bo ta górna gTan'ca Jest nieokreślona, do LDK przychod-zą 
nawet rudzie po O!le~zles1ątce. Kr6!Jko mówi~ k:>atbdy ma1dzle 
cd dla siebie. 

Wiele lmpre111 - apotka.ni-a Dyskusyjnego Klubu Flilmowego, 
K~a M'łośntk6w Dalek €~o Wschodu, Kongres Iluzji; Dni Kultu­
ry Ja.pon.id, !imprezy orgmlzowane we współpracy z Alllance 
Franca1ł!e z}"5kały jut dobrą renom• w Lodzi. 

DobrH j4Mlnalk, ie LDK nie poprzestaje na tym, nie popada w 
rutyn„ ale ciągle urozmaica l wzbogaoa ofertę, szuka ' znajduje 
zresztą no~ formy dzf,ałalno§c.f, na Pl'ZY'klad orgmlzowany w 
tym roku Festiwal Piosenki Latynoamerykańskiej. LDK jest 
twórezy ł tywy. 

M~lę, łA 21& mało zwraca się uwagę na ludzi, którzy profesjo­
nalnie zajmuj14 się upowsrechnimi!em ku<J.tuTJ'. Sądzę więc:, te 
nagroda dla Jana Jakubiszyna będzie uhonorowaniem w nim tJ'eh 
~zyetkńch, kt6rzy zawodowo oddają l!if: tej SJ)I"awle. 

Profesor ALEKSANDER KOWALCZYK rektor J.ódzkfeJ Ak„ 
demłl Ma:eycmeJ: 

ChclMbym zaproponow!M! BARBARĘ OOBZYIQ'SKĄ, kt6r1t U· 
ważam a najwlękazlł chlubę naszej ~kademH. Jest chyba bar· 
dz.lej znana w Polsce 1 w świecie n'1t w Lodzi. Ja.ko jedyna pol· 
ska sknyipaC'2Jka może pochwalić się ait tTzema nagrodami mię­
dzynarodowymi. 

Jest laureatklł mi~zynarodowego konkursu skrzypcowego w 
Poznaniu (1972 rok) - zdobyła III nagrodę, w Zagrzebiu (1977 
rok) - I nagrooa i Londynie (1980 rok) - równie! I nagroda. 

Tea 09tatnl 111kces przyniósł zaproszenia na wspólne koncerty 
z czołowymi orkiestrami brytyjskimi Londc:m Philharmonic 
Orchestra. Koncertowała we wszystkich krajach Europy, a także 
w Ameryce Po~udniowej. Sporo też nagrywata dla Polskiego Ra­
dia I BBC oraz różnych wytwórni płytowych. W z~złym roku 
wzięła udział w brytyjskim tournee Filharmonii Narodowej pod 
dy·rekcjl\ Ka-rimiel'Za Korda. 

Propagqje kulturę na najwy!Ższ:i-'m poziomie. 

WLADYSLAW ORLOWSKI przewodniczący Oddziału l..ódzkle-
10 Związku Literatów Polskich: Jako literat i ten, którego ko­
ledzy obdarzyli tak zaszczytną I odpowiedzialną fu-nkcją prezesa 
chciałbym, aby wyróżniony został przedstawiciel naszego środo­

wiska. Z drugiej strony marzy mi się, by byla to kobieta, aby 
w jej osobie uhonorowa~ zapracowane i taik poświęcające się dla 
ognisk domowych panie. 

Dlatego proponuję WANDĘ KARCZEWSKĄ - makomi·tą po­
wi~clopls!M"kę, poetkę i krytyika teatralnego. Laurea&ę Nagrody 
M'asta Lod'Zi z 1978 roku. Z Lodzi'!\ związana jest już bardzo 
długo, ponad 30 lat. 

Mimo wieku, pl1arka końc:zy w tym roku 75 lat, I niezbyt do­
brego zdrowia uczestniczy chętnie w życiu literackim miasta, 

. jest zaangatowana w sprawy kultury I zawsze gotowa je wspie­
rać. 

W - \abiegłym re.ku WlZnowione zostały niektóre utwory Wandy 
K:&rc:zewskle:!, wśród n·cti •wleńna powie§ć „Fuga z tematem mi­
łosnym", a w prule nadal ukazują się jej wiersze, jaik .zawsze 
doskonal-. • 

NI J ,1155). 16 STYC2MA 1988 Il. 

.. 



W lipcu 1986 roku pisałem na 
łamach „Odgłosów' o nieuda­
nym powrocie VIOLETTY 
VILLAS (.,Powrót gwiazdy?") 
Pytałem wówczas „C%y Violet­
ta Villas tia dlugo potprócila nq, 
estradę?". Relacjonowałem iel 
występ w programie . .Violetta' 
na scenie Teatr. „Syrena·• •.v 
Warszawie Zrobiono wiele szu­
mu wokól powrot.u gwiazdy ;;iti 
przerwie spowrodowanej jej fa­
naberiami. Ale o dziwo nie Z'l­
pewniono i;todnej oprawy tym 
występom: pusta -;cena o w tle 
tekturowy biało-rófowo-niebiesk; 
horyzont. Nie wykorzystano 
drzemiących w artV'sce możliwo­
ści (nie tylko głosowych), godząc · 
się na jej fumy i fochy, a prz~ 
to na kicz zamiast sztuki. 

,,Na pelny powrót piosenkar­
ki będziemy musieli jeszcze dlu. 
go poczekać, choć może się zda­
rzyć, że takowy w ogóle nie na­
stąpi" - pisałem 

I nie nastąpił. 
Nazwisko Violetty Vilhs 

skreślono z listy śpiewaków 
współpracujących z Teatrem 
Wielkim w Lodzi. bo marząca 
o zaśpiewaniu partii Normy I 
f_,akme piosenkarka nie zdoła­
ła opanował! opf."t'etkowe'j roll 

dzinach we&ela, w- trzeciflj po­
każę się o pólnoc11 Każdego M­
stę pnego dnia wystąpię w trzech 
kole;nvch sukniach i iadn.a 
kreacja nie zastanie powt6r.io­
na Na stale zamieszkamy 'v 
Stanach. Nasza rt<zydencja b.:­
dzie s : ę mieścila w Wisconsin. 
Mąż będ.zie moim sponsorem w 
sprawach artystvcznych. Jean 
sala bankietowa zostanie pne­
budowana na teatr oczywiśc :e 
dla m1iie Przewidziana jest rn­
choma &cernz, wyjeżdżające scho 
dt1 1 pelna iluminacja. Jak ~­
Las Vegas, jak w „Casino de 
Paris", 1Gtó1·ego byłam . kiedvś 
gwiazdą. Nazwę tila mojego te-­
atru wvmvślę sarra. Ale to pó­
źniej, na razie my§lę tvlko o 
Tadeuszu, o tlubie . i o swoi•n 
szczęściu, całkiem jak z bajki". 
Młoda para (narzeczooa ma 

49 lat, narzeczony 60) zacznie 
wszystko od poczatku. Ona zo• 
stawi w kraju 32-letniego syna 
Krzysztofa i 4-letniego wnuct.­

. ka Rafaela. On też jakąś ro-
dzinę. T.adeusz Kowalczyk jes• 
znany w kręgach polonijnych. 
nasze eksportowe artystki co 
nieco opowiadały mi na jego 
temat. Aby nie sprawić przy­
krości pannie s:nlodej nie będę 

koncert VV otrzymałem bez 
trudu. 

Na koncercie wcale nie poja­
wiło się „pól Warszawy" w o­
sobach co znamienitszyC'h gości 
znanych postaci było kilka . 
Owszem. przyjechało radio i 
telewizja, ale ekipy szybko si~ 
zorientowalv, że nie będziE> t ·1 

sporo pracy, a zarejestrowanv 
materiai nie będzie nada·.val 
się do emisji przed wielomilio­
nową publicznością. Na sen­
sację nie było co liczyć . ów 
„s-pecjalnv, nadzu:yczajny reci­
tal" to dokładna kopia (11ieccr 
zatarta) tego, co Violetta Vil­
las pokaz}l'Wała już 283 ra7y 
na tej samej scenie I w obje­
ździe po kraju 

Po odsłonięciu kurtyny z 
rozpaczą odnalazłem na środ­
ku sceny ten sam co przed 
rokiem i trzema laty tekturo­
wy horyzoncik v· tandetnych 
kolorach. Ten sam układ pro­
gramu, te same piose11ki, ten 
sam nie skoordynowany ruch 
sceniczny, te same ukłony. •J­

śmiechy I w analogiczny sposób 
rozsyłane pocałunki „z ogntem". 
Zmieniły się ty~ko kolory i 
krój 2-3 1ukienek, najlepszycil 

samej. Nigdy n.i• przyjmowa­
ła żadnych rad I nadal Ich nia 
przyjmuje. wychodząc z założe­
nia. te to czego nauczono J~ 
w szkołach amerykańskich w~·­
starczv i tera-z ona może '.1-

czyć innych Jak się oka?a­
to - nie wystarczy. Współcze­
sne światowe '!zkoly -,7tuki e­
~tradot..,·l"j te7 oonłv do przo­
du 

Violetta Villas sksza!a się •rn. 
artyst:vczną zagfadę, szkoda ±~ 
tak Vl"CZE_?śn ie . Cał)' późniejszv 
przebieg jej kar!ery jest tego 
przykładem. 

Pożegnaln)' wy:stęp Yio­
letty· Villas w „Syrenie" 

był smutnym ko11C.ertem. Smu­
tnym podwójnie, bo żegnaliś­
my wyjeżdżaj.ąc~ na &tałe z 
kraju znaną i lubiamą piosen­
karkę, żegnaliśmy artystk~. 
która powiedzinła już wszv­
slko od ~ieb;e i nic ciekawe­
go nie \.Jt)'\Vie. 

Ka ostatnie spotkanie 1. Vio­
lettą Villas przybyło starsze 
pokolenie warszawskie; publi­
czności i zagorzali fani. W 
przerwie zauważyłem minoro-

Jeśli kuplę 12 rót, to b~ mote pojadę do Magdalenki na wesele Violetty Villas„. 

z 
BOHDAN GADOMSKI 

:ę:anny Glavarl w „Wesołej 
w dówce". Zaplanowane nagra­
nia radiowe z Orkiestrą PRiTV 
w Lodzi pod dyr Henryka De­
picha na zawsze pozostały w 
bpowiedziach I planach. Próba 
duetu z Kazimierzem Kowal­
skim. choć sfinalizowana, była 
nieudana t nagranie trafiło n.l 
półkl radiowego archiwum. Vio­
letta Villas nie wykorzystala 
kolejnej szansy powrotu na kra­
jowy rynek muzyczny. 

Wyjazd do Stanó\'.• Zjednoczo­
nych z progr"mem „Violetta" i 
spotkanie z rodakami Po wie­
lu latach nieobecnoścl na dru­
giej półkuli wyzwoliły wspomnl'?­
n I a i wzruszenia bardziej 2'lWią­
zane z młodością Polonii ani:l:e­
li z przybyciem zapomnianej 
tu piosenkarki. Violetta Villas 
dla podrepero,,.•an:s:i trudnej sy­
tuacji finansowej zdecydowała 
się zostać dłużej 1 rozpoczęh 
występy w chicagowskiej knai­
pie „Polonez". 

Tam zobaczył ją Tadeusz 
Kowalczyk, 

właściciel sali bankietOtWej wy­
najmowanej na wesela. Posłał 
kos1 róż i puchar z napojem, 
który tak . zakręcił Violetcie 
Villas w głowie że zakochah 
się w starszym r~nu od pier­
wsze~o wejrze:iia 

„Gdy go zobaczylam niepo­
trzebne byly :1.owa wystarczy· 
lo jedno spojrzen•1:- L on mnie 
kocha. 1a go kocham, bardz:i 
kocham Od tej r.hwtli nie od­
stępował mnie nc. krok. Terv,~ 
czeka nas ślub a wlaściwie dwa 
ślubµ: w Chicago (W styczniu) 
i w Mandalence (v marcu). We­
selP będzie trwalo 7 dni Zapr.'J­
szon.uch. jest l.500 gości. W po­
dróż poślubn~ 1•.•11jedziem11 na 
Hawaje ł Korsykę Na wese~u 
pojawię się w kilku kreacjach. 
Pierwszą zalożę do samej r.•­
remonti, na&tęp<ią po trzech go-

Fotc: Chwalfalaw Zieltńs-1<l 

więc opisywał jEgo ułomności 
ani zaglądał do konta bankowe­
go, które wcale nie jest. milio­
nowe. Podob.1e ma tysiące Po­
laków, którym udało się doro­
bić w USA. Podana z rozma­
chem liczba gości (1500) jest u­
mowna, może by tak zdjąć je­
dno zero? 

,,Niech. pan nt. włer%11 t0 to, 
co opowiada mo;a córka, bo <--
114 lubi klama.ć, 01 lubt. Ws%Y­
stko mnoi11 raz11 ń'z11. Zawsze 
taka btlla, od najmlodu11ch lat" 
- powiedziała niegdyś Janill'l.& 
Cieślak, matka Czesławy Violet­
ty Cieślak-Gospodarek-Kowal­
czyk. Zapamiętałem te słowa, 
a później wlelolaotnle znajdo­
wały potwierdzenie w moicJ.i 
kontaktach 1 Violet~ Villas .. . 

Teatrzyk w wesołej sali 
bankietowej 

na w~r .,Casino de Pad5" rw 
Las Vegas mote byt! tylko ja ­
g~ parodystyczną kopią. Violet­
ta VUlas na ruchomych schod­
kach, w kielichu kwiatowym. 
w sukni z rybicł' łu!!ek mote 
wyglądać imponująco (wszakże 
obecnie znacznie przytył.a) . NI!! 
wiadomo - które 7 małżonków 
będme „dojną krową" i eo to 
będzie, gdy nie twrócl\ się u­
inwestowane dolary. Kto będ:l:ie 
przyjeżdżał do Wiii;consln pod 
Chicago na wY~tępy Violetty 
Villas. która repertuar ma r:ie­
duży i ograniczony? Jak dłu­
go Polonia zechce słuchać „O­
czu czarnych", „Do Ciebie ma­
mo" czy Habnnery z „Carmen"? 

„Violetta Villas teg'ltll !łę z 
Warszawą" - pisały niektóre 
warszawskie gazety I kr!yczały 
a.fisze na mieście. Cenę biletu na 
ten „jedyny, niepowtarzal'l.y 
koncert" skalkulowano na tv­
s!ąc złotych. Pisane o 17turmie 
na kasę teatru, tylko :l:e pa­
™ kasjerka nie suważyła ~­
m1tetu lmleJk,oweso. Bilet na 
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elementów tego miutnego w ; -
dowiska. 

Violetta Villas ma wy­
jątkowy clar naśladowania 
samej siebie, 

we nastroj•, więla;zośc! z wi­
dzów oglądało ten program po 

•raz trzeci. 
Po przerwie te:!: nic nowego. 

a krótkie przemówi1::nle Violet­
ty Villas: „A lubicte mnie tro­
chę? No to co mam zaśpie­
wać:?" - było wierną kopią 

który niebezpiecznie zbliża si~ tego, które poprzednio zareje-­
do karykatury, gubi jakiek0: - strowałem na tasmie 
wiek aL·tystyczne ~rzesianie te- Wszystko to nie przeszkodzi· 
go, co usiłuje przekazać publi- ,.. to gromkiemu odśpiewan'11 
czności. Cho<' w~aśclwie nie .,100, lat • . 100 lat, niech żtt.?e. 
ma jej nic do zaoferowania, żyje nam". Były kwiaty. 
poza nieustannym epatowaniem Tak żegnała warszawska pu-
imponująco niskimi dźwiękami bliczność Violettę Villas. jedm 
swego już nie 4-oktawowego z największych talentów wo­
głosu co w lcolejnej piosence kalnych w historii muzyki roz­
staje się nie do · zniesien'a. rywkowej . Ale to pożegnanie 
Olśriiewające ongiś górne reje- wcale nie dotyczyło obecnej 
stry za.kończyły swoją działal- Violetty Villas, l~ tej dawnej, 
ność bezpowrotnie. Dlatego pe- fenomenalnej I cudownej, za­
wnych piosenek Violetta Vil- chwycającej I zdumiewającej. 
las już nie może zaśpiewać. . niezapomnianej, choć już wtedy 

Fobie na punkc'e nieustanne- kontro\versyjnej. 
go stosowania pogłosu mikro- Dyrektor PAGARTU, Włodzi-
fonowego zabijają możliwość mierz Sandecki powiedział: 
posłuchania słynnego głosu. N~ - Wzrusza;11ce są wuelkłi 
koncercie tak to ".ryglądało: pożegnania. żvczvm11 pani Vto­

„Oczy czorn11;e, echo, echQ, 
Oczy 'ciorny;e. pogtos, pC<­
głos, 
ka.k Zvblu ;a t.0a1, ka.k _ 

ba;uś ;a w1u, 
ja tbtDi.did Ula! w 

nłeeharou11.1 uaa ., . 
„Pani• Marlcu (to do akusty­

ka), c111 wc.aoraj bvlv jakid 
łmieninv, ie te mikrofon11 tdk 
fat41nłe dŃłtlj drłalajq 7". 

„Ocsv nomy;e, oc%'11 
diwnvJe, 

Oczv itras.in11.1• i 
priekral1ł111• 

kale lublu ja was, kak 
baju• ja wai, 

J4 uwidiel wa• w 
ntech.aro1zvj czas/ Pogłos!" 

~ażdy koncert Violetty Vil­
las jest wprost icle-alnym zapi­
sem poprzedniego To ciiu:!e 
jest ta sama taśma. Przedziwne 
zjawisko, choć wytłumaczalne 
specyfiC2lllym ood2'ajem inteli­
gencji wykonawczyni. 

W książce „O muzyce rozry­
wkowej'', wydanej w 1976 ro­
ku, Joanna Rawik mówi: 

„Zawsze pątrz11la.m ~e zgro­
zą, zdumieniem i dozą zaw1§· 
ci na Violettę Villas, która n'l 
próbie w .Radomłu Ci11/ na pre­
mtflf'ze w pa,ry&kie.1 Olimptł 
śpiewa łdentvcznłe tak samo 
i jeśli chodzi o stront wokal­
ną i gest ł w og6Ze 101zy1tk!J 
bt1lo dokladnłe ta.k aamo jak· 
byś puicU film. Ta musi b11I 
szalenie nudM. Wspólczuję!" 

Od 11 lat Violetta Villas nt• 
odstąpiła od wypróbowanej me­
t.ody, dlatego zatrzymała si• 
w rozwoju artystyc•nym. My­
ślę, f.e tu wla~le tkwi przyczy­
na je:! dramatu, lrt6ry jest tym 
wl.U., t.o. m..łełnr ecl ..., 

letcie dużo szctęścta we wszy­
stkich dzłedzfMch tycia. 

No cóż, wypada dołączyc! się 
do tych życzeń. Wzrusza,ące są 
nie tylko pdegnanl.a, ale I 
wspornnłenJ.a. 

Sen o Vłoletde 
dobiega końca. 

Villas 

chod jak mówi- wtajemnlcn. 
ni. wszystko .i, me.ie zdarzyć 
i kto wie - ezy niebawem nie 
będziemy świętowali powrotu 
Póki co, „Odgłosy" wybierają 
się w marcu 1981:1 r. do Ma­
gdalenki na wesele. Nie wia­
domo jeszcze, czy to ja będę 
relacjonował jego przebieg, bo­
wiem gwiazda do dziś nJe wy­
baczyła mi tego, lt ośmieliłem 
się doradza!! je1 co jest dobre 
a co złe. 

- JeżeH kupi mł 1Z czer­
wonych róż ł uklęknu przei~ 
mnq powiedriala Violett!! 
Villas do Henryk111 Debicha, wy­
stępującego w roll po~rednl­
ka w naszym pojednaniu -
to gotowa 1estem mu W8%1/lt1r..o 
przebaczyć ł wr6.::iC do ntego. 
Tylko, te wtedy nie znała je­
szcze Tadeusza Kowalczyka. 
Róż nie ku'Jlł~m ale zano!:I 

się na to, że będę musiał ku­
pić - na raehunelJr NdakeJł. 

· Mówi: Marek Wozniak-Corelli 

- W Związku z X Kongresem Iluzjonistów, który odbywał się w 
Lodzi postanowił par. zazn~zyć swoją obecność funduJ1'CI nagro• 
dę za najlepszy debiut? 

- Zdecydowałem się uiundować tę nagrodę, 81by podnieść ran­
IM łódzkiego klubu iluzjonistów, który zrzesza a.matm-ów i zawo­
dowców z kraju I i za.granicy. 

- Czym Jest dla waa Iluzjonistów łakł konll'es Jak kn w 
Lodzi? . . 

- Przede wszystkim mamy możUwoś~ zapomanie eię a pozlo· 
mem zalnteresowan.h aztuką Uw.j!, z tym co ciekawego się w 
niej dzieje, Jakle ,._ nowe trendy. Ponadto Jest okazja do wspól­
nych kontaktów, do CC1Zlllów. które <><!bywają tię nie ty<lilto pod­
czas semlaiarlów, pokazów. Można wym!enic! tlę sprzętem, re­
kw1·zytami. Kongres to wyselekcjonowanie tych, którzy mają ak­
tualnie największe osląg.nięc!a I mogą nm reprezentować na mię­
dzynModowych Imprezach. 

- Jest pan C'l:lowłekłem. o którym nikł by nie pomy§lał, le 
ma do ozynłenia a czarnq maglą. A wydawałoby się, że mlsłrs 
Iluzji I czarnej magii to równlei prywatnie ktoł niezwykły? 

- Prywatnie staram się prowadzić normalne ż~ie, aczkolwiek 
~zasaml używam Jakiegoś tricku z dziedziny Huzjl, aby pokazać,. 
ze me ma rzeczy nadprzyrodzonych. Wszystko polega przecież 

na . zręcr.ności L'~ I odpowiednio przygotowanego rekwl~ytu. 
W~a jest rówmeż umiejętność posług!wani,a slę przedmiotami, 
ktore pomagają w WJnkona.nru rekwizytu. Sza,lenie Istotna jest 
precyz:ia. 

- Na estradzie występuje pan pod pseudonimem? 
- W t.j branży przyjęcie p~u<lonlmu jest już tradycją. Co-

flel!I to nazwisko slynnegc włoskiego kompozytora i skrzyipka z 
X~ III wieku, a. również 1łynnego rewolucjonhsty włoskiego oraz 
śp1~waka włoskiego. Wybrał je dla mnie ojciec I tak już zostało. 

- Zwyczajnojć (choćby nazwiska) Jest w tej profesji nłewska­
sana? 

- Trzeba . być ki'm4 z upalnie Innym, WJnkre<YWanym, bo ta.kie 
1ą wymagania, a widz czeka na mocny efekt! 

- Ale występujecie w stroju tradycyjnym - fraku? 
. - w. tym stroju można ukryć wiele przedmiotów. A ponadto 
iluzjomsta powinien być eleganck1 i wytworny. 

- Do ~głębienia ta.inikow czarnej magłl dochodzicie sami. Ja· 
"ą drogę pan przebył? 

-: ~talem wprowadzony przez znakomitego iluzjonistę ru­
m~msk1ego Józefiniego. Wiele tajemnic zgłębiłem sam, wiele za,w­
dz1ęczam kontaktom m.in. z kolegami: Astralvim "z Wrocławia l 
M:arliczem z Gdańska. • 

- Czytałem, że zaczynał pan jako 13-Jetni chJopiec? 
- Ta:k. i wtedy potrafiłem robić manipulacje z bilami. chu-

steczkami. Od tego czasu hczę swoje występy iluzjoni·styczne, bo 
wte_dy zbudowałem pierws~}· p!·ogram. z którym mogłem publi­
cznie wystąpić. 

- Z biegiem lat przybywało panu umiejętności I doświadczeń. 
Kt6~e z . nir.h można zaliczyć do szczególnie wysokiego stoprla 
wtaJemn1czenia? 

- Trick może być ~rudny w wykonaniu, ale mało efektowny 
l~b .łatwy w wykonaniu, .lecz bardzo efektowny. Liczy się wyko­
nani~, dobór prog~amu. 1ego oprawa, reżyseria. Osięgnięty suk­
C''.-S Jest wyznacznikiem wysokiego wtajemniczenia w czarną ma­
gię. 

- 'Tylko, że póznie.i iluzjoniści eksploatują swój program lata­
mi, niczego nie dodając. l'an również? 

- Ni~ za'\vsze. można pok~ać to, co się potrafi z uwagi na 
warunki, w Jakich wyistępu1emy. One są bardzo ważne Mimo 
wc;zystko star~m. się wplai.ać do programu coraz to no~e ele­
menty, szcze~olme dla publiczności dziecięcej, która jest bardzo . 
wymagająca 1 spostrzegawcza. 
. - A ja!~ .f~Rt ~a granicą, gdzie coraz częściej pan jeździ? 

- T~m Jest duza konkurencja i dla kontrahentów Li<:zą s.ię : po­
pr~~nie sukcesy renoma i solidność. Pracowałem w RFN Au­
stri,1, Cze;:hos!owacJ,\. NRD, Zjednoczonych Emiratach Arab~kich, 
na promie „Silesia do Helsinek óraiz w Kanadzie (ki~kanakie 
bezpłatnych występów dla Polonii). 

- Jak płacą? 
- Jak n.a tamte warunki honorarl.a mieszczą s!ę w kedni_. 

krajowej. ""' 
- Co lubi zagraniczny odbłorcaT 
- Chce zapomnieć o rzeczywil!toścl I lubi byc! wprowadzony w 

ł.nny świat. Lubi bogate ~troje, żąda dobrej zabawy. 
- Wyjazdy zagraniczne nie zdarzają się zbyt często? 

K - kW kraju współpracuję z wieJoma estradllml, najczęściej z 
ar onoską Agoocją Imprez Arty.stycznych w Jeleniej Górze 

oraz z Estradą Lódzk'!. . , 
·-

1 
Gd:tle zaopatruje się pan w potrzebne akcesoria do swoich 

pop sów? 
- W Polsce nie ma profesjonalnych florm i sklepów Ale je­

stem członkiem kilku. m'.~dzynarodowych organizacji. maitici­
_nych, a także The Magie Handes Studio w Harrenbergu w RFN 
1 tam z,aopatru1ę !'i~ w niektóre rekwizyty pewne , """konui• um · -J · ·~ 

- Słyszałem, le I bez nich potrafi pan wszystko zrobić? 
- ~nam się na wielu sprswaeh. t~h przyziemnych prozalcz-

n"°ćh i tych złożonych I nleodgadnfon}"Ch. Potrafię· np: wyczar:>­
w_a wspani~łe desery, ale i zgłębiam skomplikowane zagadme­
ma elektromczne (z \\o""Y'kształcenia jestem elektronikiem specjali­
stą od komputerów). 

- Wyd~wałoby si~, te może pan wyczarowa.6 co ~lko zechce„ 
- Jesteśmy. uzale:i:nlen~ oo. możliwośol naaz~h rekwizytów 

oraz od stopn;a wta1ernniczema. Ale cuda nie i.sbnieją. powstaj• 
złudzenia czyli Utrzja. " 

-+ Wldz}ałPm pana, '" Polskiej Kronice Fiimowej w programie 
„Jak robłc pieniądze'. No właśnie - Jak Je robić? 

- Wystarczy wziąć biibułkę formatu banknotu, zapalić ją, po 
eklz:rm trzykrotni• dmuchną!! w popiół wypowf,adając pewne za­

eoie. 
-J~~T . 
- A crz:r Pin nie sd.radzł tej ła:!enmlcyT 
- PrQ'lłlwam, te nie! 
- Ja r6wn!ei. 

. 
Rozmawiał: BOHDAN GAIDOMStCł 

• 
ODGŁOSY l 

• 



MŁODZJ11Eż.QWV MUSICAL ZOltalt trdnłe, :na za.sadzie kon- GO, WLADYSLAWA DEWOY­
trastu postaci choć nie wiedzieć NO, STANISLA WA JARO-

czemu ich role, tj. ANDRZEJA SZYŃ'SKIEGO, BOHDANA 

Z pewnością niemało zawdzię- puter jest dobry na wszystko, 
nawet na musical. , 

~za przedstawienie pełnej świ"e­

żych pomysłów muzyce Krzesi­
mira Dębskiego (słyszeliśmy nie­
dawno jego muzykę do „Partv 
Conrada Drzewieckiego). Mó· 
wląc między nami. dorosłymi. 
chyba więcej uciechy z niejed­
nej sceny mieli dorośli niż mło­
dzież. Okazało się też, że kom-

JERZY KW1~ECIŃSKI 
KIERCA (prezydent Lux) i BO- WRÓBLEWSKIEGO, ZBIGNIE­

GUMILA ANTCZAKA - Prote-
aor Novo zawierały tak mały WA BIELSKIEGO I ANDRZEJA 

Jacek Cygan „Bunt kompute­
rów". Muzyka Krzesiml,r 
Dębski, reżyseria i choreografia 
- Wojciech Kępczyński, sceno­
i;;rafia - Katarzyna Przyjemska. 
kierownictwo muzycime - Piotr 
Her tel Figle komputerów 

HERDERA a ponadto iako 
ładunek humoru. Wdzięcmą pa- Szefową· Tęczową BARBARF 
rę zakochanych stworzyli MA- MARSZ ... LEK. A b 
RIA BARE„ o K .... rcyza awna ..,K WS A i obda- . . 1 rzony darem nawiązywania kon- . była tez parodia Zespo u Pun­
taktu z małą widownią ADAM ltowego •. soróchniałY Zab". 

a czym to polega, 
jaki jest na to spo­
sób, żeby utwór (li-
teracki, teatralny, 
filmowy) przezna-
czony dla mlode11;0 

widza mógł być odbierany z 
zainteresowaniem przez doros­
łego wyrobionego artystyc1inie 
widza. 

Chyba mamy akurat takie 
przedstawienie u „Jaracza", 
które, moim zdaniem, może 
sprawić wiele zadowolenia za­
równo widowni młodzieżowej 
(poczynając od dzieci starszych) 
jak 1 ludziom dorosłym, co 
zresztą dało się zaobserwować. 
A więc - w czym rzecz? 

Co niesie z sobą fabuła? W 
je.i zamyśle nie odnajd.ujemy 
rysów ial(ieiś baśniowej cudow-
ności. lecz raczej .,z życia 
wzięty" '11 atek rywalizacji 
przedwyborczej dwóch stron­
nictw. które czynią zgiełkliwą 
reklamę swoim kandydatom na 
prezydenta. w stylu wielkiego 
politycznego „show", co mogło­
by z powodzeniem stanowić o­
snowę lwmedii satyrycznej dla 
dorosłych. Wkrótce jednak jako 
motyw glóWlflY ujawnia si~ wal­
ka obu stronnictw o zawładn!~­
cie komputerowym szyfrem.. w 
co wpleciona 1est nieco operet-

kowa intryga · m.lłoena. oparta 
na !lkrywanej do czuu milo.ki 
syna ' · córki obu zwalczających 
się przywódców, z tym, iż chwi­
lowy zwycięzca zabrania kobie­
tom pracować (może ceni sobie 
domowe obiady). 

Jak z tego widać, akcja nie 
grzeszy szczególną dl:)alością o 
motywacje działań bohaterów 
ani logikę wydarzeń podobnie 
zresztą. jak to czyniły między­
wojenne powieści science fiction 
(Erenburg, Winawer, Słonimski), 
które jednak doprowadzały do 
absurdu aktualne tendencje po­
lityczne, skutecznie je przez to 
demaskując. Tu oczywiście. nic 
z tych rzeczy, jako iż chodzi 
najwyraźniej o zabawę. 

Do zalet przedstawienia zali­
czyłbym żywy, miejscami dow­
cipny dialog, sprawny przebieg 
i dobry rytm akcji, urozmaico­
nej fajerwerkami efektownych 
pomysłów, a przede wszystkim 
wyrównane, doskonale aktor­
stwo większości wykonawców. 
W przedstawieniu bierze udział 
bez mała cały zespół, łącznie z 
tuzami, i niektórym przypadły 
role raczej epizodyczne, nie da­
jące Pola do PoPisu (np. EWIE 
MIROWSKIEJ), 

Obaj protagonlśet obsadzeni 

MARIAIQ'SKI, Największe suk­
cesy przypadły aktorom kreują­
cym charakterystyczno-komicz-

ne postacie o zacięciu farsowym, 
jak BOGUSLAWOWI SOCH­
NACKIEMU w roli Dyrekt-0ra 
Banku, MARKOWI KOLACZ­
KOWSKIEMU, nieodparcie ko­
micznemu iako niedoszlv d~'­
rektor cYrku. pełniacv funkcie 
Dyrektora Opery, .iak BOGU­
SLA WOWI SEMOTIUKOWJ 
Minister Straży ł In. 

Wśród ról kobiecych wybija­
ła się, podbudowana zjadliwą 
obserwacją ,rola operowej divy, 
Signory Sopranotti w wykona­
niu ZOFII TOMAS.lEWSKIEJ 
(nie wiem kto użyczył tei roli 
tak znakomicie brzmiącego gło­
su), Niezbyt natomiast orzeko­
nala mnie koncepcja pos ta:::i 

Profesora Ono, która uniemo:i:­
liwi!a ujawnienie się ca łego 
talentu komicznego EWY WO­
RYTKIEWICZ. Również nie na.F­
szczęśliwiej, bo zbyt solennie 
potraktował rolę byłego Pilota 
LEON CHAREWICZ. Dob1ir:e 
podpatrzoną postacia wydał mi 
się jako sprawozdawca telewi­
zyjny Nos ,JAN HENCZ, podob­
nie jak dwójka sprawozdawców 
GRAŻYNA WAL1\.~EK i GRZE­
GORZ HEROMI!Q'SKI. Wymie­
nić by jeszcze należało w sta­
rannie przygotowanych rolach 
ministerialnej świty - WLO­
DZIMIERZA KWASKOWSKIE-

P 
owieść M.ariQI B'Ukiowskiego „Oszustwo" 
za,powi.ada sie j.aiko .,pol1~.a lł!kcja" 
rozgrywając.a. ete w realiacll polskiej 
rzeczywtstośct IB.t osiemdziesiątych. Już 

1.1'.l J?ierw~zych 1tronicach okazuje się, 
1z sierpniowy protest ~ 1980 nie 

.~li)llilro8ć l p11ZeCię1mość je9t llt&nem, który trwa" 
l !e lsliteratura - ńaiwet ta uznaJ11a społeczmie -
:nie pollra.f! te.go rzmienić. 

Stopniowo proza ta ooch<>dzi od k-onowencji „po­
lttycmej f!Jlreji" w sWo.nę groteski. W sposób ka­
ryoJta,turalliny wydobywa fizyO'lll1ą i moralną brzy­
dotę w.spól~ośoi. Domimljącą cechę tej osta­
tniej Sita.nowi rela;tywizm: „Trudno jest powiedzieć 
coś na pe<WIDO, czasem czuję się, jaikby wszyst:ko 
z09tal<> stwonrone po to, bym !Idę w tym ~bił ( ... ). 
Nam aipairat badaiwczy jaJki mamy, by us1alić o­
becne nasze połQ!Żenie, jest rzibyt skromny nie ma 
wLaicy,godnyioh środlkóiw badawczych wszędzie tam, 
gdzie IL8Jl)&t!.aja, decyiz;je. mogące mieć 2lnaczenie 
dJla IMS7lego życia„.". P<>cruclu rela.tyiwiZ!llJU boha­
te!I'6w „Oszustiwa" nie mogą sprostać wyśpiewy-

- to pijane dzieci we mgle, wymyikające eię 
wszelkim formo= nieodzownym w nowocze&nym, 
n<>rmalnie fuinikcjonu.jącym sp<>l:eezeństwie. Do 
tego dziec Skłóoone, zawistne, a ka.i:de 
przekonane o wlaisnej wy•ższości. Z talka, 
to magmą społeczną (kitóra - jaik pamiętamy -
u Andrzejewskiego nosił.a miano ,,rni:amgi") ma d<> 
czyinlenia protag0tnlsta p-owieści. Oczywiście - bez 
remHatu. Stać go jedlnaik na to, by W!Z!ąć winę 
za ów sta'n rzeczy na siebie. Dla.teg<> td nie zre­
alizowany w życiu pa:ogrram liteira<lkii nazywa o­
szustwem zaś ws.zyis'\Jko. co zd-olał napLsać - ,do­
kumentacją ~stwa"'. ZaJwairta w tym pojęciu 
autoiror.ia kompromiit&wać ma ws,zakż.e nie litera­
turę, lecz zjaiwiiska pcnalitera'()kie. Również efekt 
<>swstJwa rozumieć trzeba możliwie szerok-0: w ~-

CZESŁAW Ml:ROSŁAW 
SZCZEiPAN'IAK 

J)<lowiódł się i w kraju nada[ decyduje .. rząd Gied"­
ka. już oo trzynastu lait: sprawującego swój u­
rząd". Sytuacja społe=a. k<>llllPliilruje się coraiz 
bardziej. na.rasta bałagan i ni~d<>wolenie, poitę­
guje się napięcie. W taikich to wairunk.acll pr6bu­
je uprawiać twórewść lLteiraoką bohater powieści 
nazywają.cy się z p't'Zekorną Uronią .• ~afomanem": 
oo stamowi reaikcję na oko1iCZJilość. i-ż żadne z wy­
dawnictw. nie chce skorzystać z możHw-ości opu­
blikowania jego „gorącej" prozy, stawiając auto­
rowi wymagania sztamlPO'We i od praiwdy ociJe­
gle. Mlooy pisarz konsekiwentnie prowadzi swoi­
stą grę z rze~istością, w jak;iej przyszł<> mu 
bytować: .. wciefa się" w kolejne postaci rz.e 
swoich opowiadań i i:lrzygląda się ota.czają>Cej go 
rzeczywistości z różnych plllnk.tów widzeinia. R-oz­
bu<lmna taJ\;im sposobem wyobraźnia ll2JUIPclJnia 
niejako bezpośrednie d<>świad!l'Le1lia, pomaga uch­
wycić se.n s (albo bezsens) większ<>ścl fyclowych a­
wantur. w jakich bohate!l' Bukowskiego uczestni­
czy. Układają się one w cyikl drastycznych prze­
żyć ilustrujących spole=ą enbropię. Uozestn'i,c:ząc 
w rozmaitych wyda.rzeniach, penetrując k<>lejne 
środowiska młody pisa.rz w coraz większym sto­
pn iu odczuwa osarnotmienie i wy<>boowanie. To z 
pewnością nie zamierrony. u.bo=y efekt preecho­
dzenia rzeczywl.stości w :fiikcję (i ooWir:Otnie). J'.)I"7le­

de wszystkim jednak stain ów wyn~ka z nieuda­
nych prób .. od~urowanla maiczeń przywTóce­
nia im da1wnej siły. by język s.ta.? się mów ostiry 
I jas-ny". NetllI'astenia pogłębia się: majaiki, kosz­
marne Widziadła, roztairg.nienie. wmtastający nie­
pokój oraz lęki wynllk.&jące iz oslirego. ttwpistyez­
nego widzenia świata - wseystko to ooriaz natrę­
tniej determinuje p!~ką pasję bohatera .,Oszu­
stwa". Im ~lej poświęca się on L!Jtera.okiemu 
rozpoznaowantu rzeceyiwletośol. im więcej wysNl!ru 
wkla<la w proces 1Jw6rczy - tym crr.ęatl!JZe spoty!ka 
g<> rozczarowanie I tym dobkllrwsza otacza go pu­
stka. Ol<arruje 111:141 bowiem nlerzmienme, i~ nllł!lt • 
otoczenia nie wyiram rzia.ilnteresowa.nia tym pisar­
shvem. Trallctowaaiy jaJko· n!eszkodil'11wy manialk ~ 
go I boleśnie smaik:uje mlody pis&!r'Z gorycz ~­
ki. Dojmująca pozost.aije zwlaszaz:a świadomość, ł! 

Dokamenta ·a oszustwa 
JESIENIĄ nłe tylko jabłka w· 
Kopsnie się rumienią -
rrusTki elegantki połamane wiatrem 
wyzłal'ane stoją gotowe do wzięcia w obJ„la 
piolnn zarasta miedzę po kolan.a 

waine 19' rytm bardw &tairego przeboju nadzieje: 
„Będę kim~ m rok, iza dzień, rz.a chwirlę ... ". Mło­
dy adept pióra niezwykJe głęboko pi•zeżyrwa -
symboliic:mtle uoomą potrakt<>wamą - inercje wy­
daiwnLczą orarz: wyóołużający się okres oczedtiwani.a 
na wyidniukowainie ksiąilki, sięgający wielru, wielu 
lat. I niemail niepostrzeżenie .,Oszustwo" staje 
się prozą aUJtotematycmą. p<>wieśclą o pisaniu po­
wieści, a ,,spod skorupy srz.yfru ~żą małe is­
kierki naszego języka.„ języka codzienności, do­
mu, l!it.era.tuiry". Język ll!l'asta do raingi najwoaż­
nlejnego tworzywa książki Marka Bukowskiego: 
irmilen!ające się SJX)ISOby na1'11'acjl, eksperymenty z 
U1>hlem di!.aJlogu, ~agmenty recenzji, uryw>ki pa­
mlętn.!b, .tnępy ~eń etc. - wszystko to 
aprawlA, t.e prozę te odbieram,- ja!lro zj awi5'ko 
*"-• Imórre ~ ._ ~e właśeiwoścl 
uahochll! mo!e a .,,.,..j~ utntllona, iłW!lbraicJę 
~ ~ ~ fw prozie pol­
lllMt). x.i..-~ ~eto odebrM1 teł ino­

- jDo U/tJl'4 - pdd~ In~ Polaków: 
~6wil- dUJ!o, crzu«n ~o. gł090WU10 ... 
Nd• llJMll'VodMVaiLtłmy niczego, miale osypieko, a 
m_.,,lihy o Laiwlnie". Bohlllterowie „Omlu!stlwa" 

tua.cji, gdy wszyscy wzajem się oilZ\llkują tra.cl ka­
żdy :z osobna i wszy<-cy razem. To ju1: niemail mo­
ralizaitorstwo. Wahałbym się jednak prz.ed 111a­
:zwamiem ksią:ilki Mairka Buk-owskiego moraliitetem 
współczesnym. DydaktY'lJ:IlU tu bowiem i rz;a grosrz. 
nie ma, a i dróg f}rowadrzących d<> cnoty nie 
znajdziemy (z wyjątkiem cnoty pi681!1ia - któż 
jedma1k śmiabby UIPll'aJWianie Hrtera.tury naiz.y>wać 
c-notą przy d7;isiejszym cyk!1u wydawniczym?!) 
Konstatacja zaś niemocy literatury, atwierdm.ona -
śladem tylu już pok<>leó - µ.rzez aut.ora lhfode­
go, wstę-pującego d<>piero w l~teradlde l!IZll:'~ki, nie 
JJ<>Wimina dzhvić ani :zaskaki.wać w momencie, lde­
dy p.ols!ka liteMtura w~óicrzesna ru:l~le · się w co­
ru w!ęlmzej mierze pogirąrtać w apoołecmej ł języ­
kowej magm~e. 

• 
Marek BukoWllki: o.zustwo, lllry, w.......,.. 

1981, •tr. 344, nakład 4751 + 151 .......... Ili 1-. 

orzech jest łatwy do zgryzienia 
śliwy wyglądają śmiesznie na des11ezu 
we -.!nie I w nocy pękają owoce 
babie lafo obsiada płoty 
je-i-złodziejaszek taszczy 
jabłko w którym robak drzemie 
jesień pisze 
na 11.!ciacb podkurczonych tren 
wiatr hula w sadzie I 
mc\wł przez dziurkę od kl•cza: 
wtef! 
18-1'1.IX.1986 r. 
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-~ • ( "t"- • ,„ . . ~ . \ , . . ' ... . .. ) . : ' ·,._:t ''F· . .,,,,. . ,, :t • 

Fraszki 
T.AD1EUSZ Gl·CGłlER 

USYTUOWANm 
Człowiek orzepada, 
zyje gromada. 
Człek się ostanie, 
kiedy jest w klanie. 

PSIA FILOZOFIA 
WolE;:, ~ mi zazdroszczą, niż żałują ludzie, 
bo mam kość i spokojnie siedzę sobie w budz!e. 

„OC.Atlć QiD ZAPOMNl,BNIA" 

· PITEKANTROP 

8 ODGŁOSY 

• 

BODOWOD 

Zemała J•t roUOI~ bogów 
arod~ • ludskleh nałogów: 

NA ZŁODZl&JtJ 
Na •łodsłeju aapka Son, 
chyb-, Ile j' sdejmle w por,. 

WAIUANTr 
Kted7 w bnuehii pusto, 
w słowie poeh 1 kapua~ 
a 1d1 w bnuchu jadło, 
to w Słowie j..t 1adło. 

ORZESZNICY 
Gdlie wielu ll'zetZ1, nlkoflG nie karzq 
I a~1em nawet urzędem obdarzą. 

MBTODA 
Ukłon niski falnu bHatd, 
len jest włoąd eo do mitld. 

SUKCES ŁODZIAN 

w wanzaw!e w DOWo onrar­
tej pi•lm•j uli kinowej Muu­
~ Narodowego, odbyła się UiN­

C!ZY9tość wręczenia naJród laure­
at.om I Ogólnopolskiego Przei1,. 
d11 Filmów o Miejscach Pami41-
el Narodowej. Jedn' z cz.terech 
1lównych nagród zdobył Henryk 
Csarnecki za film „Lekcja 
pierwsza". Nagrodę specjalni\ 
otrzymał Edward Pałczyński za 
film „Pieśń niepodległa". Oba 
nagrodzone filmy powstały w 
lód.~iej Wytwórni Filmów 
Oświatowych, która otrzymała 
tak.te nagrodę - za zestaw fil­
mów zaprezentowanych na prze-
1lądzle. 

~ONGSRT 
P01Wl~R1D~lł. 

Zwyciężczyni~ Międzynarodo­
wego Konkursu Spiewaozego 
„Belvedere" w roku 1986 była 
Polka - Jolanta Wrożyna. Jej 
koncert, jaki się odbył \V . Wied­
niu w rok po sukcesie przyję­
ty został przez austriacką pu­
blicmość niezwykle gorąco I bez 
przesady można mówić o koiej­
nym sukcesie tej makomi,tej 
śpiewaczki. Potwiel'dzlli to 
'ftp6łorganlmtot'll1' konceria -

,._.tatawiciel• znanej fabryki MUZEUM CONRADA 
forłeplan6w Boesendorfer. 

N1~ESM.MC 
Ml'CHAtJKOWA 

W ltokhozie Im. Kotowtklego 
we wsl Te~chowa pod Berdy­
czowem odbyłą slę niedawno 
nlezwykła uroczystość - otwar-
cia muzeum I odsłonięcia tabli-

„Poku*"' eeni• s dwóch po- cy pamiątkowej upamiętniające 
wodów: zarówno jako znakomity 130 rocznicę urodzin... Josepha 
film, jak I dlatego, te Z011tała Conrada. Właśnie we wsi Tere­
zrealizowana przed 4 l&ty, kiedy chowa pod Berdyczowem. w ro-

nie podlegała :tadnym koniunk- · dzlnie kresowego szlachcica, 
turom. Dziś, z niesmakiem ob- urodził się przed 130 laty Teodor 

serwuj41 niektórych moich kolt'!- Józef Konrad Korzeniowski, któ­
gów, w których filmach to, o ry później, pod nazwiskiem Jo­
czym kiedyś nie można było sepha Conrada, zdobył światową 
mówić, teraz n!.czym woda, za- sławę jako pisarz. autor znako­
lewa ekrany. Powinnością każ- mitych dzieł. a wśród nich 
dego twórcy, je$ł moim zdaniem, słynnego „Lorda Jima". 
odwoływanie •I• do wartości u-
niwersalnych, ponadczasowych, Na całym świecie Joseph Con-

czerpanle 1 rodzimych korzeni, rad ma wielu wielb-icieli. W USA 
s tego, co rdzenne, ojczyste. Dla­
tego, „Oczu ezarnych", choć zre­
alizowane u pleniądu włoskich 
producentów, nie uważam za 
tilm włoski. Jest to moje, zro­
dzone z tych właśnie inspira­
cji, z mojej ziemi, dzieło". 

Z wypowiedz! Nikity Michal­
kowa, jednego z najwybitniej­
szych lndywldttalności radziec­
kieło kina, który przebywał w 
Poi.o. Wl'M 1 Marcello MMtro­
t młm. 

wychodzi kwartalnik „Conradla­
na", który dostarcza systema~ 
tycznych informacji o pisarziu I 
współczesnej recepcji jeg-0 dzieł. 
Conradowskie kkby działają w 
Anglii, we Włoszech, Francji, a 
od niedawna w Szwecji. Wyda­
ją własne biuletyny i rozwijają 
niezwykle prę?Jną działalność. W 
Polsce, z okazji 50-lecia śmierci 
pisarza, przypac"ającej w 1974 
rokiu, PoW~tał tak!e Polski Itlub 
ConradO'W9'kf. 

Z kra./u 1 ze śwlata +. Z kraju l ze śwlata 



• . . . reklamy, fleszów, ba, W 
~misa:! odbył się bez 

nawet bez udziału, 

jak nakazują dobre 
obyczaje, gospodarza, 
który by powitał go­

łci, zaprezentował autorkę wy-
11tawionych prac. Zmuszona więc 
był.a uczynić to sama. I uczyni­
ła. pogodzona z nietaktami I ze 
sfrustrowanym światem, świado­
ma widać tego, .że to, co ma do 
powiedzenia, eo jest jej we-

kolorze, nastroju, jak tien 
którym żyjemy. 

w denna Kantors1 „Awangarda w 
świecie atała się pospolitym ru­
szeniem miernot, ludzi, którzy 
robilł karierę na pewnych ma­
nipulacjach rynkowych, skrzęt­
nie ukrytych za parawanem fał­
szywego scjentyzmu ( ... ). Ja po­
stuluję przede wszystkim ele­
ment wzrusl'lenia jako jedynego 
warunku Istnienia sztuki i jego 
odbiorcy". I dopowiada od sie­
bie: „»Gra ze sztuką« jem In-· 
trygująca, daje szansę eikspono-

Ewelina Agaciak, absolwentka 
Państwowej Wy-ższej , Szkoły 
S7ltuk Plastycznych w Lodzi, od 
ponad ·dwudziestu · lat zajmuje 
się malarstwem i projektowa­
niem wzorów na tkaninach. W 
swoim dorobku posiada li~e 
nagrody, wyró~nienia I ponad 
dwadzieścia wystaw - od tka­
niny unikatowej, paprzez pro­
jekty ubiorów, biżuterii do naj-

Swiat ·nostalgicznej zadumy 
wnętrwym poruszeniem opowie­
dzianym na płótnach jest naj­
ważniejsze, bo wyraża naszą 
rzeczywistość, a więc i najtrud­
niej przedziera się do świado­
mości współczesnych. 

Na taką postawę może zdobyć 
się doświadczony, świadomy wy­
boru artysta, który swoim ma­
larstwem nie chce niczego roz­
strzygać, raczej skłonić do re­
fleksji proponując chwiJę zadu­
my nad wizerunkiem otaczające­
ió nas świata, niespokojnego w 

Pod koniec listopada 1987 ro­
ku odbyła się premiera przed­
stawienia dyplomowego IV roku 
Wydziału Aktorskiego w reży. 
serii Macieja Prusa. Postanowi-
łam zobaczyć jak traktują 
teatr tegoroczni absolwenc-i 
PWSFTviT. Pr-Oba realizacji 
„Szkarłatnej Wyspy" Michała 
Bułhakowa 'wydala mi się nader 
interesująca, ch-0ć niewątpliwie 
niezwykle trudna. Tekst daje 
bowiem tak wiele możliwości 
odczytania, że można albo spły­
cić treści, które ze sobą niesie, 
albo. chcąc przedstawić wszyst­
ko, potknąć l!ię i zrobić bełkot, 
spowodowany przeładowaniem 
Idei. Byłam usposobiona niezv;y­
kle krytycznie. Niestety to nie 
ja ich zaskoczyłam, ale oni 
mnie. 

Niezwykle czytelnie pawiedz!e­
li więcej niż mogłabym się tego 
spodziewać. Refleksjom na temat 
et<>sunku teatru do ideologii społe­
cznych, tbwarzyszyły Implicite są­
clv o wartości.ach w sztuce. Dal­
szP troov istotnie dopełniały te 
Idee. .Jaka jest sytuacj.a pisarza 
wobec zaangażowania pol!tycz-

KŁOPOTY, 
JAK WSZĘDZl1! 

Kłopoty finansowe doskwiera­
ją wszystkim teatrom na świe­
cie. Podobne problemy przeżywa 
10 t"'::itrów w Bel"linie Zachod­
nim. Na rok bieżący zostały one 
za7F"!Znane dotacjami w wysokoś­
ci 6,7 mln marek, lec:z. co będzie 
dalej? Będą musiały sobie ra­
dzić same albo zostaną zamknię­
te. bowiem plan finans-0wy na 
nastepne lata nie onewiduje iuż 
żadnych dotacji. Wśród ?.:atrrnżo­
nych upad!ościa teatr6w 7,naidu­
je sle m. in. Freie Volksbuehne 
i Berliner Karnmerspiele. 

JEDNI NAG'RADZAJĄ, 
INN·I KRVTV!KUJĄ 

Najpierw była nagroda FIP­
RESCI w Cannes, teraz „Złota 
Muszla" na Festiwalu w San 
Seba&tian. „Wesele w Galilei" 
- obraz palestyńskiego reżyse­
ra Michela Kleifi zrealizowany 
we francuskiej wytwórni, to su­
rowa, pełna goryczy opowieść 
o zabiegach sołtysa arabskiej 
wsi przygotowującego wesel-:? 
syna Po długich, nie pozba­
wionych humorystycznych ak­
centów zabiegach, lokalne wła-

częściej I najlicmiej prezento­
wanego malarstwa. Uprawia ta­
kie malarstwo, które skorzy do 
szufladkowani.a inteI'pretatorzy 
zaliczyliby natychmiast do ska­
nonizowanego stylu. Bytby to 
jednak zwyczajny banał. 

Forma ·wyrazu i to, co przy 
jej pomocy przedstawia, czym 
pragnie poruszyć, to dla Eweliny 
Agaciak coś więcej - to, jak po­
wiedzieliśmy, wybór. postawa, 
którą wyraziła w katalogu od­
wołując się do wypowiedzi Ta-

wania wartości intelektualnych, 
reżyserowania indywidualności, 
ale zatraca bezpośFedniość, 
szczerość, intuicję i pasję twór­
czą. Może zgubić sedno sprawy: 
zauroczenie artysty i odbiorcy 
naturą, człowiekiem, wszech­
światem („.). W świecie, w któ­
rym najgenialniejsze odkrycia 
przyniosły w ślad za sobą za­
straszającą lawinę trujących 
substancji, zbędnych słów, mor­
derczych dźwięków, maszyn do 
mieszkania zamiast dom6w. nie­
potrzebnych form. i wrzaskli­
wych kolorów, istnieje jednak 
zaootrzebowanie na sztukę. ale 
sztukę, która obok elementów 
estetycmych, emocjonalnych czv 
Intelektualnych niesie również 

· wart.ości uzdrawiajace, daie \•:e­
\vnętrzny spokó1 i umiejętno~ć 
koncentrowania się na sprawach 
wam:vch ... ". 

nego, jako obowiązująceg-0 kry­
terium wartości dzieła? Jak 
tworzyć, jeśli reguły narzucane 
z zewnątrz, częstokroć są nie­
zgodne z tym, co pisarz pragnie 
powiedzieć? Czy wycofać się, 
czy pondać temu, czego żądają? 
Przypomina}ą się tragiczne losy 
Bułhakowa, Majakowskiego, Je­
sienina. 

Debiut i ... · 
Wasyl Artur-0wie11 Dymogackl, 

postać ciekawie · przedstawiona 
przez Piotra SeweryMklego, j•t 
pisarzem, który zgadza •I• H 
zmianami w swej atuc., zapro­
ponowanymi przeoz Saww• Lu­
kicza, zgocjnie 'z udotentunl 
sztuki zaangarowanej. Bard7.0 
wyrazistą postać „cenmra" Saw­
wy Lukicza •tworzył Robert 
Luchnlak. 

Maciej Prus tramie uwsględnil 

d.ze godzą się na zawieszenie 
godziny policyjnej I na czas 
uczty uchylają zakaz gromadze­
nia się. Pod jednym wszakże 
warunkiem: sołtys zaprosi na 
wesele dowódcę i żołnierzy 
miejscowego garnizonu, a to 
rodzi podziały I konflikty wśród 
upokorzonych mieszkańców wsi. 

Film Kleifiego zdobywa na­
grody, lecz arabscy krytycy za­
rzueają reżyserowi niedostatecz­
nie ostrą ocenę izraelskich prze­
pisów wymierzonych przeciw 
rdzenne.i lud11ości i zbyt !!Uro­
we spojrzenie na rodaków. 

J~K „PRAWl1E 
STRACIŁA ZMYSŁY.„" 

78-letnia aktorka, Katherine 
Hepburn jest autorką wspom­
nień z powstania jednego z naj­
głośniejszych filmów 'Johna 
Hustona - „Afrykańska kró­
lowa", pozycji traktowanej za 
ważny przyczynek do dziejów 
filmu amerykańskiego. Bogato 
ilustrowane wspomnienia na­
tychmiast znalazły się na liście 
bestsellerów „New York Time­
sa". Nakręcanie „Afrykańskiej 
królowej" albo j&lt pojechałam 
do Afryki z Bogartem, Bacall I 
Hustonem I prawie 11'rae'ła,m 

Francis Huk el, wybitny 
współczesny historyk sztuki, 
profesor uniwersytetu oksfordz­
kiego powiedział kiedyś: „Dziś 
l!!Ztuka staje się czymś w rodza­
ju lekarstwa, które naldy poł­
knąć ze w.zgledu na jego do­
broczynne działanie". Choć nie 
dopuszczam. aby z tego stwier­
dzenia artystka czerpała Inspira­
cję dla swojej twórczości, w 
nim upatruję sedno. 

Wystawy, jakie w o,,tatnlm 
czasie mogliśmy obejrzeć w róż­
nych miejscach wystawienni­
czych miasta były, owsrem, na-

dyspozycje aktorów. Dariusz 
Wiktorowicz, wykorzystując 

swoje możliwości, głównie głoso­
we, barwnie interpretuje postać 
Jacquesa Paganela. Bardzo am­
bitne zadanie miał Jarosław 
Grtida jako Gennady Panfiło­
wicz. Wywiąuł ię do konale 
Wyraziście, n leschematycmym 
gestem nakreślił Indywidualność 

\ 

odtl'YWanycfl ll(Mltael. 9nalazl 
również Interesujące chwyty, by 
podkreślić komvencję teatru w 
teatrze. Było to nlezwyikle trud­
ne a.ktorwko zadanie. Jednak, 
dzięki bardz.o sprewnej lrH, 
cały zapól WTWll\Zllł 91• z n°te­
go makomlc!e, a jel7JC'Ze jedna 
warstwa Interpretacyjna .ttlonlła 
do ukuanla nle:zwy<kle bogatego 
zuobu łrodków acenicznych. 
Chciałabym •w:r6ełi uwagę na 

zmyeły" - ten przydługi tytuł 
prawie waygtko wyjMnla. 

Zdobywczyni czterech Osca­
rów współpracowała z najwięk­
szymi sławami kiłku epok 
od Georrea Cukora po Stanleya 
Kramera; grała z Henry Fondą, 
Bette Devł9 i Jean Harlow, o­
becnie bierze udział w realiza­
cji telewizyjnej komedii „Goś­
cinny występ". 

NOTOWAMIA 
N·A Gl,ElDACH 
KSIĄż.KOWVCH 

Henryk Sienkiewicz, Pan 
Wołodyjowski - 2000 zł; Wła­
dysław Sikorski, Album (KA W 
Kraków) - 2500 z,ł (cena · no-

minalna 1500 zł); Baśnie braci 
Grimm - 3600 zł; Przysposo­
bienie do życia w rodzinie (za­
wieszony podręcznik szkolny) 

600 z:ł (cena nominalna 
226 zł); Mała Encyklopedia 
Zdrowia - 3500 zł (cena no­
minalna 2500 zł); Leszek Mo­
czulski, Wojna polska 1939 -
10000 zł; Atlas Historyczny 
Swiata - 6000 zł (cena nomi­
nalna 4600 zł); Andrzej Mako­
wiecki, N.ie ma pociągów do 
Barcelony - 600 zł (cena no­
mlnałna 3!10 zł); Micłialina Wł-
1łoclr„ Sztuka kochania 

wet Interesujące - w formie 
wyrazu, spo.sobie ujmowania te­
matów, kompozycji, kolorystyce, 
a nawet - jak w jednym przy­
padku - odwaiiilej i WY't'azlstej 
kresce. Lecz wszystkie były w 
jakiś dzisiejszy spasób wtopio­
ne, chcialoby się powiedzieć: 
domalowane do modnej szkoły, 
kierooku, powielone, nieomal 
bez WY'l'azistego zindywidualizo­
wania; zawierały jamby ten sam 
modniarski I bez wyrazu cha­
rakter; przypominały zapożyczo­
ne z kqmputera układanki rozczą­
steczkowanej rzeczywistości. In­
trygowały, lecz nie poruszały 
Były zimne. W wyrazie. !'Tawet 
w cieplej kolorystyce. 

Dopiero w skromnej wystawie 
Eweliny Agaciak - choć źle 
wyeksponowanej, w nieodpo­
wiednim pomieszcuniu i złym 
świetle, które nie stwarza wa­
runków do właściwej ekspozycji, 
nadania obrazom wyrazistości, 
możliwości wyakcentowania 
znaczel'J. poszczególnym płótnom, 
słowem - w tej wystawie moż­
na było odnaleźć pewne warto­
ści poruszające wyobrażnię, war­
tości humanistyczne, terapeu­
tyczne niejako. Nie w soczystoś­
ci barw, lecz w ich subtelnej 
gamie, delikatnym światłocieniu, 
bez ostrych kontrastów waloro­
wych czy kolorystycznych, lecz 
jakby w chorowitych przymgle­
niach. Jest w tym malarstwie 
coś z melancholijnego oczarowa­
n ia. A może z nostalgicznego 
nastroju, zadumy natf przedsta­
wionym Ś',viatem, nieuchwytnie 
a troficmym? 

W clzi·siejszym skomercjalizo­
wa..'lvm świecie, nisz<!zącym sie­
bie i otoczenie, trzeba mieć od­
wagę, dużo odwagi, aby powie­
dzieć ludziom: Oto na~e dzieło! 

MARl,AN 
Z·DR OJEWSKI 

Ewelłna Agacłak: Wystawa 
malarstwa - Klub Dziennikarza 
w Lodzi. 198'7 r. 

• 
Marka Kaspr:iyka, który jut w 
pierwszych minutach przedsta­
wienia dowodzi jak wiele może 
powiedzieć aktor mimiką i ge­
stem, nie nadu:!ywając ich by­
najmniej. 

Scenografia Grzecorza Małec­
iego la barwna, ekspresyjna 

l praktyczna. Współtworzyła at­
mosferę spektaklu. 

Sukces był złożony. Znaczącą 
rolę odegrał tekst dramatyczny. 
Istotna była jednak jego dosko-
nała i.noterpretacja. Ukazując 
apójnie różnorodne warstwy 
dzieła, absolwenci dowiedli, i:! 
dobrze opanowali zasady aktor-
1>kiego rzemiosł&. kh za.pał i za­
anga:!owan'e udzieliły się widzo­
wi. Oby pawodem nie było 
przedstawienie dyplomowe, które 
tra'ktujlł jak premier._ 

JOLAN1iA POt 

1700 u; Roman Dmowski, Po­
lityka polska I odbudowanie 
państwa - 1"5000 zł; Antologia 
poezji łydowaklej - 1000 rl; 
Zbigniew Nienacki, Rar.i: w ro­
ku w Skdroławkach - 1700 :rJ; 
(cena nominalna 800 Ził); C!'r­
nelius Ryan. Najdłu.Ulzy dzień 

1000 tł (bardzo pouu!kiwana 
ksiąilka, cena nominalna 400 zł); 

Mao Slng, Wyznania chińskiej 

kurtyzany - 1400 - 1600 zł; 

!\Illo Speriglio, Marilyn Mon­
roe - mordersitwo za-tuszowa­
ne - 300 zł (cena nominalna 

180 zł); V.P. Borovłcka, Sciśle 

tajne szyfry - 1000 zł (cena 
nominalna 380 r..ł); Helena Lat­
kowska-Rudzińska, Łączność 

zagraniczna J{omendy Głównej 

Armia Kr:ijowej 1939-1944. 

Odcinek Południe - 800 zł 

(c;ena nominalna 500 zł); Kazi­
mierz Sejda, C.K. Dezerterzy 
- 1300 zł (cena nominalna 
3:>0 zł - wg książki reż. Ja­
nusz Majewski zrealizował ko­
'Tled·ię filmową); Henry Miller 

"Literatura na świecie" 
nr ~~/1987 - !!OO %ł (cena 
eg%. 240 zł); Tadeun Konwicki, 
Nowy Swia.t i okolice -
1100 zł (cena nominalna 2~0 r:n. 

Z kraju i ze świata + Z kraju i ze świata + Z kraju · i ze świata 

NR 3 (1555)1 16 STYCZlN~ 1988 R. 

Janina Jabłonowska 

Dnia 30 grudnia 1987 ro­
ku zmarła JANINA JABŁO­
NOWSI\ A, wieloletnia aktorka 
Teatru 1\:owego. Urodziła się 
w 1903 roku w Płocku. Osie­
rocooa wcześnie, musiala za­
rabiać na własne utrzymanie. 
Po ukończeniu szkoły w ro­
dzinnym mieście, wyjechala 
do Warszawy I tam, pracując 
i ucząc się w Państwowej 
Szkole Dramatycznej pod. dy­
rekcją Zelwerowicza, ukoń-

' czyla pomyślnie studia aktor­
skie. Wielki\ pomoc moralną 1 
materialną w czasie nauki 
okazywał jej sam Zelwerowicz 
w przekonaniu, le odkrYwa 
nowy talent artystyczny. 

Nie omylił eię. Janina Ja­
błonowska zadeblutował11o jako 
Szimena w „Cydzie" Corneilla 

w Teatrze Polskim w Pozna­
niu. Role, które . zagrała 
wkrótce na scenach Warszawy, 
Poznania i Krakowa, przy­
niosły jej · pasmo 1ukcesów 
przerwane nagle wybuchem 
wojny. Po przerwie wojen~o­
-okupacyjnej wznowUa pracę, 
początkowo· w Teatrze Im. 
Wyspiańskiego w Katowicach, 
później na scenach poznań­
skich. Od roku 1955 zwłl\zala 
sią z Teatrem Nowym w Ło­
dzi, gdzie występowała u do 
przejścia na emeryturę. 

Jej długoletnia praca obfi­
towała w role wybitne l zna­
czące w dziejach powojennego 
teatru. Łódzka publiczność 
pamięta ją bez wątpienia ja­
ko Klarę Zachanassian 1 „ Wi­
zyty starszej pani" Oiirren­
matta, Bonę w „Barbarze Ra­
dziwiłłównie" Felłńsklego, Ll­
zawietę w „Zamiec.f" Le11no­
wa, Matkę w „Kartotece" Ró­
żewicza, Margaret w „Pelika­
nic" Strindberga, Generałową 
w „Idiocie" Dostojewskiego, 
Wojnicką w „Wujaszku Wa­
ni" Czechowa, czy wreszcie 
Panią Jowialską w „Panu 
Jowialskim" Fredry. Posia­
dała bogatą o11obowość twór­
czą i rzadką umjeJętnoś6 na­
wiązywania bliskiego kon­
taktu z widownią. Grała ko­
biety silne, zdecydowane, tar­
gane namlętnośc.laml, a prze­
cież kałdeJ z rran7ch prsez 
siebie p0stacl nadawała wiele 
głęboki.ero wyran I ciepła, 
które towanyn7ło Jej nw­
IH, ur6wne w prac7, Jak 
I w :l1clu eodsłeDDJlll. Ode• 
la wielka aktorka, Je4na 1 
najznalromłtnyeh nestorek 
Teatru Nowero. 

PREZESEM Stowarzyszenia Filmowców Polskich r.ostał 
wybrany pono\vnie Janusz Majewski. 

W skład zarządu weszli in.in. utalentowani twórcy młodego 
pokolenia: Jerzy Domaradzki, Janusz Kłjowskl. Waldemar 
Krzystek, Wiesław Saniewski, Waldemar Dziki. Marek Koterski. 

To cieszy i stanowi zarazem dobrl\ wróż~ na przyszloA6. 

NAGRODĘ Warszawskiej Premiery Literackiej w grudniu ab.„ 
przfznano Józefowi Henowi za książkę „Nie boję się 
bezsennych nocy" (ukazała alę ona nakład.em „Czytelnika"). 

W TYM ROKU UKAŻĄ SIĘ. pierwsze tytuły 
międzywydawniczej serii „Biblioteka Domowa". 
Wśród nich ;1;najdują się tak poszukiwane ed]'torsk'e rairy.ł.asy, 

jak „Encyklopedia Po1.mlarna" PWN (w mHionowym naikładz'e) 
Słownili: Języka Polskiego, „Kuchnia Polska", „Historia Polski:/ 
i „Domowy poradnik medyczny". 

PO TRAGICZNEJ SMIERCI ZBIGNIEWA CYNKUTISA, 
kolejną próbę wskrze:izenla głośnego ongiś w świecie 
wrocławskiego Teatru Laboratorium - stworzonego przez 
Jerzego Grotowskiego - podjął Mirosław Kocur. 

W Drugim Studium •Wroolawskim wyreżyserował an 
„Prometeusza" Ajschylosa I „Anhellego" Julłuna Słowaoldeso. 

„NASZB ŻYCIE LITERACKIB - w odC7JUCl&eh Eustachego 
Rylskiego, autora gło§nych opow1ada1'\ „Słanklewłes, Powr6ł" 
- to półtorej porcji pierogów i kefir w barze · oru jakU 
kłótnia w kawiarni ZLP". 

Zdan'em pis!llI'Za - wyrał.onym w wywiadzie dla „Trylbuny 
Ludu'' - uwiąd ten jett Jedn' a 1lównyeb przyezyn, Ił nle 
powstaje u nas wielka, wybitna literatura. 

WDZKIB MUZEUM KINEMATOGRAFU - jedyna tege 
tn>u placówka w kraiju - otrzymało w ostatnich dniach dwa 
eenne daty. 

Andrzej Wa,ida ofiarował mu1Zeum dwa plakaty (francuekl I 
Japoński) do swego OBtatnlego filmu „Kronika wypadków 
miłosnych" (zrealizowan'ego wg powieści Tadeusza Konwickiego). 
Drugą darowizną jest projektor niemiecki „Euro-M" model 

z końca lat trzydziestych, przekazany - w bairdzo dobrY'm stanie 
- przez Okręgowe Przedsiębiorstwo. Rozpowszechniania Fllmó~ 
we Wrocławiu. 

W DNIACH 22 i 23 STYCZNIA br. łodzianie będą mogli 
ohejrzeć w Teatrze Wielkim Interesujący program rozrywkowy 
„Polska Baba", w którym wystąpi mi.n. Danuta Rinn. 
Akompaniować jej będzie zespół „Walk Away". 

Znlll!1a piosenkm-ka wykona m.i•n. utwory Wojciecha 
MJ:vnarskiego i Jana. Pietrzaka. 

Organizatorem występów jest Agencja Koncertowa 
Polskiego Stowarzyszenia Jazzowego. 

JERZY GRUZA, reżyser teatralny i filmowy, absolwent 
szkoły filmowej w Łodzi, dyrektor Teatru Muzycznego w Gdyni 
(reżyserował w otoczce skandalu musical „Jesus Christ 
Superstar"), został powołany na dyrektora i kierownika 
artystycznego te!łorocznego - XXV Festiwalu Piosenki w 
Sopocie. 

Jego hobby - w nielicznych W()lnych ·chwilach - io gra w 
tenisa i jazda na nartach. 

Jest żonaty i ma dwóch synów. 

„SYLWESTER SŁAW" na Zamku w Golubiu-Dobrzyniu 
należał do najbardziej udanych, szampańskich bali 
sylwestrowych 

Rok 1988 powitano tam hukiem z~bytkowycb, zamkowych 
dział i fajerwerkiem wspaniałych sztucznych ogni. 

MISS POLONIA - Monika Nowosadko - udekorowała 
podczas sylwestrowego wieczoru okolicznościowymi medalami 
łudzi, którzy najbardziej r07Bławilł nasz kraj w świecie w 
198T r. m.ln. Waldemara Marszałka, Jerzego Kukuczkę, 
Andrzeja MierzeJewskiero, Jacka Pałkiewicza. Jerzego 
Lenartowicza. 

Oprac. JAK • 
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Jura ltczYł na orzJ'll)adko1" IDO!lkanłe. a.le 
nie mieli ale Idzie aootkać. Wiedział, 1tdzie 
pracuje, ale niezremmie fgć do waey. P<>.St21il'lł 
tak. ja·k oosteoował przedtem. zadzwonił do 
nlej do d01111u. Musiał rzucić śtuchaW\ke - te­
lefon odebrał Iwan Gr!g.orjewicz. 

Nastei:mego dnia zadzwonił do niej do pracy. 
Lena nie zdziwiła sie ałbo udała, te się nie 

zdziwita. Ten sam oowolny li!łeboki rdos. Z<lro­
wie? Dobre . Zobaczyć sie? No c6ż, m-0żemy. 
Tylko. :!e z pracy jedzie prosto na daczę. Trze­
ba· zadzwonić. mo:!e WSZYSCY oowinn1 .ie S'POt­
kać? 

Ju.ra 1ie zdziwił: 
- Kasto masz na my§li? 
Roześmiała sie. 
- No. tak. właściwie t.o nikoJło. Myłłałam o 

Ninie, ale WY:iechala na jakid 1eminarium. Mo­
te Wad·lm. 7Jdzwoń sle z nim. 

- Spróbuje - odpowiedział Jura, od razu 
zdecydowawszy się nie dl!Wonić do Wadima. -
Jak sie umówimy? 

- Pewnie na niedzielę. 
Odoowiedziała bez urzelwnania, ale zawsze 

tak mówiła. Wyraźnie w-ymawla końcó~1 słów, 
zatrzymuje sie na akcentach. to przydaje jej 
wvoowiedziom odcień niezdecydowania. 

Lena powiedziała. o której odchodzi autoou.a 
• placu Teatralneg-0, który numer linii (tak na­
ZYWała sie ulica w Sieriebrianym Borze). który 
n~er daezy i WYtłumac:zyła, jak Uć od petM 
- krańcówki. -fk:<td. aut.ob'Udl za'Wl'a('& do Mo­
akwy. 

Ani WYrZUtQw, ani obra.7J, ani rado6ci. ani 
złojcl, ani skrępowania. Nieco obrdliwa dell­
katńojć. WY1iszość a'l'JWtok::rdt'I, I WSSJdro to 
było mu na reke. 

Nieodkoila $?0 m:v81 o 9P(Jtikanill s :twanem 
Grbtoriewlczem i Abchen StlepanoW'Dlł. al• 
on! ~ o nlcznn nie wi~. Iwan Grl­
l'?Ótiewiez "° nie lubi. no c6t. wcześnle1 teł 
«o n<ie lubił. No. ale er;y io w oii:óle sobaezy! 
Pójdzie kapać sit z Lena nad Moskwe. ni• 
zostanie na obiad. chodzi mu tylko o to. teb:v 
ale z nia robaezyć, wnystko zalaitodzić. wzno­
wić poprtednle stosunki. I niewykluczone, że 
Lena jest Ntma. 

Rodzice moitli wYjechać na urlop, u.brać s 
eoba Wladlena. Może właśnie dlateao zawos!la 
11.0 na niedziele i chciała. żeby przywiózł Wsi- · 
dima - boi sie zostać z nim sam na aam. 

Myśl. :re za dwa dni. w niedziele. zobaczv ją. 
przeniosła Szaraka w przeszłość. Przypomnial 
sobie. iak siedział w gabinecie u Iwąna G~­
rjewicza. Lena orzebierała sle w swoim ooko­
ju, czekał na nia. serce zamierało mu ze wzru­
szenia. Teraz z:nowu jest wzruszony, jeszcze 
bardziei niż wtedy. 

14. 

Nowa oraca. nowa oozycja, tajna ootega na­
dawały Sz.arokowi pewności siebie. Ale orzy­
jazd do Sieriebrianei:io Boru onieśmielił ao. Uli­
ce, • albo. iak tu ie nazvwano - linie. różniły 
sie iedvn1i: numerami. Równe rzedy · sztachet 
ze zwisah<:vmi nad nimi krzak.ami bzu t iaś­
rnii:iu. iednakowe furtki. też ze sztach,et. dróżki 
od furtek do domów. ukrvte wśród drzew I 
krzewów Ani szlabanu. ani wartowników. ni­
kogo obcego - lak w rezerwacie. 

Furtka byla nie zamknięta Jura przeszedł 
PO dró:i'.ce wzdłuż którei rosły kwiaty i zna­
lazł sie OI'?.ed piętrowym letnim domkiem po­
malowanym na ;asnozielony . kolor Żywei du­
szy. żadneg~ , d_źwieku. Na „dil:!e1 ,werandzie 
stół. ieszcuf 'n1e sprzątnięty po śniadaniu. ze 
szklankami. filiżankami. talerzvkam!. Zastawy 
było dużo i krzeseł wokół stołu bvło dużo. zna­
czy, Lena nie 1est sama. 

Niezdecvdowanv stał przed weranda. nie 
wiedzac. iak dać znać. że 1est tutaj. Przez o­
kno wv1rzała oomoc domowa. Sl)ojrzala nań 
życzliwie. ovtaiaco 

- Ja do Lenv - p0wiedział Szarak 
- A to orosze obejść naokoło. 
Pokazała. któredY ma przejść. 
Jura okrażvł dom i zobaczył jeszcze jedna 

werande. zuoełnie malutka. opleciona dzikim 
winem. usłvszał meskl al-Os i od razu rozpo­
znał Wa,dima 

A przecież nie dzwonił do nie~o. Jaldm spo­
sobem Wadim sie tu znalazł? Dziwnv zb.ie( 
okoliczności Stały !{ość? Zaproszony special­
nie, żeby naruszyć tet-a-tet? 

Zreszta. skoro wszyscy sa w domu. obec­
ność Wadima iest dla nieao korzystna. Z nim 
czuje sie tu pewniej, wYgląda właśnie na starego 
•zkolnego kolegę.. Lena sama zaprosiła tego 
bałwana. wy.bawiła ich z niezręcznej sytuacji. 
Wszedł oo drewnianych 9Chodach. W plecio­

nych fotelach siedzieli Lena I Wa.dim. Stał tu 
jeszcze okrą,gły stolik. waska pleciona leżan­
ka, właśnie na niej usiadł Jura. Weranda przy­
legała do małego ookoiku. 

Jeśłi Lena wvi;tadała sie Wadimawi. to on aię 
zdradzi: sooirzeniem. zakłopotaniem. zmiesza­
niem. Nic z tych rzeczy. Wadim jest taki. · jak 
zawsze. zawala soba miejsce, Podtańcowuje, 
tę~i. z i?racia słonia. 1ak dawniej mówi o tvm. 
o czvm wie on i nie wiedza inni. 

Lena słucha go uważnie. Wcale się nie zmie­
nlla. Wciaż tak samo nieśmiało uśmiecha się 
spod oka. Ten sam kłebek czarnych włosów na 
karku. jaskrawoczerwone. lekko wydete u.sta. 
Zacliowuie sie bezpośrednio I naturalnie. Ale 
Jura widział. że kocha go, jak dawniej... Jego 
eerce napełniło sie duma I triumfem. 
Choć tak iak dawniei jest mu niemiły ten 

azacownv dom. cią~le tak samo boi sie czeaoś. 
dziwne. t.o ie~o powinni sle bać. Mimo wszyst­
ko nie zrozumiał. na cz.vm polega tajemnica 
władzy tych inteligentów. Dlaczego musi im • 
służyć? A nie rozumieć - to znaczy bać się. 

Wadim opowiadał o tym, że do Wenecii wy­
jechała radziecka delegacja, zawiozła cztery 
film\": „Barvteczkę" Michaiła Romma z mizia­
łem Galiny Siergiejewej, „Wesołych chłopców" 
Aleksandrowa, w roll głównej Leonid Utio­
sow. „Czeh.i.skina" Posletskiego. operator Tro­
janowski. którv pływał na „Czeluskinit!". „No­
wei:(o Guliwera" Ptuszki 

Wadim dawał do zrozumienia, że brał udział 
w wvbleraniu tych filmów, · Q'POWiadał ich 
treść. PI"Łeoowiadał . sukces. zwłaszcza .,Bary­
łeczce". Z wviatkiem „Czeluskina" filmy te 
:tęszcze nie poiawiłv .sie na ekranach. Jura .i 
Lena ich nie widzieli. i znowu ta'k wyszło, te 
Wad1m opowiada o tvm. o czym wie on i o 
czym nie wiedza Inni . 

Jak wvnikało ze słów Wadima. wiele filmów 
1est skażonych formalistycznymi WY'kreta.11ami 
ł snoblstvrznvm wyrafinowaniem. Jednak z 
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„&ryłeozk4" ł „Wesołymi chlOJ)Caml" 'Wią.t• 
sio ogromne mdzleie. nl!.!Za klnematOl(rafia 
stanie się naprawde ludowa. 

- ,,Baryłeczka" Maupauanta dla ludu? -
powątpiewał Jura. 

- Tak, tak. tak - zaczął krzyczeć Wadim 
- wYobraź sobie. To nie tylko historia pro-
stytutki. To jest· film antymilitaTystyczny. anty­
f.aszvstowskt. Jest to zrozumiale i ootrzebne na­
rodowi. 

Jura uiryzł si• w jezyk. Dla niego „Bary­
łeczka", jak I cały Maupassant, to przede 
wszystkim erotyka. Przeoczył to, te Barvłeczke 
PC>.!iadł 1>ruski oficer. 

- „Pancernik Potiomkin" t.et je.st dosy& tru­
dny, ale nie widzieliśmy - powiedziała Lena. 

Jura zauwa!al. że Len.a ~o wyrecza. 
- Tak - zgodził się Wad.im - jednak czym 

sie Sitał dla Ei3ell1Steina jeito formalizm? Już 
.. Październik" jes.t · zupełnie niezr-0zurnia łv dla 
widza. atrywiali.7JOwany iostal wielki temat. 
Weźcie Dzi~e Wertowa. Widzieliście ;ego 
„Sym.fcmię Donbusu"? Chaos. parodia rzeczy­
wistości. Teraz Wertow nracuie nad filmem o 
Leninie. - Wadim wzruszył tłrutymi ramio­
nami - Dopuścić Dzige do takie go materia­
łu?! To wielcy mistrzowie, ale czas sie okre­
ślić: z kim jesteś? 

Jura <przypomniał sobie. 2 1akim zapalem 

ANATOtlJ RYBAKOW 

Cokolwiek by mówi~. film - to 'Wielld niemo­
wa. Słowo mote przekształcić film w teatr na 
ek'ranie W.vobratacie sobie Charlleto Chaplina 
mówiącego? Ja sobie nie wYobrażam. 

W Londvnie Lena widziała duł.o flimów 
dźwiękowych. Film dźwiękowy tam zwycię-
żył. zwvcieżv i u nal!. Ale nie dyskutowała z 
Wadimem. tyi!ro sie uśmiechnęła. WS'Pomniaw­
~zy. 1ak podczas wvświetlania amervkańsklego 
filmu diwiekowei;to publiczność śmiała eie z 
WYmow:v amerykańskich aktorów. 

- A 1ak tam „Spotkany" „Złote góry" 
~pytał JUTa Pokornie, uznajae 'WY1Jszość Wadi­
ma. 

Wadlm uśmiechnąl się. 
- No ale czy to aa film:v dźwlekowe? To 

są taśmy, ucUwiękowione muzyką Szostakowi­
cza. Jest dobra i sama przez sle i jeszcze przez 
to. że Szostakowi·cz opiel'a sie na melodiach 
ludow:vcll. Jest to ważne dla ukształto,van ia !:e 
komoozy.tora. 

\Vadim demonstrował swoje uśwladom:enie, 
chciał vrooić Jurze przekonanie. że 1est chro­
niony ze wszystkich &tron Jura zrozumiał to. 
zrol\umiał te:!: to. że źródłem t.ego pragnienia 
Jest stra<:h przed nim. W tym tkwi orzYC7.Y­
na dziwne; ae:res.vwności Wadima. Nie mó.~t 
oowstrzymać uśmiechu. uśmiechnął sie do Le-

(30). 
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Wadim rozorawiał w swoim czasie o Henri de 
Regnierze I innych Francuzach, nawet dawał 

mu do czytania zajmujące książeczki o żye!u 
francuskich suteneTÓW· 
Może I nie warto było ai.t ścierać z Wadi­

mem Ale chtć zenuty sa ,,Baryłeczkt" awy­
clęiyła. 

- Twoje gusty sio mtl.eniaill. Wadlik - 1)0-

wiedział Jura. 
- Na l.epaze. mój drogi. na lepsze - wyzy­

wająco odrzekł Wadim. - W5ZY6CY przechodzi­
my ewolucję, pytanie jest, dokąd dążymy. 

- Co chcesz oowiedzleć? - zachmurzył się 
Szarok. Agresywność Wadima zdumiała 10. 
To n.Ie Wika. Czuje 1ię silny. 

- Chcę Powiedzieć to. co powiedziałem -
od:oowied?Jlał Wadim gderliwie. - Katdy sie 
rozwUa. ważne. w iakim kierunku. Każdy 
bierze przeszkode - ważne, 1aika. dokąd ie­
dzle? D o k ą d? W szkole moje - literacki.e 
upodobania były 1eszcze chwlefne. ważne ie.st. 
do czeio doszedłem. W S2'Jkole nie śoieszvło cl 
się, żeby wstąpić do Komsomołu, teraz jesteś 
członkiem oat"tM i tak• •wolucje uwatam aa 
normaLna 

I mimo wezy&tko nie nalety stwarzać w­
tuacjl konfli~i. trzeba być dobrym, ustę­
pliwym, t.o mu DOmoł.e WJ'łlrać w oczach Le-· 
ny. 

Jwra · rzekł: 
- Pieknie. To mah I ~tein ltanie eię 

reall.stą socjalist.Ycznrm? 
Wymienił tylko Eisensteina. bał 1it DTH-

kreci~ imie I na.zw!Sko drugiel(o rebsera. Cu­
daczne imie cudaczne nazwisko. Sami rablno­
wio. . diaibl1 nogi 110ble p0łamll\-

Lena s-pojrzała na niego z wdzięczności-. 
- A może zastój, o kt6ry.m m6wi Wadlm. 

można wytłumaoz:vć orze1ściem do filmu 
dźwlękoweito? 

Wadim momentalnie T.aODOnował: 
- Nie mówiłem o za.totu. ale oo do fUmu 

dźwlekoweteo jestem oetromy w propozaGh. 

ny ł ona teł tit u.łmieehlteła w od))OWie'dzi, 
dzieku1ac mu za cierpllwo~ć. 

- Wykąpiemy sit 'Drsed ezy 'PO obiedzie? -
spytała Lema. 

- Nie mogę wam toWarzyszyć - stwierdził 
Wadim. soojnawazy na r.egarek - mU1ze 
wpa4ć do Smidowicz6w. A na obiad, ieżeli 
POZWOiisz. wr6c„ 

Lena t>OSZła ale przebrać. zamknąwszy n 
sobą drzwi. Wadlm i Jura zostali na weran­
dzie. Z ookoju Leny wychodziło na werandę 
okno, zasłonięte lekką firanką Powiewała na 
wietrze. wvdvmała sie I wtedv było widać 
Lene - podniósłszy ręce ściągała sukienkę przez 
głow~ Jura stan.i przy oknie, zagrodziwsZY je 
sobit przycinąwszy tirankę. 

- Jak tam ll)r&'WY Wadlk? 
Wadłm ~ł kisi~ na stole. 
- W~ 1)0 staremu. Nie 'Wejdziesz, l'l!e 

·zadzwonisz. 
- Roboty mana duto. 
Wad1m wzlal • .tolu klsiatkt. ookazał Jv.· 

rza. 
-- CatałeU 
- Co to id! 
- Waoonmien1a PanaJewa. 
- Nie oamtetam„. Jdll 111• ale mylę, mia-

łem w rekach wsoomnlfenia Panajewej. 
- To fe*> żona. Formalnie. Faktycznie nie­

łlubna żona. Niekrasowa. Jet WS1>0mniema M 
dosyć ciekawe. A to sam Panajew - Wad'lm 
kartkował lmiażke - H tu ciekawe miejsca. 

. Na sąsiedniej dacz:r rozległ 1ie orz.Tiem.n1 
meski gł°"' 

- „Dlaozeiro cie kocham, nocy moja juna„." 
Wadim oderwał llie od k!sią~i. w5łuchał al„. 
- Muzyka CsaJkowskiego, ełowa lakowa 

PoloMkiego. 
I znowu karitlroweł bidk•· 
WJftła t.ena w czerwonej cnaóól•J _. 

kitmce na n"lllaezlrach. • odsłotlłt\111111 ze. 
mionami 1 9*amł-

Efektowna kobieta. butna. dufa. To ezege 
Szarok potrzebuje. 

KrepuJac sie swojej nagokł. Lena uAmiech· 
nela się. 

- ZalożYłam kostium kąpielowy, żeby tana 
sle nie przebierać. Idziemy? 

- Zaraz. chwile. - Wadim w końcu zna­
lazł to. czego szukał 

- Tu 1est ciekawy fragment. Panajew cy­
tuje Bielińskiei:io. Bielińs!ki m6wi: „Potrzebny 
jest nam Piotr Wielki. nowv l(enialnv despo­
ta. który_ w imie ludzkich Prvncypi6w traktował 
nas okrum!e i bezlitośnie. Powlnniśmv przejść 
przez terror. Przedtem była nam potrzebna 
paEta Piotra Wielkiel(o. żebv nas przvnafmnie1 
upodobnić do ludzi; teraz musimy przejść 
przez terror żeby sie stać ludźmi w pełnvm i 
szlachetnvm. znaczeniu te~o słowa Nas. Slo­
wian. nlepredko sie zbudzl do idei Wiadomo 
- dopóki litrom nie zairrzmi. chłop sie nie 
przeżegna. nie ma pana. cokolwiek bvście mó­
wili. a matka f:!ilotyna to dobra rzecz". 

Wadim odłożył książkę. 
- A? I iak? 
Jura m!lczał. nie wiedział. iak zareai:iować 

na te oczywista aluzje. Mocne słowa. od Wa­
dika można nler.az oberwać. ale żebv tak 
wprost„. 

Znowu wyręczyła go Lena: 
- Znam ten fragment. To napisał nie Bie­

liński, tylko Panajew. On · przypisuje te słowa 
Bielińskiemu. 

- On dokładnie cytuje Bielińskiego u-
itarł sie Wadim - te słowa Bielińskiego s2l 
też w Innych w:spomnlenta-ch o nim. orzede 
wazmkim u Kaw!eUna'!' 'l'ak. Bieliński był 
'Wielkim człowiekiem I rorutriiał. te Rosia po­
trzebuje mocnych rządów. Ale był człowiekiem 
l'Wolch czasów. nle wiedział I nie mógł wie­
c!zie4!. te to oowłnna być dyktatura proleta­
riatu. 

Jura w duchu l)Odzl"'1ał oolityczn:v gpnrt Wa· 
dima. 

- „I za co kocham cię, cicha ma nocy.„". 
To był ten sam ~łoa z sąsiedniej daczy. 
- Ladnie !plewa - oowl~ział Jura -.... kt.o 

t.o Jest? 
- N&z ASiad - odrzekła Lena - działacz 

KC. Nikołaj Iwanowicz Jet.ow 
Wadi.m ookreelł l(łową na znak, że słyszy 'PO 

ra% pierwszv to na71Wiisko. No ~t.o fak kto. ale 
on zna ws:zystkie nazwiska. 

- Nie wiem. kto to ie~t · - powiedział Jura 
- ale śpiewa dobrze 

- BaTdzo mil~ człowiek - powiedziała Lena. , 

Kiedy Jura l Lena zostali sami. Lena powi.e­
dziala: 

- Nie ooznaje Wadima.· Nawet się go boję, 
1łowo daie. Zrobił sie taki kategoryczny. taki 
nietolerancyjny, podejrzliwy. Broni władzy ra­
dzieckie;. Przed kim? Przede mną l orze{} toba? 

Lena zawsze Skrvwała swoia szczególna oo­
zvcie. · teraz też starała sie nie wyróżniać A 
1ednak naleźY do tych którzy rzadza oa!l­
stwem. a nie po prostu służą nam. iak Wadim 
i iei:to ojciec I Jura należv do tvch. którzy rzą­
dza państwem ie!lt klasa pracuia·ca. ludem ż 
taki.eh teraz wvrastają Przvwódcy. Dlatego 
właśnie wzieli -go do ?>racy w Qrganach. W do­
mu Lenv na ulicy Granowsklei:io i tu. w Sie­
riebrianvm Borze. mieszkaia wvbitni czekiści, 
aa wsvanlałvmi ludźmi. I iej oiciec kiedvś bvł 
członkiem kole1dum WCzK - OGPU. W za­
chowaniu Wadima bvło coś nienaturalnego. 
jakiś fałsz. raziły te „l\tIY możemy" ... MY nie 
możemv" „MY mamy". „NASZE państwo" ..• 
Nina Iwanowa. nawet Sasza Pankratow mogU­
bv tak mówić. to iest ich świat. maja do tego 
prawo. A W<idim nie ma. Może tvlko slu:!:yć, 
nic wlecei 

W momencie. kiedy Lena prunyślala o Saszy. 
Jura zaczał o nim mówić - zbieg okolLcznoś­
ci, który surawił. że Lena drgnęła. 

- Wadirn zmienił sie od tej chwili, kiedy 
aresztowano Sasze - stwierdził Jura - od ra­
zu to zauważvtem. Areszt Saszv t:o nastra­
szył. Ter32 ze strachu stara ~ie krzycuć doś­
niej od Innych. 

- Tak - ze smutkiem zgodziła się Lena -
oo aresztowaniu Saszy staliśmy sie Inni. 

Jak i w rozmCJ1Wie 'l. Bierie.zinem. tak i teras 
Jura rozumiał; od te~o. co nowie o Saszy, 
zależv wiele 

- Szkoda Saszy. Nie miałem wtedy racji. 
Obraził mnie na przv1eciu noworocznvm I by­
lem nieobiektywny. 

- No. ale co sie stało? - Len.a popatrzyła 
na Jure 'W'Zro'k:iem. Uczacvm na okazanie zaufa• 
nia. 
Ważąc słowa. Jura t>OW'iedział: 
- SMza. l>l'ZYWY'kl grać główne role. W in­

stytucie kto Inny Sttal główne role. Sll!za orzy­
stał do tvch kt6rzv chcieli Ich usunąć. A kie· 
rowniclwo Partyjne chcie1! usunać frakciC\niś­
ci. Okazało sie. że wciągnęli w to Saszę. Trzy 
lata zesłania - to wszvstko. co można było 
dla niee:o zrobić. oozostall dostali kary wlezie­
nia, obozu.· ooważne wYroll:ł. 

W 1ei:io słowach bvła aluz1a. fakoby f on co4 
zrobił dla Saszy. · 

- Trafiłem do oracy w NKWD PO studiach. 
z nakazu orac.v. przecież iestem prawnikiem, 
wiesz o tvm - cia~ał Szaro'k. - załatwianie 
formalności wypadło w 'okresie s:prawy Sa.szy. 
Szezerz(' mówiąc. do ostatnie1 chwili nie wi~­
działem. w 1akim charakterze tam orzychodzt. 

- Do tei:to stopnia?! - zdumiała się Nina. 
- Ale orzecież nie studiowaliście razem. a 
szkoła„. W szkole wszvscy sie orzyjamiliśmy. 
Uśmiechnal si411zna~co. ,,. 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA-KATARZY-NA NOWAK 

• 
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Polemiki • Listy • Opinie 
Ka lrolumnle „Polemllrt, nd7. epln..- JablllruJemą .,.. 

listy podpisane Imieniem I aazwl11dem, 1 podanlein ..... 
1u. Adres I nazwisko na t1czenłe zalatf>resowanfll'o 1atnr• 
muJem.1 do „wladomołel redateJL Za1łl'lle1amJ' "ble ... 11. 
woł6 1lrr6t6w. 

,.„ ' \ „ " - ~ l ' • ; ' h ' ' • 

Wydawalob7 aha, ie llWią.zkt pomitdz7 piaarumt a bibltoteka­
rzami '' dość kiele. Bo Ila to natrudz' .t• b~bliot.ekarH przy 
wprowadzaniu w aurt czytelnictwa pownecbnego utworów 
wapółczan7ch p1aarz7 mwluzcza debiutantów lub poeladajlilCfCh 
1kromn7 dorobek twórcsy. Or11111tzacja wystaw, przeglądów. 
1potkań autorskich, poradnictwo, dobór to stałe formy pracy z 
czytelnikiem. Bez~rednich kontaktów 1 - _autorami dostarczają 
bibliotekarzom •aotikenla plaarzy z czytelnikami w bibliotekach. 
Kwituj11 je prz~atnle pozytywtnle w kr01Dikach blbllotec:zmych 
niekiedy nawet zbyt laurkowo. Drugą okazj4 .twarzajll w Lo­
dzi festiwale poezji, ale wśród prelegentów i jurorów festiwali 
coraz mniej wybitnych twórców. 

Brak n811ll natornlut obecności I wypowiedzi plaar7J przy In­
nych okolicznościach ważnych dla środowieka b1°bliotekarsklego. 
Przed 9 laty Stowarz)'Sz~le Bibliotekarzy Pobklch Okręg -
Lódź obchodziło 110-lecle 1wojego Istnienia. Na se11jl rOC1J11icowej 
obok prelegentów - wybitnych apecjalistów - zabierali głos 
przedstawiciele władz. rMmych placówek kultlll'alno-ośwlatowych, 
k.tlęgarze ale nie.. pisarze. 

Zarganizowanll pmez Dzlelnicowll Bibliotek• Publlcm11 Lódt­
..&ródmleście 17 kwietnia 1986 r. aesj• populamanaukową 1 o­
kazji 40-lecla .„Dekretu e bibliotekach" ·I opiece nad zbiorami 
btbllotecmyml usupelnlono odllonl~em tablicy po6więconej pa­
tronowi Biblioteki - Andrzejowi Strugowi. Tablica ta spoczy­
wająca przes Jdłka lllł w 1kładnicach PR.N (na skutek zburze­
nia domu przy ul. A. Struga 1, gdzie była uprzednio zawieszo­
na) inyskala odpowiednie miejsce na murach Biblioteki dzięki 
1taranlom jej klerewnletwa. Fakt ten wzbudził duto zaintereso­
wanie wśród czytelników, ładnego natomiast w łrodowlsku li­
terackim. Na UJ zaproszeli wyalanych do pisarzy nie zjawił 1lę 
nikt. Nadeszła natomiut depesza od Władysława Orlowskiego 
prezesa łódzkie.go Oddziału ZLP. 
Urząd Dzielnicowy Lódź-Sródmleście, Dzielnicowa Biblioteka 

Publiczna Lódź-Sródmieście uczciła 50-lecle śmierci Andrzej!\ 
Struga, laureata Na~rody Literackiej Mluta Lodzi sesją popu­
larnonaukową 24 listopada 1987 r. W programie jej malazły się · 
obok nazwiska cenionego prelegenta pracoW1Dlka UL dr Jerzego 
Rzymowskiego - nazwiska: mgr Jaeka Chromego z Muzeum 
Literatury i dr Andrzeja Konkowsklego z UW. Bibliotekarze 
przygotowali wystawę eksponującą nie tylko kslątkl I artykuły 
Andrzeja Struga, ale piśmiennictwo o Nim i listy w oryginałach, 
fotokopiach I odbitkach kserograficmych. Wszyscy zaproszeni 
pisarze byli nieobecni. 

Dobrze więc się dzieje, te zarówno „Kronika" Odgłosów jak 
I inne pisma łódzkie dokumentują różne formy działalności bi­
bliotek I bibliotekarzy. Mo:!:e co nieco wiadomości na ten temat 
pr zenika jednak I do środowiska literackiego. 

IZABELA NAGÓRSKA 

Żywię przekonanie. że jako obywatel nigdy nie miałem żad­
nego wpływu na przebieg naszego życia gospodarczego - ba I 
politycznego, kształtującego takie czy inne postawy społeczne, 
na narastanie zjawisk, których wyeliminowanie, a nawet tylko 
zahamowanie wymaga wielu daleko idących zmian, i co najważ­
niejsze - czasu, gdyż tak wielkiego kryzysu społeczno-moralnego 
nie uda się szybko zlikwidować. Kraj nasz nie „chorowaf' mg~ 
dy chyba na tego rodzaju schorzenie, które narastało przez dłu­
gie lata. Mam więc wątpliwości; czy zapowiedziane reformy 

1 spełniają wszystkie nadzieje? 
Ugruntowało się we mnie przekonanie, że - pomijając na­

aze zadawnione cechy narodowe - przyczyną tej sytuacji jest 
zmienność, chwiejność i bardzo często nawet zła wola le-żąca u 
podstaw wprowadzanych lawinowo I prawdopodobnie nie 81na­
lizowanych rMmych przepisów prawnych, regulujących nasze ży­
cie. Sądzę, że tylko i wyłącznie, nieodpowiednie prz~lsy praw­
ne wpłynęły tak destrukcyjnie na cale 1poleczeństwo, które 
przecież tuż po roku 1945 mogło być przykładem otlamo4cl, sa­
mozaparcia I entuzjazmu. Czy można ten proces n.rutającej 
degrengolady zahamować i likwidować'? Mimo 111\Utnycb do­
lwladczeń wierz" że tak. 
Powołano wszak Rzecznika Praw Obywatei.kieh I dobrze acz­

kolwiek sądzę, że w nuzym ustroju powlnlm byc! w za.sadzie 
bezrobotny, a teraz, według mnie należałoby - I to niezwłocz­
nie powołać 3-5 osobowy (w skali kraju wyatarczy). „Zespól 
Przewidywaczy", którego zadaniem byłaby dogłębna analiza, ak­
ceptowanie lub odrzucanie W1Zel:klch aktów prawnych, nawet 
już zatwierdzonych przez Sejm. Jednym słowem bez Ich „Im­
primatur" żadna ustawa, żaden akt prawny nie ujrzałby łw!at­
la dziennego. Zlllij)ól byłby odpowiedzialny za 1kutkl 1polecme, 
powodowane przez nieprzemyślane akty prawne. Do tej pory 
nikogo nie zwolniąno ze ttsnowiska za wydmie aktu nawet go­
dzącego w podstaw4 nuzego ustroju. Konlecznołć powołania 
takiego ,_Zespołu" wcale nie jut tartem. Wynika 1 wielkiej 
mnogości aktów sztuki prawniczej, które mimo Ich bogobojnych 
zalożeń, przynoszą ujenme akutkl tpolecme. Czy u nu ktoł 
przewiduje skutki wydawanych aktów prawnych T Czy Sejm, za­
twierdzając „pakiety" ustaw, ma dostateC7lllie wiele czasu na 
przewidywanie oddziaływania społecznego? Wla•omo. że naj­
lepsze nawet zamysły mogą przynosić ogromne, a mo.te nawet 
wprost nie do odrobienia straty. · 

Wydano na przykład akty prawne wysoce humanitarne doty­
czące pomocy socjalno-rentowej dla osób nie mogących samo­
dzielnie zabezpieczyć sobie życia, a więc ludzi dotknl~ch przez 
los T tak· całkowita lub częściowa niezdolność do pracy spowo­
dowana prze1 narkomana, który w drodze własnego wyboru, nie 
wymuszonej woli, miast stanąć w szeregu ludzi pracujących, wy­
brał nieróbstwo i .,ćpanie'', nagradzane jest rentą Inwalidzką 
wra:r z wszelkimi prawami in walidzkimi. Te renty socjalne -
bez mała , jak dla tkaczek po 30 ł więcej latach pracy - udzie­
lane .ćpunom" . alkoholikom I innym obibokom, oraz wynika­
jące zeń przywileje, czy nie są czasem policzkiem dla ludzi pra­
cy, zwłaszcza że ci .,nieszczęśliwi" 'nigdy nie poplamili naj~­
ciei rąk pracą. 

Jaki jest zatem sens uczciwej pracy przez dziesiątki lat, skoro 
zabezpieczenie starości otrzymuje alę niewiele większe nit o.. 
trzvmują elementy niepracujące. Czy takie „zglajszachtowanle" 
nie ~tanowi policzka dla pozostałych 95 procent obywateli. 

W dążeniu do uzyskania waluty wymienialnej powołuje si• 
„Pewex". A skutek jest taki , że sprzedaż alkoholu ustawicmie 
powoduje wzrost wartości dolara. Cena alkoholu ustawicznie 
podwyższana. niby celem zahamowania konsumpcji, wpływa na 
sztuczny wzrost wartości dolara Jego wartość na czamym ryn­
ku ustalana jest według ceny pół litra wódki Rząd podwy'ŻS'La­
jąc cenę alkoholu ~ztucznie winduje wartość dolara. 

Nie ~ądzę. aby ustrói socjalistyczny był powołany w tym ce­
lu, abv każdy czerpał garściami z jego kiesy społecznej, bez 
względu na tri. czy tam włożył swoje trzy grosze. Jestem prze­
konanv 7-e aby móc korzystać ze społecznych dobrodziejstw, 
należv uprzednio l włożyć coś do wspólnej kasy. A tak człowiek 
pracy lmuszony zostaje do utrzymywania cv.•aniaków. nierobów_ 
narkomanów. pijaków I tym podobnych w formie 9„ołecznej dla 
nich iafmutny. _ 

Zjawisko to jest analogicme do tzw. dotacji. Jednym się za­
biera, drugim, najwięcej ró:!:nym bankrutom, daje. Czy na tym 
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ma po1ecad DUS ~T Cą eplUa el• neteliny wyalłek, ab7 
upewniać sobie wzflędne wanmld na atarOlłć? Nacmmne ła­
manie zobowi'2ai\ nynnik6w ~o~. ciuła zmlennołć I 
nlestabllność uataw, dekret6w łtp. powoduje kompletny brak za­
ufania, obojętmo4c! itp. Wnllik malo j-.t rodzin, w których nie 
ma emeryta. czy renct.ą, a wt„ Wft79C7 sdaj11 aobłe 1 tego 
sp.raw„ 

Dyskutuje 1i4 nad uaUDlęciem llkullk6w r4h7'Ch ujemnych zja­
wis-k, a nie sąuatem ładnych 1ło.ów m6wt11cych o potrzebie u-
1um!ęcla przyczyn tych zjawlU.. Przecld nie można leczyć cho­
roby pljwtwa. jak to czyni "doktor'' Marek Kotański, obraża­
jąc niekiedy wszyatkloh obywllłell. A lkutek? Kilometrowe ko­
lejki Po alkohol. napełnianie portfeli meliniarzom ltd. A zjawis­
ko to ma przecież .woje przyczyny. 

Ozy 19tnleje wyjlicle 1 lmpuu I pozbycie się tej społecznej 
choroby? Oczywiście. Wymaga to azerokiej propagandy ze stro­
ny czynników rządowych. które winny zarzucić metodę niedo­
tr:qmywanla zobowiązań, wprowadzenie może I twardych a 
nawet be:llkompromlsowych zuad prawnych i ich egzekwowa­
nie, w zamian za stabilne. 1prawiedllwe, wyrównujące krzywdy 
normy prawne. To powinno być ujęta w broszurkę, gdzie 
wszystkie zasady prawa oraz przywilejów obywatalskich spi-
1ane byłyby łącmie z obowiązkami zeli wypływającymi. Takie 
podstawowe normy I obowiązki prawa winny być rozpropago­
wane od szkoły do ambony, aby od dziecka wiadomym było, że 
masz osobistą wolność wyboru albo „ćpac!" czy pić wyłącznie na 
własny rachunek bez liczenia na 1polecme pokrywanie kosztów, 
a z braku środków na pokrycie ko.sztów np. leczenia, , musisz 
odpracować nawet przymusowo zaclunlęty dług od społeczeń­
stwa. Sądzę. że włamie pełna 1woboda wyboru jednostki, twar­
de egzekwowanie prawa, ale stabilnego I sprawiedliwego, usu­
ną narosłe I zjawiska, nieufność, obojętność. Jestem przekonany, 
że właśnie jest to jedyna okazja do wprowadzenia wszystkiego 
od nowa, ale sądzę, że I niewykorzystanie I to zarówno ze 
strony czynników rządowych tej okazji może tet spowodować 
stany nieodwracalne. 

HENRYK JANIEC 

OD REDAKCJI: List naszego Czytelnika który publikujemy -
z pewnymi skrótami - wymaga komentarza. I to z kilku po­
wodów. 

1. Nie Jest prawdą, że kraj nasz nigdy „nie chorował" na 
różne przypadłości społeczne I polityczne. Chorowal tak przed 
rozbiorami. jak i za II Rzeczypospolitej. Inne - co prawda -
były warunki historyczne, ustrojowe, choć choroby podobne. 

2. Błędem I zbytnim upn;szczeniem jest upatrywać wszelkie 
zlo - tylko i wyłącznie w ustawodawstwie. Bez wątpienia mamy 
nadmiar przepisów, często sprzecznych z sobą, jakże często ha­
mujących wszelką Inicjatywę, Jakże często zbyt szcze;ółowych 
i utrudniających wszelką pozytywną działalność. Wiele już · po­
wiedziano o przyczynach takiego stanu rzeczy. t\ brał sii: on I 
- chyba po części bierze się nadal - z powszeohnego 01·aku 
zaufania. Zresztą list Henryka Jańca jest też przykładem takie· 
go braku zaufania: do „czynników rządowych". do prawników, 
do . „elementów" i tak dalej. Nie można budować jakiegokolwfek 
współżycia społecznego na wzajemnej nieufności, bo to musi 
1powodować w rezultacie konflikty, nad którymi się nie zapa­
nuje. 

3. W pełni zgadzamy się z tym, że człowiek powinien zarabiać 
tak. jak pracuje, że za całe życ~ 4obre,Lpracy należy się odpo­
czynek w dobrych warunkaeb. Ale trudno mi się zgodzić z 
takim rozumieniem zasady sprawiedliwości społecznej, która ma 
się wyrażać tylko surowością i bezwzględnością prawa, karnymi 
obozami i przymusową pracą ludzi, którzy z tych czy innych po­
wodów nie mieszczą się w przyjętych normach społecznego po­
stępowania. Więzienia wymyślono dawno temu i - jak· do tej 
pory - nikt mądry nie będzie utrzymywał, że wpłynęły na spa­
dek przestępstw. Podobnie 1prawa wyrląda z różnego rodzaju 
obozami pracy przymusowej. Henryk Janiec tak ostro występu­
jący przeciw zwalczaniu przyczyn zamiast skutków sam nawo­
łuje do zwalczania skutków, biorąc Je za pnyczyny. Dosadny 
przykład krótkowzroczności I powlerzchownep widzenia śja­
włsk. 

L Podobnie rzeos Ilf ma • ,,Pewuem". w6dklł I cenami. 
Kurs dolara na ournym fJJlku wcale nie WJDika tylko z ceny 
pół litra wódki. Jeat to zjawisko :macznle bardziej sk•mpllko­
wane i złożone. Natomiast mołna •lt zcodzló • .te formy walki 
11 alkoholizmem nie ł71ko zrenłłl Marka Kotańskiego są nieby­
wałe rozweselające. Dlaczeso w łeJ cbledzlQle ludzie najchętniej 
łlłzgaJI\ 11• po powlerschnl! Ano. dlatero. te -tak trudno Jest 
1ięgnlł6 do łlł.otnycb pnycsyn. Jeet łeb bowiem wiele, a WUJ'• 
1tkicb Jednoczemłe nie da 81• ........ ...., I n11UD'6. 

I. Bosumle~ rncOl'J'osmle I llll•li"wowanłe nanep Cilyłel­
nlka. ale - Jako ł7we - nłe mołemr 81• z,odsló 11 tym. le 
raz Henryk Janiec WJBłępuJe oatro PfteOlw nadmiarowi przepi­
a6w i praw, a pffnleJ w Jaklmł -„pra~ katech&smle" widzi 
radykalnJ 1pos6b na wszellde zło. Ot6ł wielu „pensjonariuszy" 
saklad6w karnych, cąll wlęsle6, makomlełe zna kodeka karDJ' 
I Jakoj ta wiedza nie PGw1trąmaJe łeb pned popełnianiem na­
stępnych pn~eęl)ltw. O&Olto .dokonuJ-. tero zaras po odsiedze­
nia lul17 I wy.Jjcla na wolnoff. 

)[ryzya. nie ł7lko 1otpodareą. IUll'ułal Jatami I tneba !aa, 
cierpliwości, coraz to nowero I odmlennero pOdejjcla do wielu 
spraw, wielu małych I dałycb kroków. abyśmy morii z tero 
kryzysu wyj§ó. A przeclet wlelllJ'. le wychodzenie z kryzyau 
wyraża •iłJ nie tylko rosn~ Uołcllł towar6w M p6łkaeb 1kle­
po'1V7eb. 

8. Ifał.omlasł JŃll obodat · e •w ..ZeQ61 pn.ewld)'W80Q"' te 
przecież coł podobnero Istnieje I nU)'Wa •I• .Trybunał Koneły­
tucyjny". R6żnloa w ł7m. le Jep udaniem nie Jest przewidy­
wanie •kutk6w ustaw, a oeenlłmle lob qodnucl z KonstytucJlł 
I Innymi prawami • teJ KomłJłaeJI WJDlk•JlłCyml. Po co two­
rzyć coi!I nowego? Po eo two...,. bm ,ponad połnebF IMOSJ"· 
wlsto§cl! 

„CHABIRV POUGONOW" 

W nawiązaniu do listu JcSnta Orucbaly, samł11zc:zonego w BO 
numerze „Odgłoaów", a ącqcego acHIÓlnie Wierna „Chab17 
Poligonów" przyznaję, te !llle j..t to wielka poezja. 

W nadesłanych na tumlej utworach zabrakło arą-
dziela, a nawet dzieła, które jednomyślnie zasługi-
wałoby na I nagrodę. Wybieraj'° do m netrody wiersz Md· 
gorzaty Friedrich jµrorzy premlowaH raczej młodz1etowo prze­
korny sprzeciw autork-; wobec hurrapatriotycznych : pseudopacy­
f!stycznych 1chematów zbyt cs„to pokutuj11cych w tak zwanej 
pouji zaangatowanej. W ten 1pOl6b również możn<> „kształtował 
poetycki smak u młodych twórców". 

Wbrew kategorycznemu 1twlerdzęnlu waszego C'zytelnika, w 
trakcie plerw1z110 kwaMflkaąJnelo poaledunSa ju17 ale mało 

nazwisk zuąfrowanydl pod godłami. Samych autorów poznal1l­
my dopiero podczas finałowej, publicznej prezentacji wybranyclll 
wlErszy. Taka jest zasada turnieju, także poetyckiego· kaidy wal. 
ery jawnie. Cieszę się, I:!: wasz czytelni!t również v.yznaje tę z•­
sadę, choć gusty (poetyckie) I poglądy na „ wychowanie poet6w'9 
m8Jll1' tak odmienne. 

I wyra~.•mi naeunk\l 
EWA M~LEB 

(dyrektor Oenłram Kultul'J' Młodych 
Jeden • Jaror6w dysluedyłowanep 

. tamie.tu)' 

MWH 

Zanim przejdę do Istoty sprawy, prailląłbym aerdecZJlie P!>" 
dziękować przedstawicielom Służby Ochrony Kolei, kltó"y za• 
pewne reprezentują w tym wypadku cale &rono reforrnater61' 
- od najwyższych administratorów począwuy. Dzięki ich U. 
tyw.nej I zaangażowanej postawie 15 listopada 1987 roku prŻy• 
czynili się do apelnienla u mnie - nie(Jojrzałego obywatela _PRL 
- na trasie linii kolejowej Lódż - Legnica (w poci;uu ,.Pl~") 
aktu samoświadomości. 
' 10 listopada 1987 r. tańczyłem 1 „Mazowazem" w Luka•mbUi-. 
gu - jest to już jeden z kolejnych koncertów w całej · trą. 
tygodniowej serii, ale okazuje alę, że następny ma si• ~db1' 
równo za tydzień 17 liatopada 1987 r. w jednym 1 m!ut ltf'!f. 
Impresario żegna się więc z nami na tydzleli zapewnfajite pode 
róż do kraju I z powrotem. Zamiast zapewnic! ekipie ~tyat:rc:a.> 
nej .• Mazowsze", przez ten tydzień, godzlw- rozrywkę I honor•• 
rla, on nas wysyła do domu. W Polsce to b)imy takich repre"! 

_ zentantów dopiero ugościli - bawillC •I• Pl"Z7 tym wapólnle Zł 
pieniądze z funduszu rEWrezentacyjnego. , _ . 

Po powrocie do kraju kierowałem Ił• indywidualnym intere· 
sem i postanowiłem tak podstępnie wciśnięte ml niecałe dwa 
dX:i. pobytu . w ojczyźnie (wolne od przejazdu) spędzić z naj„ 
blJ~szą ro.dz1ną w Lodzi. Mało tego zaoszczędziłem jeszcze l"~ł 
dnia, gdyz wyrachowałem sobie, że dogonię zespół w hotelu w 
Legnicy jadąc z Lodzi pociągiem, a nie z całą grupą auto~arell' 
z Warszawy. -

Na dworzec L6dź - Chojny (od czasu remontu Kal!sk(ego -
efektowne centrum komunikacyjne Lodzi) pojechałem włas·nym 
samochodem, którym wróciła do domu odprowadzająca mnie 
żona. Podjeżdżając do przejazdu kolejowego wiodącego do wjaz­
du przed dziedziniec dworcowy (na który niegdyś zdarzało mi się 
wjeżdżać) widzę znak zakazu wjazdu z napisem: „Nie dotvczy 
?ojazdów docelowych„. itd". Bezczelnie traktuję własny pojazd 
Jako docelowy, przejeżdżam torowisko, mijam stojących tuż 
obok strażników SOK, którzy nie wykazują żadnej reakcji co 
błędnie upewnia mnie w mym postępowaniu. Kiedy jednak· _wi­
dzę następny znak zakazu tuż przed budynkiem dworca gdzie 
już nie ma mowy o pojazdach docelowych i nawet o ta~!, po­
stanawiam zawrócić, wyładować bagaż i wyjecha~ samochodem. 
Ale tu pojawiają się wspomniani sokiści, którzy pofatygowali 
się te kilkaset metrów od prze3azdu, by zaoferować ml mandat 
tysiączłotowy, zagrozić egzaminem (chyba dojrzałości!), podkreś„ 
llć S\~ói autorytet wła<lzy i wbić do głowy, :!:e jak chce si• 
podrózować z dworca Lódź - Chojny, to- ;i1 walizkami trzeba 
pokicać te kilkaset metrów w ramach sprawdzianu kondycji. 
Kiedy próbowałem im wyjaśnić że tylko bagaże chciałem w'J~ 
ładować, że samochód zaraz odjedzie, panowie stwierdzlll: 

- A jak pan mvśli. po co nas tu ustawiono? 
I wtedy nastąpito olśnienie. Niektórzy byli jednak tak za. 

twardziali w swej demagogi!. i:!: odmawiali zapłaty mandatu na 
miejscu (szaleńcy!). 
Wręczony ml kwft AK 0787283 na podstawie art. 118 Kodem 

postępowania w sprawach wykroczeli, przechowuję ~alt:o dwla· 
dectwo, te wykroczyłem z błędnej drogi I wkroczyłem na właś-
ciwą. -

WLODZIMIERZ TOMASZEWSKI 

DLACZEGO 10 Zt ZA SZATNłĘł 

W odpowiedzi na notatkę z dnia 12.12.IT r. a dotyCZllC- opłat 
za szatnię w restaurRcjl „Casanova" - uprzejmie Informujemy ee 
następuje. Osoby obsługujące szatnie w naszych lokalach gaatro­
nomicznych zatrudnione aą na podstawie umowy dalertawnoj. 
Zgodnie z warunkami określonymi w wymienionej umowie do o­
bowiązków dzlertawcy naletą poza przechowywaniem w azałftt 
okryć konsumentów, prowadzenie toalet, aprzętanle Ńl koniu;. 
menckich. hallu, taruów, zakupienie środków czystości oraz ni.,. 
zbędnego sprzętu pomocniczego potrzebnego do utrzymania czya­
toścl. Podstawą decyzji o zmianie opłat za korzy,tanle z szatftl 
i toalet była stosunkowo niska dochodowoł~ azaml, w n~ęp1twle 
czego brakowało i nadal brakuje osób chętnych do takiej pracy; 
l"rlłz poważny w1:ro1t ~n ~rodków czystościowych niezbędnych 
do utrzymania bleżącegc porzlldku wymienlonyeh pomleszezel\: 

Pragniemy jednak poinformować, te cena za usługi szaµitan~ , 
dla emerytów I rencistów korzystających z posiłków aboname1'­
U.wych pozostała bez imlany tzn. 5 zł. Konaument restauraeji 
„Casanova" prawdopodnbnie nie okazał legitymacji I dlatep ·­
szetnlarz pobrał opłatt" w pełnej wysokości, tj. 10 zł. Infomuj„ 
my również, że w •zatnl kafdego zakładu gastronomlczne«o .., 
m;ejscu widocznym wywieszonr jest odpow!edn~ cennik Ra 
świadczone usługi szatniarskie. 

MONIKA PlmD 
(Preze!I Zarz!łdU Oddziała 

Gastronomii PSS „Społera'1 

RSM „BAWB.1NA" PRZYPOMl1N1A 

Komisja Historii RSM „Bawełna" przypomina, te 31.03.10811 r. 
a~ływa termin składania · prac na konkurs wspomnieli dzlalaczr 
ł członków tej spółdzielni. W konkursie biorą udział wszyscy, 
którzy mogą wnieść 1:oś ciekawego do dziejów RSM „Bawehta". 

Prace należy składa<' w sekretariacie Zarządu RSM „Bawełna•· 
- Lócli, ul. Przybyszewskiego 1111. 
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Legenda Romana Polańskiego 
narastała szybciej ni:!: jego real­
ne osiągnięcia reżyserskie. Nad­
wiślańska perspektywa tę legen­
dę od samego początku zwlelo­
krótniała tym bardziej, :l:e jego 
zagraniczne filmy · były z.nane u 
nas na ogół tylko z tytułów. Po­
tem stawały się przedmiotem 
(przynajmiej niektóre) solennych 
projekcji w DKF-ach lub In-

TVP 

by Ił• napisać. W niedługo po­
tem autor "Dziecka Rosemary'' 
staje się bohaterem obyczajowe­
go skandalu choć jakby natural­
nego w hollywOodzklm •wtecie, 
to przeclri napiętnowanego 

prv.ez prawo I po<Ml'kl9cytowaną 
opinię publiczną. 

Do dz!~ dnia rek01ru1truuje się 
te wydarzenia na rM.ne sposoby 
dodając legendzie nowe ćwierć-

pt. "Rapier Napoleona'" (cieka­
wym, czy wysłał co 1 dedykacją 
mistrzowi 7). Mun• przy okazji 
zapytać. 

Wreszcie aam reżyter jak:by 
zdegustowany opowieściami 
dziennikarzy I pisarzy eprowa­
dza swoją biografię do realniej­
szych kształtów I pisze rzeoz za­
tytułowaną „Roman by Polat\.­
skl" (znaną polskiemu czytelnio-

Roman by Terentiew 

ten baAn!owy IChemał ł odł,lyd 
swojl\ droH do Hollywood. 
Tneba było widzieć ten tłum 
star.szych, zemocjonowanycli pa­
nów w holu ldmstdego kina 
„Leni,ngr&d" po festiwalowej, 
specjalnej projekcji „Piratów" z 
udziałem przybyłego na tę oka­
zję Polańskiego: „czy Romek 
mnie pozna", „czy zauwa:l:y", 
„czy ukiśnie dłoń", ,,.a mou po­
nad tłumem prześle choć gest". 
A ten, w towarzystwie mlodzluit­
klej piękności, sam o chłopięcej 
posturze azedł jakby ańcząc po­
śród trzasków migawek I szme­
ru kamer. Z naturalnoocią doś­
wiadczonej I nawykłej do 
uwielbienia gwiazdy. Nawet 
Zygmunt KałużyJ\skL któremu 
nigdy nie braikowało eleganckiej 
bezczelności I takiego! tupetu 

ograny I opatrzony .chemat. Pe­
wnie, n lepiej rozmawia się z 
urod.zlw' do znudzenia Katarzy­n, Ftsur' lu:b 1 bez zażenowa-
nia mitomańskim Markiem Pl­

woW11kłm (nie utrzyma się mit, 
którego •i• samemu prokuruje I 
wspiera populamością Innych -
w tym przyipadku Himilsbacha 
I Pietrzaka). Wystarezy parę 
szytych kordOlllkiem komplemen­
tów, wzajemnych grzecZlrtoścl I 
uśmiechów. Czym bardziej prze­
sadny komplement, tym sympa­
tycmlej - myśli Nina Teren­
tiew I wydaje się jej, że talt 
myślą, wszyscy widzowie. Tak 
zwane środowi&ko zaakceptowa­
ło bodaj ów schemat I audycje 
lecą, jedna po drugiej, jak z taś­
my. 

, 

lańsk! przejął Inicjatywę, pr9bo­
wal prowokować do polemi1kJ. 
formułował (jakby chcąc , cucić 
coraz bardziej onieśmielon'l 
dziennikarkę) opinie o sobie i o 

kinie współczesnym z dezynwol­
turą artysty nawykłego do słow­
nej sz.ermlerki. 

Jeśli W51Pierało się obraz Pi­
wowskiego kolorytem Himilsba­
cha I dowcipną kokieterią 1· Jama 
Pietrzaka, tym razem nal2żato 
się wesprzeć samemu i zrobić 
„Godzinę z .. :" sadzając obok sie­
bie paru telewizyjnych profesjo­
nalistów. Ci nie rozmawialiby 
na klęczkach, ci rozmawialiby 
mądrze. 

nych, mniej lub bardziej elltar- fakty, półprawdy oczywiete 
nych pokazów. Zawsze zjawiały zmyślenia. Pośród wielu story, 
•ię na naszych ekranach 1 kil- reporta:l:y I k.slą:l:ek Istnym ku­
kuletnlm opó:tnlenlem. rlozum był• kslą:l:'ka niejakiego 

na konferencji prasowej, którą 
wł z fragmentów drukowanych prz}"!Zło mu prowadzić łapał od­
w „Polityce"). dech jakby głębiej i mrugał 

Mit Polańskiego · ma je!zcze powiekami jak nastolatka na 
jeden wymiar - powiedzia~bym swej pierwszej randce. 

Kiedy oglądaliśmy I &luchaliś­
my Polań&klego (a przybył po­
dobno na tę okazję specjalnie z 
Paryża zaproszony przez TVP) 

nagle telewizyjna konwencja za­
częła się 11ypać. Przezierały z 
niej I banał i sztampa. Starał 
się podtrzymywać te chybotliwe 
dekoracje po amatorsku zestawio­
ne rozmówca pani redaktor, któ­
ry nie mógł przecież wiedzieć, 
że należy przełykać grube po­
chwały i odPqWladać tak, aby 
było miło I kulturalnie. To Po-

Porażka Niny Terentiew a! 
prowokuje do uogólnienia: tele­
wizja, jak bodaj żaden ze środ­
ków przekazu, natychmiast ob­
naży każdy schemat, każdą kon­
wencję i rutynę. 

Szkoda więc, że telewizyj.ny 
festiwal filmów Romana Pol.ań­
skiego, bezspornie wielce inte.re­
sujący choć niepełny, zamknięto 
taką pointą. 

Loe nadał mitowi Polańskiego Klernana. w której głups.two 
wymiary niemal antycznej tra- walczyło o lepsze z t81I\lą sensa­
gedll. Manson I jego „rodzina", cją. Żeby to jea:r;cze było dobrze 
Sharon Tate oraz rezydenci I . opowiedziane. 
goście domu reżysera w Beverly Inspirował się tamą otac:r.ają­
Hllls to postaci wydarzeń z ja- eą Polm$klego tak:l:e mój redak­
klegoś niewiarygodnego llCella- cyjny kolega Andrzej Makowiec­
riusza, którego nikt nłe ośmielił- kł pisząc .wój kolejny beetseller 

MffiiWQfMiWW a 

- profesjonalny i szczególnie Jak więc mogła zachowywać 
ku~tywowany właśnie u nas. Oto się Nina Terentiew (Cierenclew 
nłemal debiutant wyjddża z - jak mawiał Jerzy Putrament) 
Polski do Ameryki I tam w nie- podczas swojej autorskiej audy­
długlm czaale zdobywa sławę, ej! „Godzina z ... ", gdy po dru­
uznanle I pieniądze (jakże lubi- , giej stronie ok.rągłego stolika 
my słuchać takich opowieści!). zasiadł Roman Polański? Rutyna 
Wielu chciałoby się . wpisać w tu nie wystarczała. Takte i 

'SłlMISłi MM 

rawo określają,c rozpad małteMtwa 
definiuje 3 tzw. włęzl, zerwanie 
których upowa:l:nla sąd do rozwią­
zania maliei\stwa. Wlęt peychlezna, 
erotyczna I materialna. 

tonków, uczciwi• trzeba przyznać, te :l:ycle 
męta (Piotr WJllOC)d) jest bogatsze. Chore 

' 

WLT ZAIGROTA 

-
lu 

Trudno powiedzieć, która • tych 
więzi ustąpiła. pierwsza w małżeństwie ukau­
nym w „Zyclu wewnętrznym" Marka Koter­

skiego. Biorąc powa:l:nle wypowiedzi bohate­
rów można przypuszczać, ie ładna s tych wię­
zi nie była nigdy zbyt silna. No, może oprócz 
ekonomicznej, a zgodnie z polskimi realiami 
jej podstawą · jest mieszkanie. I może nie 
przypadkiem akcja filmu nie wychodzi poza 
mieszkanie, blok - mrówkowiec z właściwym 
1oble (odrapanym I brudnym) kolorytem. 

to pewne - ale ciekawsze„. Na ka:l:dym kro­
ku ujawnia 1lę neurasteniczpa osobowo§ć, oso­
bowość, o czym nale:l:y pamiętać. naszych cza­
sów. Osobowość, która swoje, wyzwolenie (re­
alizację) mote znalefć w alkoholu lub w sek­
sie, tak przynajmniej sądzą naukowcy. Wyz­
wolenie lub chwilowe ukojenie. Chyba że 
znajdzie jakąś artystyczną rekompensatę (te­
oria de1lintegracjl pozytywnej). 

Rozmowa :z MA!mlEIM KOTERS«IM, reżyserem i scenarzystą. 

Ale mieszkan.le to nie. tylko sceneria w któ­
rej rozgrywa się ten :l:enujący dramat, to nie­
formalny bohater filmu. To blok właśnie de­
terminuje poczynania mał:l:onków, obezwładnia, 

i ubezwłasnowolnia ich ~ychikę. Totei oso­
bowość bohaterów staje się na obraz i podo­
bieństwa bloku, w którym przyszło Im żyć -
szara I nijaka. Osobowość, która jeśli manif~­
tuje się to w sposób odrażający lub wulgarny. 

Rozpad wię:zii małżeńskich typowej polskiej 
rodziny. Ale nie jest to kolejny film o zani­
ku uczuć rodzinnych, o nieudanym małżeń­
stwie. „Zycie wewnętrzne" to znakomite stu­
dium psychiki ludzkiej, a zarazem jakby pas~­
kwil na takich właśnie „normalnych" miesz­
kańców bloku, utrzymany w konwencji tragl­
komedi i. Więc chociaż czasami zabawny pozo­
stawia niemałe wrażenie I gorycz. Bo, czyż to 
nie film o nas samych? 

życie małżeństwa zgodnie z koncepcją reży­
sera ograniczone zostaje do niewielkiej prze­
strzeni {życiowego wybiegu), a operator J. Bła­
wut wykorzystał to znakomicie pozwalając 
„grać" nawet detaloll). 

Punktami granicznymi tej przestrzeni 1ą -
z jedne) strony suszarnia (góral parking 
przed blokiem (dół) poza którą, z jedynym 
wyjątkiem, bohaterowie nie wychodzą. 

Pomiędzy tymi punktami mieszkanie 
standardowo urządzone, korytarz, schody. Na­
wet winda nie pokonuje tej statyki. może po­
przez swoją klaustrofobiczną atmosferę staje się 
mieb ·em ważnym . ale wyjątkowo niebezpiecz­
nym 'lres7 tą z całego bloku wieje grozą, jego 
symbolem test nie zidentyfikowany ukazujący 
s ię co rusz wampir. 

Przestrzenna ciasnota odbija a.ię w zaelu­
nionej psychice. Bohaterowie „Życia wewnętrz­
nego'' to typy najczęściej neurasteniczne, 
psychopatyczne, a w najlepszym wypadku apa­
tyczne. których bierność I uległość stają 1lę 
sposobem na życie. Tytułowe „życie WP!W­
nętrzne" to na Ironię życie nłytkle I ubogie, 
zdeterminowanie przez świat, w którym się po­
ruszają. Swiat w którym podstawowym kom­
ponentem iest telewizor czy codzienna , gazeta. 

Ubogie i monotonne życie codzienne składa 
się l kilkuna~tu, powtarzających się czynności. 
jest odbli:"iem życia wewnętrmego, ieśli takowe 
w ogóle Istnieje . Opierając się behawlorys-· 
ty c,mei metod:zie badaw<'zei - a w filmie, W 
odróżnieniu od literatury, o psychice bohate­
rów ~wiarkrn iednak czyny - można by dojść 
do wniosku. że tycie to znajduje się w zani­
ku. bądź w stanie głębokiego uśpienia . Koter­
ski iednak bezwz~lędn ie obnaża to :l:ycle. 

Jeśliby 1ednak porównywać psychikę 
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Bohater Koterskiego, • dziwo, nie pije, choć 
myszkując po zsypie śmietnikowym zbiera bu­
telki po whisky, w ten sposób dowartościowu­
jąc się? Zostaje więc obse.sja seksualna. która 
swoje mpełllllenle może znalefl! tylko w marze­
niach sennych. Erotyczne w,lzje produkowane 
z chorobliwą intensywnośo!ą to w zasadzie 
jedyne domowe zajęcie naszego bohatera. Ale 
nawet te wl:gje podobnie jak ubogie tycie 

wewnętrzne nie wychylaj, 1lę 
elęłillość. s, monotonne I ubogie. 
głównej roll występuje anioł 
powłoce Marli Probon. 

ponad prze­
nawet gdy w 
w seksua1nej 

Stan depresji PIYCblczneS bohatera pogłębia 
się. Swoje lęki, brak wyżycia seksualnego od­
bija sobie na tonie. żonie skrojonej na miarę 
bohatera, nieciekawej I apatycznej, zagranej 
wspaniale, acz dyskretnie przez Joannę Sien­
kiewicz. Małżeńskie rozmowy, życie rodzinne, 
które dzięki autorom podpatrujemy przypomi­
nają absurdalny teatr R6łewlcza, lonesco­
Slowa tutaj nic jut nie maezą, każdy w za­
sadzie mówi do sleble I o IOble. To objawy 
hipochondrii.„ Jeśli ktoś aostaje wysłuchany, 
to nie maczy te zrozumiany„. I choć mał:l:onek 
zdeterminowany swoją samotnością jest w 
stanie skumplować się (pobratać - używając 
określenia Gombrowicza) I w tym geście wi­
dać fałn. Fałsz sfrustrowanego lntellgeintL 

Wydawałoby el" „ m1HD7 do czynienia 1 
sytuacją wyjątkowlł. ale czyt :tycie wewnętrz­
ne prnclętnej poleklej rodziny tak wiele si• 
róiml od tego pokazanego w tllmleY 

Wystarczyłoby tylko „przelwletllć'' zwykły 
blok I :l:ycle jego mleszkmców, czyt nie u­
pływa ono w nudzie I w pmtce, przed ·którą 
często nie można się obronić. Pustce, którą 
zabija się pogonią za pieniądzem. . perwersją 
1eksua1ną, a najcz~clej topl w alkoholu. To 
niepokojąca diagnoza Koterskiego. Zwykli 
mieszkańcy, zwykłych bloków. Jeśli tak, jaki 
bóg, jaka reU.gia nie pozwala Im oszaleć do 
końc11T 

• 
• .ŻYCIE WEWNJSTR.ZNE" Kri. MAREK KO­

TERSKI. zdj. JACEK BLAWUT wyk. WOJ­
CIECH WYSOCKI, JOANNA SIENKIEWICZ 
prod. ltudlo Filmowe Im. I[. lrąkowskl4!IO. 

- Przyjął pan na &lebłe rolę prześmłewe:r 
ludzkich słabości, przyzwyczajeń I ułomnoAcl, a 
filmy „Dom warlat6w" l „życie wewnętrzne" 
są tego najlepszym potwierdzeniem. Po~d•m 
pana o złośllwoś6. 

- Określenie 'zlośollwośd wywołuje we mnie 
naturalny 1JP?11eclW. Wobec kogo jestem złoś­
liwy? 

- RsucU pan WJ'llW&nłe wsz71tldm włdsom 
nlezalełnle od Ich poziomu w7k11tałcenła, sa­
rzucaJąc Im aJJakoś6. Z prsecięłaoNł sbudował 
pan dokuesJlw, obraz ssarej eP71teneJ1 łuds­
kiej w nlespołykaneJ formie. Podnl6sl pan pro­
blem wstydliwie przemilczany prr;es innych 
tw6rc6w. 

- To tylko poło.wa prawdy. Przede wszyst­
kim złośliwy j6$tern wobec 1leble samego. Au­
toironia pozostaje decydują<:ą cechą mojej twór-
czości. · 

- Cz:r to ni• kokieteria? Trudno b7łob7 ma­
lei6 w pana filmach odniesienia do pańskich 
dośwladoze6 ł;rcłoWJ'eh. 

- Nle zamierułem szydzić 1 Innych ludzi. 
Opl1ałem tylko jednos1kowy przypadek męt­
czyzny chorego na agresję, brak mlłołcl, na po­
czucie niezrealizowania siebie, ohoreao na prze­
wlekły stres I pretenaje do całego •wiata. Wi­
dzi pani, ja traktuj• sztukę jako narzędzie poz­
nania. Pokazując ekstrema1ną sytuację 1taram 
się razem z aktorami dowiedzieć - Uu tak na­
prawdę stoi n~s w jednym szereau-

Dlu.go myślałem: a1 to moje kino nie jes.t 
przypadkiem bard~ prywatnym sałatw·la.nlem 
własnych problemów„. Byłem przekonany, :te 
zrobiłem film o aar.tce ludzi, ie jett to pray­
padek wręcz patolog1eJ1.ny. mogący zainter•o· 
wać jedynie psychiatrów. Przetyłem prawchlwy 
1Zok po zreall1owaniu „żyela wewn,trmeio", 
te ta1k wlellu ludzi identyfikuje alę a moimi lto­
ha.teraml. 

Prostych odniesień do mojego tycia fakłJcmłe 
brak, ale mu6lałem zrobić ten fiłm, :leby roi- . 
wiązać swój wiasny problem. Ja zawsze chcia­
łem być kimś, kimś ważnym. Intensywnie pra­
cowałem nad sobą i bacznie obserwowałem In­
nych Notowałem zasłyszane dialog(, które Po­
rażały mnie swą absurdalnością, powtarzalnoś­
cią, oczywistością komunału, który często wy­
powiadamy z zaangażowaniem godnym monolo· 
gu Hamleta np. gdy mówimy „ale po obiedzie, 
to ja muszę zjeść coś słodkiego" - tak, jak by 
chcxlzlło ,o „być albo· nie być". Moje uwrałll­
wlenla na tego typu spostrze:l:enta wynikaj' 1 
1amoobrony przed bytejakołcłą w tyciu. Nleu• 
1tannle czułem obco§ć wobec ~eh wazystk1ell 
dialogów. Ciągle brzmiały mi w uHach. Nie 
mogłem się od nich uwolnić. Tak wlfłC. mutla­
łem slę z tym problemem rozprawić w łłlmlo. 
Sztuka powinna podejmować problemy trudne 
do zdefiniowania. Poprrzez Ich pokuante ma-ta­
my wspólnie dowiedzieć 114 c1:rm •I\ w ltto­
cle. Ich wyartykułowanie ujawnia jałow~ć i .,_ 
bóstwo naszych ~li, zachowałt, odcauł. A. te 
trudno nazwać ko1deterll\. 

Poza tym dotlm.fłła pani wałnej lpft'WJ w 
swym pytaniu: obydwa moje filmy na pewno 
dz!e1ą widownię, aile nie według pcąlomu w7h• 
ształcenia. Podział ten wynika z Hbran'ycll 
dojwladcr.eń tyciowych. Publlcmo•ć dzle~I .tł• 
na takich, którym poruszane problemy 1ą bil• 
skle I takich, dla których są obce. Jeden z mo • 
Ich kolegów po obejrzeniu „Domu wariat6,... 
powiedział: „wybaca 1tary, ale ja miałem inni 
dzleclń1two, ja .... ftlmu ale rosum1...-, 

- Dlaczego bohater filmowy z „życia wew­
nętrznego " jest tak bardzo agreiiywny i mie• 
wolony wizjami erotycznymi? 

- Pronę pani, a }ak n10.że być Inaczej? Dom 
w którym tyje Michał pozbawiony jest uczucia 
miłości czy choćby iyczliw.ości, wieje stamtąd 
chłodem. Takle :l:ycle nie przynosi satysfakcji. 
Między maltonkaml nie ma zadnej więzi an! 
psychicznej, ani fizycznej. Jedynie łączy ich 
mieszkanie, wspólna orzestrzeń, w której :tyją 

obok siebie, bo nie ma lnneeo wyj.kia w dobie 
kłopotów mieszkaniowych, jakte 1ą udzlałe·m 

wlęk~zoścł społeczeństwa naszego kraju - mó­
wi o tym sam bohater w jednej ze s<:en. Jego 
wizje erotyczne 1ą takt.e uzasadnione i nor­
malne, bowiem sfera erotycznych doznań czło­

wieka jest ledną z podstawowych dziedzin w 
tyciu ka:tdego 1 nas, a tym bardziej człowieka 
niezaspokojonego, zestresowanego tym, te 1am 
nie kocha I u nie jest kochany, że 1ię dusi w 
betonowej tzufiadzle, te 1lę dusi w tym kra­
ju, :le buk mu powietrza do oddychania sa­
r6wno w węiszym, Jak I szerszym kontekście ty. 
cła 1Połecznego. I tak 1kutek staje się pr~yczy­
ną. 

Naukowo zostało udowcxlnione, :l:e kiedy czło­
wiek ma nadwerężony system nerwowy, to 
zwiększa się jego pobudliwość i aktywność sek-
1ualna. Michał nie mogąc znaleźć zaspokojenia 
w ramionach żony ucieka w marzenia erotycz­
ne. 

- Pa6ac1 bohaterowie Sił pozba.wlenl przesz­
łośeł, dołwladcze6 zawodowych. Obraz rodzlnJ 
okroJonJ' sostał do życia domowego. Dlaczero? 

- Mol bohaterowie nie 1ą ukazani w proce-
1ie, tylko w pewnym stanie. Statyczność 1ytua• 
ej! nie ulega zmianie, ale po"daje si• nasyceniu 

. kolejny·ml dolegllwośclaml. Moja wrażliwość 
kończy 1!ę z chwl·ią zaprezentowania pewnego 
atanu. Nie czuję się kompetentny do stawiania 
dla.gnozy, dlaczego tak jest. To zadanie jest po­
nad moje siły, ja tylko alarmuję, że jest taka 
1ytuacja. 

- Cs1 lubi pan swoich bohater6wT 

· - Nie, trudno !eh lubić. Ja Im głęboko 
'W'Spółcmję, clerpię razem z nimi, czuję się wi­
nny„ .. 

- Cs;, ma pan ochotę da6 łm w przyszloAcl 
Jaki\• szansę? 

··· -Nie wiem, być może.„ 

- Dziękuję • rosmow4). 

' 
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Polska ani s!ę !PO!ltrzegł11, jak została od południa, zaohodu 
ł póll'locy okrążona przez szykujące się coraz wyraźniej do agr•ji 
Niemcy. Woj·na wisiała w powietrzu. Na nic zdały się ustępstwa 
Anglii r Francji, ldórych celem miało być „ugłaskanie" szalejlł­
cego Flihrera III Rzeszy - Adolfa Hitlera. Rząd ZSRR wysuwał 
hasło zbiorowego bezpieczeństwa. W dniach od 12 do 20 sierpnia 
1939 roku _ toczyły się w Moskwie rokowania z przedstawicielami 
Anglii i Francji, które nie przyniosły rezultatu. Polska nie zga-

. dzała się na to, aby przez swoje terytorium przepuścić wojska 
radzieckie, a ZSRR nle miał wspólnej granicy z Niemcami I nie 
mógl prowadzić w takiej sytuacji dzialań wojennych przeciw 
Niemcom. Zamiast porozumień z Anglią i Francją Związek Ra­
dziecki 23 sierpnia 1939 roku podpisał pakt o nieag·resji z hitle­
rowskimi Niemcami - tak zwany „Pakt MołotO"N-Ribbentrop". 

Na czele delegacji radzieckiej stał marszałek Klimient 
Woroszyłow: 

On też udzielił wywiadu . przedstawicielowi · gazet?" „Izwiestia", 
w którym powiedział między innymi: 

- „Nie dlatego przerwano rozmowy wojskowe z Anglią i Fran­
cją, że ZSRR zawarl ulclad o nieagresji z Niemcami, lecz prze­
ciwnie: ZSRR zawarl pakt o nieagresji w wyniku tej m.in. oko­
liczności, że rozmowy wojskowe z Francją i Anglią znalazly się 
w ślepej uliczce wskutek nie dających się pokonać różnic w po­
glądach". 

W WYWiadzie tym Klimient Woroszyłow wyjaśnił, te jednym 
z powoq6w, dla których nie udało się nawiązać współpracy woj­
skowej z Anglią i Francją była postawa Polslci, która nie go<izi­
ła 1ię udo.stępnić swego terytorium. Po podpisaniu· „Paktu Moło­
tiew-Ribbentrop" 23 sierpnia 1939 roku, w dwa dni później 
pniedstawiciele Anglii I Francji złotyll wiz>ię Kllmientowl Wo­
ro!zyłowowi, pytając, czy w zmienionych warunkach jest jeszcze 
1ens prowadzenia jakiejkolwiek pertraktacji? Na to Klimlent 
Worosz.yłow powiedz.lał: 

- „ W nowe; sytuacji politycznej kontynuowanie rozmów tde 
wita.loby tadnego semu". 

I dodał: 
- „Przn eałtl "4ł Mnf/Ch "'7cotot.r4 praH ł 9POZ•CNfbNo 

polski• ustawłe.mie m.otndzały, I• tiu Pf'ag'fł4 pomocw od Z.!RR, 
• ze monv .Rumunłł odp0t0łedzi ftłe było w og6!e. C.,P mi•Hlmv 
najpien,o rek>~ Pollkę, by jej m6e zaofl4f'01D(ld MOOjq Pomoc, 
lub 1>roric! Ją M kolaueh, by łf pmnoe od ftat pnvJęl111 lrytuefa 
llyla dla nu nłe do ftt'ZVJęcla". 

W tym eZMle marszałek Kllmient Woroszyłow był l'UdoW)'m 
komisarzem obrony ZSRR oraz przewodnieząeym Głównej :Rady 
Wojennej ZSRR. 

„7 listopada 1939 r. - pisze Maria Turlejska w ksląke „Praw­
dy i fikcje" - man.zcr,łek Woroszylow przemawiał to czade defi-. 
Zady w XXII rocznteę Rewolucjł Pa:tdzierriłkowej. MówU, ie Armia 
Czerwona niespodziewani• latwo wypelnłla· J'We zadanie usunłęcł4 
z Zachodniej Ukrainy t Za.chodnłej Bialorusi wojsk byleJ, pańskiej 
Polski. Armia, Czerwona spelnt swe zadanie: zapewni pokój, 11 to 
f'azie wojny - pewne zwycięstwo. Wielkie szczęście, ~e ~ziękł 
dalekowzrocznej polityce zagranłcrn2J rządu naród radziecki unł­
kftąl wojny. 

A jednak ZSRR wypowiedztal wojnę Finlandii w trzy tygodnł• 
później". 

Wojna ta trwała od 30 listopada 1939 roku do ll! marea 1940 
roku. „Wojna w Finlandii - stwierdził marsz.alek Gieorgij. Żu­
kow - wykazala Hitlerowi slabOść naszej armtt. Jednoczdnte to 
samo - Stalinowi. Byl to efekt lat 1937-1938 ł to,.. najbardziej 
przygnębiający". 

Gieorgija Zukowa uznano za dowódcę, który nie przegrał 
żadnej bitwy. 

Urodził się w 1896 roku. Był uczestnikiem wojny domowej. 
W 1939 roku został mianowany dowódcą wr>jsk radzieckich wal­
czących w niewypowiedzianej wojnie z JaPonią. Do SDPRR(b) 
wstąpił w 1919 roku. W latach 1953-1956 był członkiem KC 
KPZR, a w latach 1956-1957 zastępcą członka Prezydium . KC 
KPZR. Był bohaterem II wojny światowej. Wysyłany przez Jozefa 
Stalina na najbardziej niebezpieczne i zagrożone odclnki fron­
tów. Był jego formalnym zastępcą, ale właściwym reżyserem wie­
lu zwycięstw· Armii Radzieckiej. Po wojnie Lawrientij Beria usi.­
łował zorganizować prowokację przeciw Gieorgijowi żukowow1. 
Obr07lil go - z niewiadomych powodów - Józef Stalin. Nikita 
Chruszczow przyznał, że Józef Stalin wielekroć wypytywał go o 
ocenę Gieorgija Żukowa. Można sądzić, że bal się go, aby nie ~­
ćmił jego wielkości. Na tej zasadzie właśnie Lawrientij Bena 
szykował prowokację przeciw Gieorgijowi Żukowowi. 

W latach II wojny śv..iatowej marszałek Gieorgij Żukow dowo­
dził we wrześniu i październiku 1941 roku Frontem Leningrad'Z­
kim, od października 1941 do marca 1942 Frontem Zachodnim, 
od marca 1~44 do maja 1944 I Frontem Ukraińskim, a ~ wrześ­
nia 1944 do maja 1945 I Frontem Białoruskim. 8 maja 1945 roku 
przyjął w Berlinie bezwarunkową kapitulację III Rzeszy. Do 1946 
roku był głównodowodzącym wojsk lądowych i zastępcą ministra 
obrony ZSRR. W tym roku został dowódcą Odeskiego Okręgu 
Wojskowego i funkcję tę pełnił. do 1953 roku. W latach 1955-
-1957 był ministrem obrony ZSRR. Zmarł w 1974 r.oku. 

Na początku maja 1940 roku Gieorgij Żukow• został odwołany 
z Mongol!I I stawił się w Moskwie przed Józefem Stalinem I to­
warzyszącymi mu wojskowymi I członkami Biura Politycznego 
KC WKP(b). Wysluchawszy relacji z waUt w Mon.gol!i J-ózef Sta­
lin powiedział do Gieorgija Żukowa: 

- „Tera,z jut macłe dostateczne do.fwiadctenie bojowe, obej­
miecie więc Okręg Kijowski ł wykorzystujcłe to doświadczenie 
w szkoleniu wojsk". ' 

Gieorgij Żukow zapytał wówczas Józefa Stalina: 
- „Jak należy rozumie6 absolutnte pasywny charakter wojny 

na Zachodzie i jak przypuszczalnie będą stę w na,jbliższym czasie 
rozwijać tam wydarzenia na. frontach?". 

Stalin na to odpowiedział, uśmiechając się: 
- .,Rząd francuski z Daladierem na czele t f'ząd angłel.łkł kie­

rowany przez premiera Chamberlatna nie zamierza.ją utotklać się 
w poważną wojnę z Hitlerem. Wciąt jeszcze żywią nadzieję, że 
uda się im naklonić go do wojny ze Związkiem- Radzieckim. 
Zrezwmowali w 1939 roku z utworzenia wspólnie z nami bloku 
antyhitlerowskiego. by nie wiązać Hitlerowi rąk w przygotowaniu ' 
agresji na nasz kra;. Ale nic z tego nie wyjdzie. Sami będą mu­
si"1i zaplacić za krótkowzrocz11.4 politykę". 

Wszystko w~kazuje na to, że Józef Stalin ciągle jeszcze uwafał 
Anglie za głównego wroga ZSRR. gdy tymczasem sojusznik od 
23 sieronia 1939 ro)rn miał niespodziewanie zadać silny clos. 

„Kiedu po fińskich wydarzeniach - uzupełniał swoje wspom­
nienia Gieorgij Żukow - zostalem wezwany z Chalchin-gol i 
wvznaczony na dowódcę Kijowskieao Okręau Wojskowego, Sta.lin 
rozmawiaj11.c ze mną, bardzo ostro wyrazil się o Woroszulowie: 

- C1iwalil się, zape-u;nial. twierdzi!. że na uderzenie odpowie­
my potr(ijnym uderzeniem, że wsz11stko jest dobrze. tvs.zust7co 
w Z)orząaku. wszyst.ko aotpwe towarzyszu Stalin. a okazalo się ... ". 

12 marca 1940 rnku o"rloisano urnowe ookojowa. Ze strony ra­
dzieclfiei J.')odpisali ją: Wiaczesław Mołotow, Andriej Żdanow i 
Aleksander Wasilewski. a ze strony fińskiei premier Risto Ryti. 
minister Julho Paasi'kivi. generał Rudolf WalclPn i orofesor Vainći 
Voionmaa. Do ZSRR or~yłączono Przesmvk KarP.lski z Wybor-
1Zlem ' oraz zachodni-ei oółnocne wybrzeże Jeziora Ladoga i wysnv 
w Zatoce Fińskiej. Półwysep Hanko został v;ydzierżawionv ZSRR 
na 30 lat dla zbudowania. tam baZY' wojenno-morskiej. Tranz~·t 
J.')rze.,. PP.tsamo dq Norwegii miał by<'.' zwolniony od cła. 

„W wuniku wojny radziecko-fińs.kie; - pisze w ksiątce „P-raw­
dy i fikcje" Maria 'Turlejska - ujawnione zostaly poważne braki 
armii radzieckiej w przeprowadzentu operacji bojowych, - wyko­
rzystaniu techniki i w orga,nizaeji wgpóldzialania rodza.jóto 
wojsk". 

Ze stanowiska ministra obrony ZSRR odszedł Klimlent Woro­
szyłow, a jego miejsce zajął 
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marszałek Siemion Timoszenko. 

Urodził 11, Siemion Timoszenko w 1891! roku. Był uczestnikiem 
wojny domowej. Dowodził 2 Dywizjia Kawalerii. Do RKP(b) wstą­
pił w 1919 roku. W 1922 roku ukończył Wyższe Akademickie Kur­
sy Wojskowe, a w 1930 kursy dla samodzielnych dowódoów przy 
Akademii Wojskowo-Polityczmej. W wojnie z Finlandią dowodził 
F·rontem Północno-Zachodnim. Ludowym komisarzem OlbTony zo­
stał w maju 1940 roku i pełnił tę funkcję do 19 lipca 1942 roku, 
kiedy zutąpił go Józef Stalin. 

W wojnie niemiecko-radziecki~j dowodził od 2 lipca 1941 roku 
Frontem Zachodnim I Kierunkiem Zachodnim, a od września 1941 
roku K ierunkiem Północno-Zachodnim. a w kilka dni później 
objął dowodzenie Frontu Półńocno-Zachodniego. W lipcu 1942 ro­
ku dowodził Frontem Stalingradzkim, a w sierpniu Frontem 
Północno-Zachodnim. Na Froncie Stalingradzkim zastąpił go gen. 
Wasilij Gordow. 
Był przedstawicielem Kwatery Głównej Naczelnego Wodza Sił 

Zbrojnych ZSRR przy 2 i 4 Froncie Ukraińskim. Po wojnie 
stał na czele różnych okręgów wojskowych, a w. 1960 roku został 
mianowany jednym z generall1ych inspektorów Ministerstwa Ob­
rony ZSRR. Był później przewodniczącym Radzieckiego Komitetu 
Weteranów Wojny. Zmarł w 1970 roku. 

Klimient Woroszyłow w 1940 roku zostal jednym z zastępców 
przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych (Rady Ministrów) 
i przetrwał na tym stanowisku do 1953 roku. 
Następnego dnia po wybuchu wojny powołana' została Kwatera 

Główna Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych ZSRR, w jej skład 23 
czerwca 1941 roku weszli: Siemion Budionnyj, Nikołaj Kuźnie­

cow, · wiaczesław Mołotow, Siemion Timoszenko, Józef Stalin, Kli­
n'lient Woroszyłow, Gieorgij Żuikow. Klimient Woroszylow był 
też c:zlonkiem Państwowego Komitetu Obrony. -

10 li~a 1941 roku Kwatera Główna powołała naczelne do­
wództwo Klenmku Strategicznego Północno-Zachodniego, na jego 
czele stanął Kllmlent Woro.szyłow. Jego zadaniem była koordy­
nacj& d-ziałania Front.ów Północnego i Północno-Zachodniego. 

Nie wywiązał się należycie z tego zadania. 

Na początku W'l"Zrin1a 1941 roku Józef Stalin wezwał do Moe­
nry Gieorgija żultowa. Oto jak on opłseł te W)'denenła w swo­
ich "W!llPOD!ftłen!aeh I refleimjaeh": 

Co Roy Miedwiediew napisał o Kłimlenłle 
Woroszyłowie w książce „Wit.y-Jcy ludile Stalina" ~ 

Marszałkowie 
WłTOLD BOROWY 

„U~e przt1glqdaZ lic ma.pic • iytu.ac;q pod Leningradem. 
Wuyscv liedztełi młlczqc:. Wreucte Stałm oderwal lic od maPJI 
i zwracając 1łc do mnie powiedział: 

- Jeszcze rH pr.iedyakutowalt.fmv położenie pod Leningradem. 
Nieprzyjaciel zagaf'nqł Szliuelburg, a I września zbombardował 
RadaJewskie Magasynv Zvwnościowe. StracłlMmv duże zapa111 
~uwnokł. Nie mamy z Leningradem lączności dro.oą lądową. 
Mieszkańcy miasta znaleźli się w ciężkiej sytuacji. Z pólnoc11 
na Przeamyku Karelskim nacierają wojska fińskie, a niemieckie 
jednostki Gru.pv Armti „Pólnoc", wzmocnione 4 grupą pancerną, 
prq do Leningradu od poludnia. 

Naczelny dowódca chwilę milczal i znów powrócił do mapv. 
Któryś spo§ród obec,iych czlonków Komitetu Obrony Państwa 

zauważyl: 

- Referowaliśmy towarzyszowi Stalinowi, że mamy wątpliwo­
Aci, czy dowództwo Frontu Leningradzkiego zdola poprawi~ po­
wstalq tam sytuację. 

Stali'l gpojrzał krytycznie na mówiącego, ale nadal milcz11l. ( ..• ) 
- Będziecie musieli wylecieć do Leningradu i pTzejąć od Wo­

roszylowa dowadze-nie Frontem i Flotą Baltycką . 
Propozycja ta calkowicie mnie zaskoczyla, ale odpowiedzialem, 

że jestem gotów wykonać zadanie. 
- To dobrze - skonstatowal naczelny dowódca. - Miejcie na 

uwadze, że w Leningradzte będziecte musieli przelatywać nad je­
ziorem Ladoga, które ,znajduje się pod kontrolą lotnictwa niemie­
ckiego. 

Później Stalin w milczeniu wziąl ze stolu swój notatnik i za­
ma,szyścte coś napisal. Zlożyl wyrwa,11.4 kartkę i podal mi ją do 
ręki, mówiąc: 

- Tę kartkę proszę wręczv~ osobiście towarzyszowi Woroszy­
lowowi. 

Kartka •kierowana do Woroszylowa zawierala polecenie: 
„Przeka:tcle dowodzenie Frontem Żukowowi, a sami natychmiast 
przylatujcie do Moskwy". 1 

Z koleł Stalin f'Zekł: 
- Rozkaz Kwatery Gl6wnej to sprawie wyznaczenta na stano­

wtsko zostanie wydany po waszym przybyciu do Leningf'adu. 
ZrozumiaZem, że za tymi slowamł kryje się obawa o powodze­

nie nassego przelotu". 
10 wrzefaia 1941 roku z podmoskiewskiego lotniska wystarto­

wał samolot, na pokładzie którego udawali 11, do Leningradu 
Gleorglj ŻU!kow oraz 1enerałowle M. Chozln i L Fiediun1nski. 
Wylądowali szczęśliwie w Leningradzie I udali 1ię do Smolnego, 
gdzie obradowała Rada Wojenna Frontu Leningradzkiego. Po pe­
rypetiach z wartownikami, gdyt przybysze z Moskwy nie mielt 
przepustek, dostali się wrencle do Smolnego. 

„PTZ1J wejlcłu do Smolnego powital ncu przedstawłcilrl dow6dct1 
Frontu - wspomina Gieorgij Żukow. 

- Gdsie je1t towarzyss Worosz11low? - zapvialem. • 
- Prowad.tł posiedzenie rad11 wojen.nef Frontu, towarz11uu 1•-

nerale armil. 
- Kto tam jest obecn111 
- Ntektórzy dow6dc11 armu· t uefowie rodzajów w~11c, do-

wódcy Flot11 Baltyckie;, a także dvrektorzy najważniejszych in­
stytucji ł przedsiębiorstw państwowych. 

WeszlUm11 na pierwsze piętro do gabinetu dowódcy Frontu. 
W dużym pomieszczeniu przy nakrytym czerwonym suknem stole 
siedztalo okolo dzie$ięciu osób. Przywitawszy się z Klimientem 
Worosz11lowem i Andriejem Żdanowem, poprosiłem, b11 zezwolono 
mi pozostać na podedzeniu. Po pewnum czasie wręcz11lem Wo­
roszyl01.0owi kartkę od Stalina. Muszę się przyznać, że czynilem to 
z dużym wewnętrznym niepokojem. Marszalek przeczytal notatk' 
w milczeniu i z lekkim skinieniem glowv podal kartkę Zdan.o­
wowi, kierując nadal posiedzeniem". 

Po Powrocie do Moskwy Klimient Woroszyłow, jako czfonek 
Państwowego Komitetu Obrony I Kwatery Głównej, wizytował 
wojska Frontu Rezerwowego I Frontu Zachodniego. Oba te Fron­
ty 10 października 1941 roku połączono w jeden Front Zachodnt 

„Po niepowodzeniach w Leningradzie - pisze Roy Miedwie­
diew w książce „Wszyscy ludzie Stalina" - , i usunięciu ze sta­
nowiska mianowano Woroszylowa we wrześniu 1942 roku glówno­
dowodzącym ruchu par.tyzanckiego. Im dalej oddzialy ArmU R11-
dzieckiej przedzteraly stę na zachód, tym mniej Woroszylow ucze­
stniczyl w rozwiązywaniu problemów wojskowych. Np. w 1944 r. 
byl szefem komisji, której obowiązki polegaly na przygot-Owaniu 
nowego hymnu". 

Nie jest to zbyt ścisłe, gdyt w styczniu 1943 roku marszałek 
Klimlent Woroszyłow znów był w Lenlngraqzle I koordynował 
działania Frontu Leningradzkiego I Frontu Wokhow&klego. 
12 stycznia 1949 roku rozpoczęła •I• ofensywa, w wyniku której 
przerwano blokad• Leningradu. Operacjami obu Frontów: Lenin· 
gradzkiego I Wołehowsklego kierowali mli:dzy !nn:ym.I Kl!mfmt 
Woroszyłow I Gieorgij Żukow. 

W ltyC"Zniu 1945 roku natomiast marszałek Kl!mient WOl.'OnJ"­
ł<l'iY w Imieniu ,._dów USA, Wielki~ Bąt.antt ł ZSRR podpłal 

rozejm z Węgrami. Ze strony Węgier. w Imieniu Tymczasowep 
Rządu Narodowego rozejm ten podpisali: minister spra·w zagra• 
nic:zmych Janos Gyongyćisy, minister obrony Jan~ Voroa I sekre• 
tarz w urzędzie premiera Istvan Balogh. Później mar11załek KII· 
mient Woroszyłow pełnił obowiązki przewodniczącego Sojusznl• 
czej Komisji Kontroli na Węgrzech. 

W 1953 roku został vey.brany przewodniczącym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i sta71owisko to piastował do 1960 roku. 

I 

Po śmierci Stalina. 

sytuacja znacz.nie się zmieniła. „Zaraz po śmierci Stalina - pisze 
Roy Miedwiediew - Woroszylow wziąl udzial w naradzie osób 
zajmujących najwyższe stanowiska w partii i ·w państwie, nii 
której mówiono 0 podziale władzy. Na stanow·isko szefa państwii 
radzieckiego - przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
wybrano Woroszylowa. Woroszylow poparl Malenkowa i Chrusz• 
czowa przy odsunięciu Berii. 

Lecz Woroszylowowi i Chruszczowowi nie udalo się· pracowd 
wspólnie i zgodnie". 

Nikita Chruszczow chyba niezbyt ufał Klimientowi Wc-r~zy­
lowowi, gdyż w materiałach XX Zjazdu KPZR można Maleźć 
takie oto stwierdzenie: 

„Stalin bardzo lubił oglądać film „Niezapomniany rok l919", 
w którym pokazano go na stopniach wciągu pancernego i nie­
omal że szablą rażącego wrogów. Niechfl.j Klimient Jefremowicz, 
nasz drogi przyjaciel zdobędzie się na odwagę i napisze prawdę 
o Stalinie, przecież on wie, jak Stalin wojowal. Towarzyszou.•i 
Woroszylou.oowi ciężko będzie oczywiście zabrać się do tego, ale 
byloby dobrze, gdyby to zrobil. Wszt1sc11 'zaaprobują, i naród, 
i partia. I wnuki będą mu wdzięczne za to". 

Ale Klimient Woroozylow jakoś nie zabrał się do tego. Nie · 
przynajmniej mi o tym nie wiadomo. 
Również Józef Stalin nie ufał mu. Był taki okres, kiedy zabro­

nił mu przychodzić na pooiedzenie Biura Politycznego KC KPZR, 
za1brO'Ilił dostarczać mu materiały przygotowane na posiedzenie 
tego Biura. Gdy Klimient Woroszyłow dowiedział się 0 posiedze­
niu, dzwonił do Józefa Stalina I pytał, czy mote pl"ZJ'jść. Raz 
Józef Stalin mu zezwa•lal, innym razem nie. 

„Woroszylow w latach pfęćdzłestątych - pin• Roy Miedwie· 
dlew - coraz bardziej popadal w nielaBkf nii „dworze" Stalina. 
N.a pewnym potiedzeniu Biura Politycznego, po wojnie, f'Ozpatrv• 
wano problem rozwoju maf'ynarkt wojen'fłej. Kot\cząc dyskusjo, 
Stalłn za.akceptowal opfnię wtękBzojeł i pf'zytoezvł wlasne argu­
menty. Jedn4k nie tylko odrzuefł propozyeJt Woronylows, lees 
jeucze dodal: 

Nie rozumiem, dlaczego towarruu Woroszvlow chce oslabt6 
radziecką marynarkę wojenną. 

To zl01.0różbne zdanie Stalin powtórzył ·;eszcu dwii raz11. Po 
•ebrcmiu jego uczestnicy nii wezwanie Stalina poszli oglqdać film 
„Swtatla wielkiego miasta", który Stalin obejrzal Już ponad dzie­
S'lęć razy. W niewielkiej saH projek>cyjnej staly stoliki z przekąs­
kami. Nikt z obecnych. nte siadl do stolika, z Woroszylowem -
siedział sam. Gdy po projekcJi zapalilo stę światlo, Stalin odwró­
eil się i ujrzal osamotnionego Woroszylowa. Wstal n.agle, pod· 
azedl' do niego t polożyl mu rękę na ramieniu. 

- Lawrientiju - zwrócil się do Berii - musimy lepiej troszczyć 
dę o Woroszylowa. Malo mamy ta,kich starych bolszewików, ja,k 
Klim Woroszylow. Musimy mu stworzyć jak najlepsze warunki. 

Wszyscy milczeli, gdyż trudno bylo zrozumieć, dlaczego Stalin 
• tytni slowami t propozycją „troski" o Woroszylowa zwrócfl się 
właśnie do Berii. Stalin nie tylko dystansowal się od Woroszylo­
wa, lecz niezliczoną Hość razy wyrażal mu w obecności innych 
czlonk6w KC nieufność polityczną, a niekiedy oświadczal, że 
Woroszylow jest - angielskim szpiegiem". 
Tę niedorzecmość potwierdził Nikita Chruszczow. Powiedział 

on mi anowi cle: 
- „Wskutek swej skrajnej podejrzliwości Stalin posunąl rif 

a,ż do tak niedorzecznego i śmtesz~ego podejrzenia, że Woroszy­
low jest agentem angielskim. Tak jest, agentem angielskim. I u 
niego w domu zainstalowano specjalny af'Jctrllt "" nodsluchiwanł4 
jego rozmów". 

W czerwcu 1957 roku. 

Nie wszyscy byU towarzysze I współpraoownlcy Józefa Stalina 
byli zadowoleni z 'rządów Nikity Chruszczowa. Potępiony został 
kult jednostki i jego następstwa. Nie wszyscy czuli się bezple· 
cznle, gdyt i na nich spadała jakaś część winy za czyny popeł­
niane w czasach „panowania" Józefa Stalina. W referacie wygło• 
szonym podczas uroczystości siedemdziesięciolecia Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październi'kowej Michaił Gorbaczow po­
wiedział między innymi: 
„Du~ej odwagi wymagaly od partii pod kierownictwem 

N. Chruszczowa krytyka kultu jednostki i jego konsekwencji, 
a także przywrócenie praworządności socjalisivcznej". 

Nie wszystkim starczylo tej odwag!. I tak w czerwcu 1957 ro­
ku Wiaczesław Mołotow wspólnie z Gieorgijem Malenkowem i La­
zarem Kaganowiczem oraz Nikołajem Bułganinem, który w tym 
czasie był premierem, wystąpili na plenum KC KPZR przeciw 
Nikicie Chruszczowowi. Przyłączył się do nich te! marszałek 
Kllmient Woroszyłow. 

„Jednak - pisze Roy Miedwiediew - Woroszylow nie był 
zbyt wiernym sojusznikiem Molotowa t Malenkowa. Kiedy prze­

. konal się, że .Plenum 'nie poprze decyzjł awego prezydium, ata11.4Z 
ponownie po stronie Chruszczt>wa i w swym przemówieniu na 
plenum zdecydowanie potępil swvch niedawnych sojuszników". 

W komunikacie o g.rupie antypartyjnej nie wymieniono wlęe 
jego nazwiska i pozostał nadal pr.tewodnlczącym Pret:ydium 
Najwy7Bzej Rady ZSRR. 

,,Jego praca na tym atanowi&ku - pisze Ro;r Miedwiediew -
nie wvróżntala się· ani blaskiem um11slu pa~owego, a.nt Wl/· 
stąpientem z jakąl=olwiek tntejatywq. Lecz ludzi, którzy go Zn4li, 
potriifilo czaHm zadziwić jego - nfgdy dotąd nie ujawniając• 
sic - skąpatwo. Woroazylow jakoj nigdy nie chcial przekazywa~ 
do •karbu i>«ństwa drogocennych podarków, które często otrzy­
mvwał jako szef państwa w czaaie swoich wizyt za gra,nieą lub 
• okazji przyjazdów szefów innych pańs.tw do ZSRR. Staral słc 
możltwte najwtęcej darów zatrzymać dla siebie". 

W nagrodę za lojalność został delegatem XXII Zjazdu KPZR 
I brał udział w pracach roboczego prezydium zjazdu. Był wiele­
kroć krytykowany. „Mial okazję - pisze Roy Miedwiediew -
u11łyszeć wiele zarzutów nie tylko pod adresem swoich ntedaw­
nyeh tow11rzyszy, lecz także pod swoim wlasnym. Już w sprawo­
z.damiu Chruszczow, mówiąc o antypartyjnej, frakcyjnej grupie 
i wyliczając jej aktywnych uczestników, wymienil nazwisko 
Woroszylowa. Niemal wszyscy mówcy wspo1ńinali Woroszylowa, 
wymieniając czlonków „grupy antypartyjnej". 

W czasie przemówień Woroszylow wiercil się nerwowo. Wsta­
wal, siad.al, potem gniewnie rzucil ja1dś notatnik, opuścil miejsce 
prezydium roboczego zjazdu i wyszedl z sali. Lecz nazajutrz byl 
na zjeździe i sluchal wystąpień, w których wspominano często 
i jego nazwisko". 

Po przejęciu władzy przez Leonida Breżniewa, Klimient Woro­
szylow powrócił na polityczną widownię. Na XXII! Zjeździe 
KPZR w 1966 roku został wybrany ponownie członkiem KC 
KPZR. W gazetach. i czasopismach pojawiły się artykuły o nim, 
a także fragmenty jego wspomnień. · 
Zmarł 3 grudnia 1969 roku. Pochowany został z honorami na­

leżącymi się marszałkowi ZSRR po<i kremlowskim murem. Mias­
to Lugańsk, gdzie Klimient Woroszyłow zaczynał swoją pracę za­
wodową jako robotnik w fabryce parowozów i swoją działalność 
uolityczną, ponownie zostało przekształcone w Woroszyłowgrad. 

• 
ODGŁOSY 1! 



Na twój telefon czekają redaktorzy: 

14 stycznia - BOGDA MAOEJ - godz. 10-16 
21 stycznia- EUGEN1IUSZ IWANllCKI -
godz. 10-16 

W nowym roku wll<Zystko po ata.remu. Na os!ed!u Zanewska-Ra­
dom&ka tneźwi wala:ą z pjanym!, którzy bdją 1lę w R:lepi.e, przed 
sklepem ł świntuezą na klatni:&ch achodowych. Pa)Viło.n tut przy blo­
ku nr 53 też - jak nu lnformuj4 C%yte1n4czka (n.uwisko do wia­
dom.o6ci red.akcji.) - obyw>atelka go&podarz domu lltoi w kolejce po 
tan~ alkohol I zamdas.t 1przątać, prowad!Zi mel'ln41 I awanwru.je się, 
ady jel rada 01ledlowt nie daje opcji na premię. KJ.edyi dyżurował 
tam dzielndcowy, ~raz jesł specjalne pomie8%ez0n!e dla dyżuranta, 
ale dzielnicowe-go nłe ma. 

Pani mENA AUGUSTYNIAK donO&i, że z ulley Lokatontkl.ej P?M-
11!e1iono do lepsz~h pomiesuzeń na ullc:y M~ł•wsldej D, poradnię 
,.D" oru ltom~1ogfoz.na. Lokal dobr;r, ał• be ~ leje &i41 wo­
da, teby byłt& c!e<pła, DldZyn1 1441 psują. nłe ma lc:h cz~ napra­
wić l dr Bajlkowska załamuje ręce, bo tcminy pn:yję~ w7ciłuh.j.\ 
Ilię, a ludne cie!"plą na zęb;r. A. jak kW ll09tenłe pl"Zyj~y p6źn~ 
wieczocem, to mullł wraea~ w elemtiośclaeh przez pa.rk z obstaw'-

• Mówi lll41 e«az więcej o ze.c:how-..U" pokoju l ro:ZbrojeonW. l paw. 
M. K. prqnłe anonlmowo prz7ł11,<:a76 li41 do d)'Sku•Jl. Stwierdu m4a­
now4c:ie, te taki np. lni1t1iw elektronik, lldolny, nqradz1U17 m~alem 
za atudła, naładowany wiedzą, mó~by :rrobić eoś dobrego dla kra­
ju, bo w II etaipie reform7 tac7 luddt Danizo potrzebni. 14 eospo­
duce. Tymmuem tui po ltudlaeh młoda ludzie z inwencji\ ld11 na 
rok do wojsk<&, wyłąc:z&ją "'-41 z polltwu teehnolofic:z:nego. Obronność 
kraju jest apraiwll 6więtlb tow pui M. X. ponuiu)e, ab7 taldch mlo­
dycb zdolnych brać, )ak d&'WllłeJ, na M,'iocfmiowo przeszfkolen~• 
wojskowe i nłkt b7 na tym lite ltl'acłl. . 

Po 1tuemti, 1godn!e H wmmluiką t)"t!ul~ w naS"Zej rubryce te­
lefonfoznej. ludzi szla.a trafia. Paaa J. T„ męi.czyzn, starszego w ,i,e­
kiem i zn.ajllcego się rua wł6kiennłcl'WUe, tzl6K tnit!ł po wejściu do 
sklepu włókdłllllniczego na ul. PiotrkoWllklej przy pasażu Schillen 
(na wproń „Desy"). Zobaczył tam materiał. aa jesionkę za jedyne 
9050 zł metr. Z l!Zyclem taka jee!011ilu koatowałaby ponad 40 tys. 
zł. Tymczuem ~zy miffł11ce temu pan J. T. ku.pił na Widzewie 
przy ul. Puszkina materiał o wiele lepc;r w eenie 34.50 zł m•tr. Pa­
nu J. T. nie podoba •ię taki• wehod-te w ref«mę 1 u.wata, że 
rozbojem cenowym włnn<a• 1141 -~ fedwacja konsumentów. 

N atomiut pana ZDZISŁAW A. MADEJ A . szl&I trafll na rG&u P!Otr­
koWiikdej I Tuwdma. Nle dlateio, te remontuje się tam były 
„D'"-n obuwia" i zastawia płotem arkady. Położono drewniany chcd­
nilc dla pieszych, p. Madej chod!ZU, deski iię nie uginały, a tu na­
raz przybijają do nich kolej;n, wa.rstwę nowiutkich desek, Pt'OSto z 
tarta.kl\.t. Pan Madej n~u.je a.lrurat mieszkan1e, listwy nie może dos­
tać, więe krew IO zalewa n• taikle munottawstwo. 

W 1tycmlu p8.illi JANINA CERAN wspomina z bólem Mrca lLpco­
wy urlop w Bułgia.rH. Za.płac:!la 50 tys. za dwa tyaodlllie, na pociąg 
wydała 10 tys. i zamiBlit w obieca.nym przez wanz.arwski „Alma­
tur" Słonecznym Brzegu wylądowała w ~rgu, gdzie przemysł, 
s:hemia., Za'PY'leni.e itp. Zamieezk.ała w hotelu, we dwie oso.by w po­
koju jednoosobowym, a gdy nie chcieli pn:yjąć tn:eclej osoby, stra­
szono ich mmcją. Gościnni. Buł~zy obie.call %Wt"6eić znaczną część 
kosztów, ale do dzaś tak si11 nie !Italo i łódzki „Almatull'" nie Wie, 
jak to się skończy. 

Na początku listopada wb. roku przy 111. Zielnej T n.a Bałutach 
nastą.pił wybuch gazu. Wszyscy loka.tony mieli posldadać wnioski 
o przeniesienie do nowych mieszkań. Nowe mieaz:kanie w blomch 
dostał recydywista., kJ;6ry w1ttótce zmal!'ł. A na I pięt«'ze zostały 
dwie rodziny i chora' p&ychicmie staruszka, która n4e chce się 
stamtąd ruszyć. Jedno z mieszkań o pow. 2.1 m kw. zajmuje pani 
KRYSTYNA BUKOWSKA z czteroosobową rodziną. Uratowała miesz­
kanie przed wilgocią i grzybem. ale męczy się w ciasnocie i n ie 
może korzystać z gazu, bo tego długo jeszcze chyba n~e będz.ie. 
Czy to jest .sprawiedliwe I co na to naczelnik dzielnicy, p. Rogowski? 

Są. także pomysły innowacyjne. niezwykle cen.1110 w II etapie re­
formy. otóż kiedy w środlkach masowego przekazu zaczęto bić na 
ala.rm, że azbest szkodz.i, spółdzielnia mies7Jk.ainiowa w Aleksandro­
wie zaczęła na gwałt ocieplać bloki. Kiedy wyszedł zakaz używa­
nia płyt azbestoWYch, należało jakoś zagospodarować zapasy. Jak 
n as informuje pani ADAMCZYK z Ałeksandrowa w pobliżu jej blo­
ku wyremontowano WTeszcie kiosk spożywczy, obijaj<ic go płytami 
azbestowymi żeby zdrowa żywność nie uległa zepsuciu. Dwaj sprze­
dawcy twierdzą, że nie pobier·ają dodatku ochronnego dla zdrowia, 
ponieważ płyty pomalowano tubą e>lejną i cząstkd azbestu nie pro­
mieniują. Po cóż więc niszczyć płyty azbestowe? Wystarczy poc:ąg­
nąć fubą olejną. najlepiej zieloną. .• 

- I wreszcie coś z wbasne-j łączki. otóż naszej miłej 11ekrets.rce, pa­
ni Bogusi, jakiś k·rasnal chciał pomóc ·w otruciu redaktorów dyżu r­
ny.eh „Odgłosów". Nabyła ona dla osładzania nam życi a dwa kilo 
eukl!'u w sklepie spożywczym na KiMńskiego przy Tuwima. Jedna 
torebka była wzbogacona śmieciami, bakteriami i ... rodzynkami. E­
kspedientka oświadczyła, że herbat~ z rodzynkami można wypi ć, 
wyj~J;a palcami dwie rqdzynki. a resztę odesłała do redalkcji. To­
rebka z brudnym cukrem jest do wglądu. Poza tym wszyscy 
zdr.owi. 

RYSZARD BllNJCOWSKI. 

llJ' ło praiwda. te mo. 
n - wyjetdtaJ"o po· 
wiedzmy na wozasy -
W)"D&j"d w spólddelnl 
,,8włatowld" człowieka, 
kt6ry bęchle moJeco 

1tlOłlDl Pilinowa.I? 
- P.rawda. SW'ia.dczyrny tego ty­

IP'U \Wugi !!mmom p.ańsbwowym, 
spóld7Jle1c:zym, ale I osobom pry­
waitnym talkte. 

- Za 1ło~ pewnie ot>la.ł4 f 
- Niewiele ponad 200 :r:lotycll 

ma rodmfn• to ohy<ba. nie tak 
1m1ów dlrog>o... A można sabie ii;a­
mów!ć talkJte Jtiilikru. „opielrunów", 
rowme! z J)'!em. 

- 1e.tekie jedn" s illelicznyr.h 
ll)ÓłMielnl lnwa.lid6w w kraju, 
która mimo kryzy11u Iw. reformy 
1y1tema.tycznłe slę rozwjJa. A za.­
czYllla.ł~ole 35 lat temu ja}to?-

- Jaiko Spół'<iizielnla Oclwc.m:r 

Jubileusz „Swiatowida'•. 

Mienia „Ozujmość", której pier.w- bela łelełon.imlll>'cb., a.le • eza... 
sz.o.plam>wym zadaniem byla o- sem - budek- za.bra;ldo. Dla.m:e­
ch.rona przed wlaman!ami kilGru- go naiomiuł we wraea 1ię do 
dz.tesięciu skil.epów usyituawainy<ili koncepoJl parkomeir6w w Lodzi? 
przy 'lllli.cy PiotrkOfWSkiej. Talki ceol - Najiklrócej: bralk d~iz na 
PQsta.wila sobie na począltek 28- lm.pootowane ~ oraz- zmy­
-<llrobowa grupa zafoeyclelSka. ślność rodaików, ~. jaik do-

- Za.trudnl&la wówCŁu „Czuj- ~ kra.jowe dOOwtlad<JZenla, 
no.łć" •.. Wtr'm.ICAj" do łrodka 'W\9ZYfl'!lkO -
~ Nlecale 300 ooób. AJ. ll'02lra- qpróaa mooet. •. 
~ się bardaio szybko, J)II'!ZY'by- - Oll'anł4'UIDI mlejaoem w oen­
wato pracowinilków, przytbywalo trum rorakrooaele parlti.n;fow" 
11owych brani usługowych. Oflwie- dzl&łaJnoilcl na rO'Zlesb'm terenie 
r<cliśmy J.rolaj<n~ punltty ~ ze- pn:y ull<:7 Olkuskiej_ 
garmistr:zows.kkh, ślusarskiich, ra- - Owszem, wyUmipf!IUmy tam 
di<iiwyich, pótnie.1 - tele:wiiley'j- sporą dzldkę ir.:lani i docelowo 
nydl; =bawlltamiktcb I wielu kl- powstanie parldlnig na 1'iOO i ..Wę-
nydl. cej pojM.dów. Jl\llł ~ momna 

- Kiedy sta.!Hcle at~ „~w.ta.to- tam oddać pod nuzą opiek• 
widem"? wszellkil nietylpoWJ ~ - :t'O!Z-

- W 1961 roku, a ,,mięcla:,ywo- bi<te pojedy, ró~ typu lo­
je-.vódz'ką·• eQJóldzie1nią jesiteśmy dlzte„ ~Y. a dla irm<llt>or'yzo.. 
od 1975 roklu, kiedy to oibję1itmy wanyoh, tmóm;y nie będą !Zimą 
nasza, dziatailm.aśclą nie tY'1k<> Pa- korzysta:Ii tie swych weh.ikułów 
biamice i Zgierz., ale cale 'WOje- mamy prz.y,goborv!.·anych plęt>naście 
wództwo skiemlewk>kie. W su- blaszanydt guaity, 
mle to dl1llew<ięć prężnych odd:z!a- - Ponad 80 proee.nt u.Lrudnlo­
łów, za.tro'Cl:n!ającycll j'l!t pra.wu· nych w spóldzielnl to luw&Udzl 
3700 o..~ób. I Mo.by na równl tr&kto.wane, 

- Ale pra.wdĄ td Jest, Iii fir- 11 różnego typu schcn-senłaml, wy­
m& k6ja.rzy się przede wuystkłm ma.gające st&lero leczenia, rebab!-
z dzla.la.lno§e!Ą, na'ln.viJmy to - llta.cJi. . 
pa.rkl:ngow11.„ - I J)Od tym w::llględem Na7AL 

- I słusznie, bo stal~ pr'Zyby- Bj)Óldzlelnia. 111le ma lllę czego 
wa ~r.zeżonych pmea; na.s parkin- wstydzić. Timy własne przychod­
gów. A zaczymali~y. o czym dzl!A nie !Jnterni.5'tyezne i cwwarla, naj­
jut peW\llie niewiele osób parnię- no'\V\SJ:&, p.ra.wdziwy wmk.a.t "' .kra­
ta, od pilnorwania placu prz~d ju - komplekirowa p.,~odma 
Halą Sp<n"tową. Było to w 1973 stornaitologlczno-protetyczna. Mo­
r<>ku. a -pięć lat pó:tniei urucllo- żlliwość korzysta;nia z por.adlnl 
miJiśmy pie!I'W&LY kryty (1: stmze- specjal1styc:mych wszyetkdch 61)e­
zony) parkling osiedlowy przy u- cjaln<JŚCi, wyjarndy sarulJtoryjne, 
llcy Retkińsk!ej , prz.emaC2lO!ly . tuimu.sy rehabi:Litacy')ne - ro na­
dla 100 samochodów. ne osią.ginięcia w telegrafio7Jllym 

- Niczym grzyby po deSU"Lu Skirócie. Co wię~j: walczymy o 
poja.wia.ly się następne... uruchomienie 5'1lecjaildistycznego 

_ Dziś &iala,ją w 'Lod7..i jut 22, gaibinetu fizytk<>terapil. Są chęci, 
~a kltócych pL1now.any.ch jest. o- fuaid'll;S'Le, możlliwości riaftrupu naj­
koło 4 tysięcy pojazdów. nowszego is.pr;z;ębu. ale oka?;Uje l!l i ę, 

- Ale opłaty za tę przyjem- że nie ma w Lodzi lokailu o po­
.no§ć są wysokie, sięgają 'uz ty- w!e.rzchni okola 120 metrów„. 
siąca złotych„. - Wiem, te wiele problem6w 

- Drogo? Nasze par<kingi 88. lokalowych załatwiacie metodami 
jednymi z tańezycll w kiraju. W irasp<Mła.r!r.kłml... 
Krak(JIWlie choćby opłaty miesięcz- - Jeśli jest to tyako możli"Ne. 
ne daiwno jui: sięgnęły 1'300 zlo- Przez osi.em .l&t władz! S<v-..haeze­
tych. w Gdańsikru, Poonaniu też wa ~e mogły nam ~6c, więc ~ 
są wyższe śre<linio o 200-300 zło- sann, ko.sztem 2-0 m1lionów ,,_'Y_ 
tych. J.ruipiiLiśmy i . wyremontowaillśmy 

- Cóż się n& te kwoty składa? budyinek dJLa tamtejsz.elQ odd?Jiału. 
- Między innymi to: p.odate!k g~ie mie&cl 11ię obecnie mi«):zy _ _ 

od dzierżalWionego te-renu, oplaty l!nnymi przydhodrua ledmmka. Wy­
za energię, różnego tyipu n.aim;uity .k!upllliśmy loka.I w l.odm p.my 
do plac, koszty ogrodzenia., to ulicy Bk>ńwkllej, w ~· ~ 
WII'eszcie place słir~ów. lejna, mm pmycllodllli.a. Wpro-

- A te ostatnie - wysokie! wadzamy nowe rodzaje ~-
- Srednio. pracuj,.c <molo 190 ci, jak choćby llJ>l'Zll.tanie p<>irnlo· 

,oozm za.t".a.bia.Ją 18 tysięcy rzło- szczeń bim'owy'ch, Clhoemy urudt• 
tych, -~ więc żadne to 'll'lłote góry.„ mić włamy DMad prod.'lllkcyJny, 

Idzie rrwny zamiar wytwanac! 
między !innymi oohr-Ollme rękawice 
I torby g~MCZe. Nie pme­
chtwailając mę: j.ailro jedyina chyba 
spótdde3nla w kiraju ~i~­
my na budowę Sizpiita.La - Pom­
roka CZMP półtora mrillOIM zlo­
tyoh. Na Narodowy F'undiusz O­
chrony Zdit"O'W'La - k01lejne trzy 
i pół miiliona. A wszy<Sfjko ze 
skl&.dek p.ra.cownlików. Me są 
spraiwy, których bez p;rzycltylnoś­
ci wladz miasta nie zreali2lujemy„. 

- Teł .tysza?em i dla.tego ~ 
rzę, u I dla nu ZMjdzie •i• 
nieco miejsca vhs a vi. Nacelni• 
ka .•• 

- Czy:f;by tej ptzychylnoścl nie 
było? ••• 

Z prezesem 
Międzywojew6dzkiej 
Usługowej Spółdzielni 
Inwalidów „Światowid" 
- ZVGMUNT'EM 
PIĘTKl1EM - rozmaw~ał 
DARIUSZ DO•ROŻVŃSKI 

- Od kiLLkiu la.t wałczymy, Jak 
.na razie beulltu.tecznie, o motli­
wo~ć wybudowanl·a nowoczesnP.go 
centrum rehabili tacyjno-'ll'Slugowe­
go na pl!wu Wolnośoi, I n!erw­
sza decyzja by1ą odmowna. Czyt­
by na.praiwdę wstydLiłi si~ nas na 
placu? 

- Slyezalem e mieście, gdzie 
Pl&e InwaUdbw .• , 

.,,.,,,„,,„,,,,.,,,„,„,,,.„,,..r,r,,-,r.r,,,r..rr.r".r''''''''''J.r.r.r.r„„,,,.„„,„,„,".."' 
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S Zapisy w tekretariacle ~U~. ""'. f6>0ZI ul. PIOTRKO _. ~ 
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WOJEW6DZKI UNIWERSYTET 
ROBOTNICZY ZSMP 

w ŁODZI 

O GANIZ'JJE 
w roku 1988 następujące 

K U R V· 

diagnostów uprawnionych 
legalizacji prędkościomierzy, drogomierzy, 
tachografów * obsługi garażowych stacji paliw * kwalifikacyjne I mistrzowskie - na zleceni.a 

~ bhp - podstawowe, okresowe dla służb bhp 
oraz dla nauczycieli i pracowników szkół na 
terenie całego województwa * kie~owników zakładów Małej Gastronomii (na 
uprawnienia do prowadzenia prywatnych lub 
ajencyjnych punktów sprzedaży) 

bukieciarstwa - kwiaciarstwa (na uprawnie­
nia do prowodzenia pr'yWatnych lub ajencyj­
nych punktów sprzedaży) 
pedagogiczne - dla instruktorów praktycznej 
n·auki zawodu oraz dla wykładowców poza-
szkolnych form szkolenia 
mistrzów dyplomowanych 
palaczy c.o. oraz obsługi węzłów cieplnych 
kierowców wózków spalinowych i akumulato-
rowych 
spawania gazowego elektrycznego 
obsługi suwnic 

Zapisy Indywidualne i. zlecenia z zakładów 
pracy i Instytucji przyjmuje Sekretariat WUR 
"S P w od:zi prty ul. Piotrkowskiej_ 232, I pię­
tc'o w godz. 9-15 oprocz sobó . lnformoc.je do 
godz. 15 (t~I. 36-14-54). 

156'k 
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MIĘDZVWOJEWODZKA SPOtDZIEl N1 PRACY • 
~ ' ' § 
§ § 
§ 23 STVCZN~~ 1988 R. § „S I O O E M " A" 

za,kład Nadruku I Reklamy 
93-213 t6dł 

I. 78-27-1 

.POLECA SWOJE UStUGl W ZAKRES 

* wykonywania napisów i reklam na plexl, płycie pilśniowej, bla­
sze, na tynkach wewnętrznych i elewacjach zewnętrznych budyn­
ków, 

* malowania napisów na samochodach, * wykonywania napisów na szybach, * projektowania i urządzania wystaw, *' malowania tablic i plansz, * identyfikacji zakładów i biur, * projektowania znaków firmowych, emblematów, symboli graflcz~ 
nych itp. 

ZAPEWN'IAMV KROTKrE Te . tZACJt, WYS 
KONKURENCYJ ! C9łV 

15&'1c 

14 ODGŁOSY 

~ nowe miliony i kitkodtiesiąt sanioch.odów- ~ 
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§ § 
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~ ~roM § 
~ Obok millonow,ch ncrgr6d przeinacza się dodatkowo do wygrcmiat ~ 
~ ~ § 5 ICllllOChod6w osobowych Polonez § 
~ 7 1amochod6w osobowych FSO 125p § 
~ 15 s0moc:hod6w osobowych Fiat 126p FL ~ 

I
§ 6 magnetofon6w Finezja 1 zestawem kolumn § 

§ WUY„ S'UHSY NI WOlNO ZMAR'NOWAC. I § 
§ 

8. § 
§ - ' moloo składac! w kolekturach tylko do ~ 
§ - . •. § 
§ - SlcłeJfamJ 5 I 45 ~ 

~ W s 

. ~ 
uyiddm_ nanym sympatykom życzymy w całym . ~ 

nowtm roku uc1eślivieao tvoowonia. s 
. P.P. TOTAUZATOR SPORTOWY § 
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Proszę się nie niepokoić! Nic o wojsku, nic o ta~emnlą woj­
skowej czy państwowej. Wręcz przeciwnie. To będzie o d?:iele 
·niejakiego Aleksandra Grahama Bella. Tak, taki Tego samego, 
który dawno temu wynalazł telefon. Ten Wliwersalny już przy­
rząd techniczny służy powszechnie do porozumiewania 1ię na 
odległość. Żadna więc tajemnica. Nie tak dawno gazety donio­
sły, że Japońskie Linie Lotnicze JAL nawiązały łączność tele­
foniczną z B.oelngiem 747, który szybował sobie spokojnie nad 
Pacyfikiem. Już niedługo będziemy mogli na ekranach naszych 
przedmiotów zbytku, czyli telewizorów, oglądać jak jakiś ja­
poński przemysłowi~. podróżując samolotem JAL, rozmawia z 
różmymi innymi przemysłowcami w różnych stolicach różnych 
państw. Tak, jak tera2 oglądamy sobie w filmach wyświetla­
nych przez stację naszego luksusu powszechnego, czyli przez 
telewizję, różnych panów I różne panie, które rozmawiają przez 
telefon zainstalowany w ... samochodzie. 

Pewien znajomy opowiadał ml o niebywałym urządzeniu, 
którym posługują się Szwedzi. Wybierając się ha weekend do 
swojego domku nad jeziorem poprzez telefon uruchamjają auto­
.mat do · włączania ogrzewania w tymże domku. Czego to lu­
dzie nie wymyślą? 

A my tymczMem„. 
We wtorek 22 grudnia 1987 roku w killw blokach na „Czer.: 

wonym Rynku" zgasło światło. Kobiety wtedy - jak to pow­
szechnie powinno być wiadome - sprzątają, są więc rozeźlone 
niekiedy do nieprzytomności I narazić się takiej „. Lepiej nie! 
I właśnie tego dnia Zakład Energetyczny Lódź-Miasto naraził 
1lę wielu kobietom. Jedna z nich wzięła za telefon I postano­
wiła zadzwonić do Pogotowia Technicznego Zakładu Energety­
CZ?lego Lód:t-Mlasto, Rejon Południe, aby dowiedzieć się, czy 
długo nie będzie elektryczności, bo to określa jakoś jej plany 
na dalezą część wieczoru. Oczywiście numer podany w książce 
okazał 1lę nleaktuatny. Dowiedziała się właściwego, ale nie pod 
113, gdyt tam dodzwonić się raczej fn'udno. Potrzeba mianowi­
cie do tego dużo czasu I dufo cierpliwości. 

Poślizg na poligonie! 

Gdy jut dowiedziała 11„ jaki jest właściwy numer do Pogo­
&owia Technicznego Zakładu Energetycznego Lódż-Miasto, Re­
jon Pułudnie: podaję właściwy numer: 74-12-111 - była dokład­
nie godzina 20.45. Pan po drugiej 1tronie urządzenia zwanego 
telefonem był wyraźnie nie w humorze, był opryskliwy i aro­
eancki. Najpierw w ogóle nie chciał odpowiadać, następnie o­
świadczył, że on „tu usuwa awarię i nie ma czaau na gadanie", 
'Myślę, że dyrektor ·Zakładu Energetycznego Lódź-Miasto będzie 
tak uprzejmy i poinformuje tego pana, który (iyżurowal 22 
grudnia 1987 roku o godzinie 20.45, że w dyspozytorni Pogoto­
wia Technicznego nie usuwa się awarii, a przyjmuje zgłoszenia 
i grzecznie odpowiada się klientom ZE Lódź-Miasto. Tego dnia 
wielu mieszkańców Osiedla „Czerwony Rynek" chciało dodzwo­
nić się pod numer 74-28-19 i„. nie mogło. Był stale zajęty. 
Zrodziło się też u nich podejrzenie, że pan dyżurny odłożył so­
bie po prostu słuchawkę. Takie numery też się zdarzają„. 

Ludzie wierzą jednak w telefon. Przez to urządzenie można 
rol'Jmawiać z ludźmi z różnych kOllltynentów. Pokazuje to n!im 
co wieczór telewizja - ten przybytek niepowtarzalnego luksusu. 
Jej korespondenci, a wśród nich były łodzianin, Michał Wal­
czak, który teraz pełni odpowiedzialll1ą rolę paryżanina, opo­
wiadając nam przez telefon, co widać na załączonym do DTV 
obrazku, różne ciekawostki ze świata. 

Natomiast u nas.„ 
Pewien młodzieniec w wieku raczej pr:tedszkółnym, a dziec! 

też potrafią rozmawiać przez telefon, zadzwon,i~ ,do j;nformacji 
pod 913 i prosił o numer , telefonu... Swiętego Mikołaja. Przy­
tomna telefonistka powiedziała, że ma zastrzeżony tylko dla do­
rosłych. Fakt ten nie byłby może taki bulwersujący, gdyby nie 
to, że ów pomysłowy młodzieniec dodzwo.nił 1lę pod 913 przed 
świętami. Próbowałem wielekroć połączyć się z numerem 913 
i bez skutku. Może nie mam szczęścia. W „Expressie Ilustro­
w<l:nym" napisali, ze pani telefonistka z Informacji, która pra­
CUJe już 15 lat, potrafi dziennie udzielić ty 1 I Ił c odpowiedzi. 
Nosi ona służbowy numer 7. Gratulacje dla 71 A czy nie mo­
żna byłoby mieć pod 913 więCej takich pań T 

Rozumiem zresztą ten nacisk na 913. My po prostu nie ma­
my aktualnej książki telefonicznej. Próbuję korzystać z istnie­
jącej książki telefonicznej I ciągle mam trudności. Jakiś glo1 
w słuchawce informuje mnie, te numer zoatal zmieniony. Ale 
nie podaje aktualnego. Skąd go wzl!łć, akoro nie ma go w 
książce telefonicznej? Jedyne wyjiłcle: zadzwonić pod 9131 Ale 
skoro wszyscy z tego jedynego wyjścia korzy1tajl\, to pod 913 
irobi się tłok. I ni~ można uzyskać pilnej czasem Informacji. 

Otóż Ideałem organizacji tycia w mieście jest taki 1tan, któ­
ry może się przez długi ezu - czasem •• &o dziesiątki lat I 
więcej - nie zmieniać. B'lor• do ręki „Kwiaty polskie" Julia­
na Tuwima I czytam, jak t.o 11ę nlegdyj w Lod2l je:tdziło kólo­
rowyml tramwajami. Bal kolorów jui nie ma, wn:rstkle tram­
waje są czerwóne, a I numery 1lę pozmieniały. Wydana w 1984 
roku mapa - „Informator komunikacji MPK" - jeet już w 
dużej części nieaktualna. Pozmieniały 1lę przyatanld, pozmie­
niały się postoje taksówek, pozmieniały 1lę numery telefonów. 
Niby to 02naka rozwoju miasta, a mam czasem takle wrde­
nie, te„. bałagan. Jakby kt.oś usilnie pracował nad tym, aby 
nic nie było stałego, a lud'.!:le tyli w stanie elUłej łrustracjl. 
Komu na tym zależy? 

Wydaje ml się, że nasza łódzka telefonia, t.o przecid jll!klff 
- choćby tylko na poły - nowoczeane przedsiębiorstwo. Pew­
nie posiada komputer. Czyż zatem - posługując 1lę kompute­
rem rejestrującym wszelkie zmiany - nie może wydawać ane­
ksów do Istniejącej książki. Ludzie by nawet za to zapłacili, 
aby nie być pozbawionym! niezbędnej Im lnformacjl. Czyt rze­
czywiście nie potrafimy czegoś takiego robić? A mote się nikomu 
po prostu nie chce? 

Dysponenci od telefonów bardzo dbają o to, aby do ezytelnl­
ków gazet docierała informacja o ich„. sukcesach. I oto jedna 
z gazet doniosła - jako Informację własną podała - że teru 
480 rozmów na jednym łączu będzie odbywało się jednocześ­
nie. Do tej pory było tylko 120 I ciągle kogoś słyszałem, jak 
jednocześnie rozmawiał, kiedy t ja rozmawiałem. I·ndagowanl 
przeze mnie specjaliści z centrali 84„. i 81... zapewnili, te wie­
dzą o tym, ale nie potrafią usunąć tej U5terkl. Teraz - bio­
rąc pod uwagę że 480 równa się 4 razy 120 - będę słyszał je­
dnocześnie 4 rozmowy. Ale będzie ubaw! Mnie zresztą też bę­
dą podsłuchiwali ' inni, naruszając tym - dzięki UT - tajemni­
cę korespondencji. 
Lódź ma być poligonem dla tych jednOC?:esnych 480 rozmów 

na iednym łączu . Lichy to wszakże poligon, gdyt zdarzają się na 
ni m.. poślizg!. Dowled~ałem się, że niezgodnie z planem nie 
otrzymali telefonów mieszkańcy ulicy Mymwsklej I Sokolej na 
Osiedlu .. Piastów" oraz na Retklnl i Kuraku. Niegotowa też 
bvla w terminie centrala, która miała obsługiwać rejon ulicy 
Franciszka Żwirki. Na takim poligonie - jak z tego widać 
i:!lOŻe się wszystko zdarzyć. Wszystko najgorsze. Niestety! 
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Lewym 
okiem 

Odkrycie 
Ameryki 

Krążyła nie~yś oośród 
młodzieiiowY'Ch lektur, legenda 
- nielegenda, o jednym z 
Europejczyków. którzy oo.sta­
wili no.e:e na ladzie amervkań­
skim I to na dłur.(o przed Ko­
lumbem; był nim nasz rodak 
Jan z Kolina. Zazdrośni Skan­
d:vnawowie przeczytali odnoś­
ne przekazy historyczne ina­
czei. mianowicie w ten sp05ób. 
że nie był to Jan z Kolna tyl­
ko Jain Skolno. rycerz norwes­
ki lub duński wiking. Nie my 
w iec od'kryliśmv Amerykę. ale 
ezy naorawdę nie mogllśim~ 
te~o dokonać? Przecież Polak 
ootrafi. Czv to tak trudno wy­
obrazić sobie od!krywanie Ame­
zyki orze.z chwatów znad Wi­
sły? 

Mogło być na przykład tak: 
Zebrało sie kilkunastu chło­

paków. wzieli delegacie służ­

bowe. telewizja im ekwipunek 
zafundowała wszyściutko 

kra iowei roboty. iak się pa­
trzy - to 2lnaczy iak sie oa­
trzY. to wszvstko idealnie wy­
J?lada, ale iak sie zacznie uży­

wać to nic do n ic.ze.e:o nie pa­
su.ie. No i powiadają: odkry­
iemy t e Ameryke i iuż. A co? 
Polak potrafi! 

Najgorzej, że iuż l(dzieś ko-
4> Słupska nastąpiła awaria 
busoli. właściwie busola była 

bal"dzo dobra i działała zna­
komicie. tvllJro wskazówka z.e:f­
neła i nie bvło zastei:>czej. Ale 
co. nasze chłooaki nie ooradza 
sobie bez E!luoiei bu.soli? Sta­
nał nie\a-ki Ghudv Mateusi na 
środku r.?órne.e:o pokładu. a 
dlate.e:o właśnie on. że był 

wvsoki taki. że do M-3 w ka­
neluszu nie wszedł. Stana! i 
czekał. Jak dawał najkrótszy 
cień to 2l!laczv. że bvło oołu­

dinie czvl! z przeciwnei strony 
o6Łnoc. a 1V lewo zachód. I talk 
tobie iechali clMtle na lewo 
od Mateusza Chudego, mijali 

ró:trie kraje i oorlY. do t>Ol'­

tów .zres.zta nie zawi1all. bo 
zamlaiat ouzoort6w m.le<ll tyl­
ko ImiatecZki dewi.7J<Ywe. Bes 
dewiz. Dewfa nie móżna było 
akurat kUIPić. bo .,Ori:Jł~" wy-
11>rzedal cały zaioa.s n.a trzy lata 
nat>rzód. PłY!!lell. 'Dłvneli. pa­
a?:tet z drobiu 1ut 1ie eal.'kiem 
Skończył. aałatka 111Dusowa 
była na ukończeniu. wódka teł. 
i~ tY'lko h«<bata JIOStała 

I l>rzn>rawa 'DikAMn& do ba­
rmt.ny .z rotna. Wy.trzymamy! 
mówlili sobie nabUaląc tatki 
włosiem z mat«"ac6w. tvito-
nlu były r>eline ładownie . ale 
liona W'<>da co zalała. bo ma­
larze tle zamalowali dz!urv w 
dollnej cześci kadłuba. 

Góry lodowe tet były, o-
°WISZeltl. 'Dar• ra/ZY takle dwie 
onomne waliły orosoto na sta­
tek na~zYch teirlarn. no. ciut. 
ciut i nic nie zostanie. Nie­
którzy nawet nie wvtr.zvmv­
wali net"Wowo l stali z dra­
iam~ na oo'ldadzie. żeby te 
l(Órv odeochnać ale cała re­
szta chłooaków pu.szezala 90-
błe l(ramofon i dawaj wvmie­
niać ooetulatv. dawa1 dnkuto­
wać mainiuulować. apelować 
- 1ak w demokracji. No i ja­
koś dot>ty.nell. 

Amet'Y'ke odkryli, saclune­
lt od Indian potyczkę na kilka­
aet lat I Jak 1eden do kraju 
w:r6cili. A u tam w caz.etach 
olsza o Kolumbie ~ kito by 
tam środlkom masoweJlo prze­
kazu wierzył... Polaey bylt 
'Dierwwi 1 tui. 

'ri1ko zaraz. ~ tu trzeba 
by 7Jl1'llenić. Bo 1ak to tak: 
ooiechall Polaev cala ICrUP&. 
za morze l wszyscy co do 1e­
dneao 'W'óclli T łU'lct ałe DO-

i»rosłl o azyl u takłchł bo«a­
tyeh cloc!' Trzeba koniecznie 
eoś zmienić . bo lnacze:1 mo­
żna bv WYWTiioskować. te oni 
wcale w Ameryce nie byli, 
tylko kumple Im delegacje t>O 
znaiomoścl Dodstemolowal!. A 
odkrvwanle Ame.rvld. w o~61e 
wszystkie@. zostawill innym. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSIG1 

• 
Nagłe 

zastępstwo 

Stoją 
gmachy 

Widać te w łód~im pejza­
żu: sa wielkie. godne. imt>onu­
iace. Pierwszv z nich. na ulicy 
Traugutta rzuca sle w oczy 
każdemu orzviezdnemu. który 
zmierza do śródmieścia z 
DwoPCa Lódź-Fabrvczna P i ęk­
nv. wvsoki gmach A w nim 
ludzie pracują iak mrówki: za­
!.atwiaia tvsiace spraw. WVPi­
suja tysiące dókumentów. 
Organizują, naradzają sie. mo­
zolą 

Podobhie w drugim gmachu 
orzy Piotrkowskle1 w pobliżu 
Mickiewicza. Też stodnv i wiel­
ki A w nim też ludzie zapra­
cowani. zamvśleni. zagonieni. 
I trzeci też orzy P iotrkow­
skiei na skrzyżowaniu z... ulica 
8 Marca. Wspaniały parter. 
cieszący oko orzechod,nia i wie­
lopiętrowy, strzelisty wieżo­
wiec. A w nim ludzie, jak 
mrówki. 

Stoją gmachy wspaniałe. 
godne. imoonuiace.„ 

Rodacy ;eżdżą do Turcji -
orzvwożą kożuchy. orzvwoża. 
ocleolane kurtki .. blue 1eans". 
Coś tam sprzedają. orzemvcala 
w 1edna strone dolarv. w dru­
gą te kożuchy. te sukienki. te 
kurtki. Naratala ale - płacą 
wysokie cła. czasem traca 
wszvstko w komorze celnej. 
Czasem budza zainteresowanie 
władz tt.nan•sowvch. czasem 
prokuratora. Ale i»t'ZYWota. A 
Dotem. na rynku, w komisach 
I w bouttkaC'h llł I li• ku%1tkl, 
lll kotuchy I 

A w mieście inaszym sto1• 
amachy. WSD&nlale. 1odne. im-· 
l)Onują.ce. A w tych cm.achach 
lud'Zie sio mozola. ,,racut-. 
ornnlzuta. ttd. ltd„ ... 

Jada rodacy do Grecji. Co.ś 
tam zawoq, ~ prZJWol-. Ja­
kieA skórki. 1Ml:leś futerlta. ja­
ki~ tam 1fll!IZCZf) ciuchy I ciu­
szatka. Celnicy na nich czy­
haia. nakłada1a 1aklff oołaty. 
w zielonyeh banknotach. Ale 
rodacy jada. A co przywiozą. 
to sprzedacftą. 1 chodził elegant­
ki i elei{ancł w na mowszych 
ciuchach „made In Greece", 
.. made in Hong-Kong" . .made 
in Italy'', „made In England" ... 

A 1rmachy wspan1ałe itnPo­
nuiace stola w łr6dmieśclu 

· Lodzi. Sto1a I ani drgną. A w 
nich lud'Zle clełko oracuia. tru­
dza się ł zamartwiają. tebv ich 
wv.sltek 1ak naiwlekne wzy­
noslł ~ultaty ... 

Rodacy iada do Azj! dale­
kiej. Do J&J>O!lłi, do Indii i je­
den B6ic wie iedzle jeszcze. Cel­
nlcv na nieb dvbla 1 tam I 
tu. l>rokuraitorzy płaza 8lkty o­
skarżenia. A <ml 1ada I przy­
woła: IUkłenkl z naidelłkat­
nle1azych tllra?lłin. ciuchy, ciusz­
ki. buty_. 

A emaehY lto!ll. W nich lu­
dzie 'Ol"&CU!„ 

Jadą rodacr do braci Wę­
IU'6w. do braci Chorwatów ł 
braci Serbów. Do braci Cze­
chów I Słowaków. Do Rumu­
nów I do Bułscarów. Do za­
orz,riaźnlonych Nlemc6w I d9 
Niemców nlezaprz:rja:t:nłonych. 
IWFwcn.. Ciuch)' l el.ni. bu-

elki dla dorosłych I dla dzie­
ci. Zwlaszcza dla dzieci - u­
rocze śpio11~I l koszulki . su­
kieneczki · I Skaroetec:zJki. I 
chodzą krajowi eleganci doro­
śli i c:Ukiem malutcy w zagra­
nicznych cluebaeh Bo rodacy 
orzywle:tll. Przedarli się orzez 
obstawione .e:ranłoe. · opłacili się 
nieuczciwym celnikom. nie 
jedli w Budaoeszcie i w Ber­
Unie. w Pradze i Belgradzie. I 
przywletll 1 

A ~aehy st.oia„. 

Rodacy daleko jeżdżą, aź za 
ocean. Tam pracują w wiel!kim 
trudzie I - co tu u~ać -
w pohańbieniu niejednokrot­
nie. I przysyłaj!ł paczki rodzi­
nom A w tvch paczkach clu­
chv. ciuchv. ciuchy. Pracują 
rodacv w RFN i w Szwecji. w 
niegościn·nej Italii. ·Ale ciuchy 
przysyłają! I w tyeh ciuchach 
chodzą sobie eleganci I elegant­
ki. W końcu nie bez powodu 
maja polskie dziewcz~ny za­
służona slawe elegantek„. 

A na Trauitutta. na Plotrko­
w.skiei. w sercu miasta stoia 
gn-.achy wiellkie. godne.. lmoo­
nujace. W nich setki ludzi P'l'a­
cuia bez wvtchnienla. z sa·m<>­
zaparciem. z uporem i wy­
trwałością. 

I co oni tam. do c~olery. ro­
bią? 

ANDRZEJ KAROL 

• 

Sport 

\ . ' , . „ :. . J ' '. :· ' \'., . 

Abandon 
akt 

-

.. 

• opuszczenia 
Wszyscy . zachwycajia sie pięk­

ną wiosną, jaką mamy tej zi­
my. Wszy&ey z wyjlltkiem rol­
ników i sportowców. Rolnicy 
boją się nadejścia nagłych mro­
zów, które mogłyby wyrządzi~ 
szkody roślinom. Sportowcy 
tęsknlll za śniegiem. Podobnie 
jak turyści, którzy na przeło­
mie roku pojechali odpoczywać 
w góry. W•ród nich był tei 
nasz fotoreporter - Grzegorz 
Galaslński. Radziliśmy mu, a­
by wziął ze sob• młegową ga­
śnicę. Mógłby produkować śnieg 
na własne potrzeby. Ale Grześ 
jest upartt, rady nie posłuchał 
I za karę ... ukradli mu narty. 
Był to - widać - czyn jakie­
goś niepoprawnego oP.tYmlsty, 
który wierzy, że zima jednak 
nadejdzie być może wiosną t 
wreszcie spadnie śnieg. 

Ale śniegu nie mL Nawet w 
wysokich europejskich g?irach. 
Organizatorzy Imprez narciar­
skich mają z tym wiele kłopo­
tów. Przywożą śnieg z wyso­
kich partll 16r. Drogie to jed­
nak I bardzo kłopotliwe. Cza­
sem I WJWO<ko w górach bra­
kuje śniegu. Być mote świat 
ju:t zwariował albo jest na 
najlepaej drodze do wariacji. 

Z bnadyjlll:łej mlej900wofeł 
Callat'7 aadeała wrazcle ra­
dosna w1adC>IBOłć: 1padł śniell 
A więc Zimowe Igrzyska Ollm­
Piiskie odbędą się. Gorzej jest 
tylko z przygotowaniami do 
tych Igrzysk, Wielu sportowców 
I to różnych nacji ma bowiem 
u siebie kłopoty ze śniegiem. 
Nasze kłopoty są znacznie wię­
ksze, bo • llM nie tJ1llil nłe, 

ma śniegu, ale I wlękaycła wł· 
doków na dobre mlejaca w 
tych Igrzyskach. Zreszua - jak 
wykazał plebiscyt „Prue11ldll 
Sportowego·• - naHeP9t1'ml 
polskimi sportowcami oknall 
się kajakarze: Lblk I D@ieriła 
oraz zdobywca najwył.sty• 
szczytów świata - Jerq x„ 
kuczka. 

Nikt jednak nie odwola to­
grzysk ollmp1jskich w Ca!au7 
i Seulu tylko dlatego, · te ma. 
my kryzys w sporcie. · · Tnliba 
się więc I do lgrąsk w Koni 
przygotować. Przy dobrya 
przygotowaniu rnotemy mi_. 
szansę na dobre mle'"' ehod 
medali może nam b"m ruem 
zabraknąć. Na prtykład Mart.a 
Woronln - rekordzista Eul'OllJ' 
w biegach na 100 I llO metr6w. 
Jeszcze w lutym llłl'l ro~u 't" 
znany za najlepszego 1porto• 
ca miesiąca, teraz nagle jakby 
gdzieś zni'lmął. PZLA pn.tal 
się nim Interesować. Pódcqm 
Pucharu Europy w lekkiej atle­
tyce miał kontuzję, ale PZ!..Ą 
uznał, że nawet z kontuzjia Ma- . 
rian Woroni.n mote brać udział 
w biegach. aby ratować hono.r 
Polaków. Marian Woroinift nie 
poszedł na takle ryzykc i ~ 
stal 1zybko zapomniany. • . -

Ale oto fest I żn4' 1 tNn'1.!e. 
Odnaletll go dziennikarze „Prze. 
glądu Sportowego" w .jr6dzlem.­
nomorsklej mlejscowokl Ma„ 
rignane, połotonej niedaleko 
Marsylll, gdzie jest ciepło I ia 
dobre warunki do treningów. 
W miejscowości tej trenować 
będzie tez zimą Jacek WnołL 
Jedni szukaj!\ śnlel\ł, inni -
ciepła. Tak to jut w sporcie 
bywa. · 

Wystarczyło jedno pałą(:Je-
nie międzynarodowe l na doda­
tek automatyczne, aby w sł1,1-
chawce zabrzmiał głos Maria­
na Woronlna. Nie było gQ więc 
tak trudno znaleźć. Trzeba by.. 
ło tylko chcieć. A znale:tć go 
trzeba było t>O to, aby dowje­
dzieć się, czy liczy na ~tęp 
~ Seulu. Otóż Marian Woro­
nin liczy, ale szanse ma -
jak napisano w „Przeglądzie 
Sportowym'' - mniejsze niż 
prezes. PZLA. Prezesowi; aby 
pojechał do Seulu nie potrzeba 
żadnego minimum. Potrzeba 
żeby był prezesem, to pojedzie 
z urzędu _ A Marian Woronln? 
Trenuje i przygotowuje s\ę do 
olimpiady. Nie wie jednak, czy 
PZLA uwzględni go w kadrze 
ol impijskief. • Jakoś zbyt szybko 
u nas rezygnuje się z dobrych, 
utalentowanych ludzi. 

Wielkie szanse na 4;pelnienie 
swego wielkiego zamierzenia 
sti:,,acił kapitan Henryk Ją.s~µła 
z Przemyśla. Jak powinniśmy 
pamiętać. w latach 1979-1980 
opłynął on kulę ziemską z za­
chodu na wschód nie zawija­
jąc do portów. Zamierzał cloko­
nać tego samego, ąle w od­
wrotnym kierunku, co bylob7 

wyczynem do tej pory nie no­
towanym. Przygotowywał si4 
do tej wyprawy w Polsce, • 
jacht pływał sobie po monaeh 
i oceanach. I WJ"Prawy jut ni• 
będzie. 

„Dar Przemyila", :sbtJ4ow~ 
z mahoniu prz• Stocznię Ja• 
chtową Im. Józefa Conraqą Ko­
rzeniowsklqo w Gdańsku, za­
tonął w odległości 40-SO me­
trów od brzegów Kuby w pro­
wincji Las 'runas, rozbiwszy si• 
na płytkiej rafie. Jacht° poszedł 
na dno. Uratowano zaledwie 
kilka lekkich przedmiotów. 
Nikt z 7 osób załogi nie :a1i• 
nąl. Jachtem dowodził kal)itan 
Andrzej Remiszewski. Załoga 

powróclla do kraju eamolotens. 
Podpisano abandon - akt Ql>U• 
szczeni a, który odbiera . _ nam 
wszelkie prawa <!o wraku. Jut 
nie jest nasz I nie mamy ł'f'&• 
wa go wydobyct A na dodatek 
nie mamy widoków na 21budo­
wanle drugiego. 

ltapltan Andrzej Reml•~w­
skl I Inni z załogi ltanr& - jak 
kate prawo - przed Izbą ~or­
ską w Gdyni. Trzeba bowiem 
wyjaśnić, dlaczego jacht zato­
nął, a była godzina 20:05-20.10, 
wlał wiatr o sile 4 1topńl -w 
skali Beauforta. I co oni ro­
bili u bezludnych wybrzeży 
Kuby, gdzie nie ni-. tadl\ych 
dróg? 

WY'kruszajll się nam lud21lt. 
wykrusza się 11przet. wledną 
ambicje. Coś ml wygląda na 
to, te podl)laujemy taki . og6ln7 
abandon - akt opuszczenia. 

BOGDA MAD!.I 

• 
ODGlQSY li 

/ 



Kobieta przegląda się w lutrze. Mimo •°"· 
czonych oczu minę ma zadowolo114. Z wazonu 
wyglądaJI\ pl\kl holenderskich róż. Na przegu­
bie ręki wije si• złota bransoletkL Kwiatów 
w tym 1uatownle urządzonym gniazdku jest 
dużo, Kwiatów, 1tarej parcelany, dTwanów. 
Nie przypominam tobie, CZ7 Gundbor1 hoduje 
kwiaty. W radosnym nastroju, w jakim tA 
mieszkanie opuszczałem, nie zwr6clłem na łO 
uwagi. Drogo mnie ta lekkośd kosztuje. 

Lotnisko Arlanda w Sztokholmie, tam moja 
1prawa 1!ę zaczęła. Kiedy wyrwałem •i• a 
kleszcrt pa1'1 z działu jubilerakle10, odprawa 
pasażerów do Nowego Jorku jut 11, odbyw~ 
kontrolerka biletów zapamnfała w pośpiechu 
przełotyd konwojer bagażu 1 pawrotem na 
Helsinki, I 1tało 1ię. Moja torba a neauerem 
znajduje •I• w ładowni jumbo-jeta 1Z1"buj-ce-
10 w tej chwili nad Północnym Atlantykiem. 

Ludzie • Arlanda nie próinujll. Czarterowy 
B-747, byd może egzemplara oblatyw11117 przed 
oddaniem do ekaploatacjl osobl•cie przez mego 
ojca, zmierza bezpośre;dnlo do Nowego Jorku 
Na lotnisku Kennedy'ego wyląduje - licząc 
od tej chwili - a 01Jem godzin. czyh o 
pierwszej w nocy czasu llrodkowoeuropejskle-
10, w cil\IU trzech następnych godzin 
czwatta rano tutejszego czasu - nutę! prze· 
transportowanie bagażu na 1amolot Unii SAS 
odlatujący - via Lond;yn. Amsterdam - do 
Sztokholmu, tam przerzutka bagatu na plerw-
1zy 1amolot leclłcy do Helsinek i aguba dostar­
czona 10atanle do hotelu. Kapitan samol.>tu, 
Nowy Jork - poinformowani, Za kłopoty spc­
woctowane niedopatrzeniem personelu zarząd 
lotniska 1kłada Szanownemu Panu swoje very 
1orry, wszelkie straty, jakle w związku a 
tym poniosę. zostanl\ ml c:ałkowtcle pokryte 
We will keep ln touch with you. Z poważa-
niem." . _ 

Darowałem je sobie. obod Szwedzi to solld-
1)4 firma. W kol\cu to nie ich wina, ale moja 
Co Innego H.Prl!łtnęło moj~ flow„ 

Lotnf1ko Kennedrego. Główne wrota wja-
1dowe w Stanach dla politycznie chwiejnych 
EurOl)ejcrtków, ldlie co druti . pracownik urzę­
du Imigracyjnego C7.1 celnego jest jełll nie na 
łołdzle FBI, to CIA I 

Gdyby mój manuekrn>t Wpadł tam w czyjd 
łapy.. . Na sz~cfe bagat, tranzytujący tylko 
przez Nowy Jork, nie podlega odprawie celnej, 
nie będzie wtęa otwierany. Nazwisko moje na 
torbie I neseserze nie będzie nawet aytane, 
powinienem byd apokołny. 

Jestem uczuloD1' na MStA pruj-
•c1a graniczne. Im szerzej otwarte na 4wlat, 
tym moja 'WYIJ'Pka .tlnłejna. Mam o nich 
pewne pojęcie. Każde z tych wrót ma połą­
czen;e • indeksem nazwlak obywateli amery­
Jau\iklch, którzy w jakikolwiek sposób weszli 
w kolłzJł • i>rawem na terenht USA bądi gdzie 
Indziej, a takie obywateli obcych, których dzfa­
lalno~c! polftyczna lub jakakolwiek Inna uznana 
została za godzącą w "Interesy bezpieczeństw& 
Stanów Zjednoczonych", zestawionym alfabetycz­
nie, według narodowo8cl I kraju zamieszkania. 
Obejmuje on mllfony nazwisk, pojemnościowa 
to rzecz, połączona z Identfffcatton Dfvfsion FBI 
w Waszyl)gtonle, odpowiadająca w 'sekundzie za 
naciśnięciem odpowiedniego klawisza w kom­
puterze terminalu. Moje nazwisko obwiedzio­
ne jest tam six!cjalną laurką. Całe 1zczęścfe, 
:te bagat bezpo•rednlo z ładowni aamolotu 
przewieziony zostanie do głównej komory tran­
zytowej. Tranzyt - •wtęta przepustka. Obwa­
rowana międzynarodową konwencją. Je~eli dla 
CIA jakakolwiek konwencja ratyfikowana 
prze~ Kongres I podpisana przez prezydenta 
coś jeszcze !haczy. Ale bąd:fmy dobrej myśli. 

Trans-World-Afr - nie znam tej linii, nigdy 
o niej nie słyszałem. Wielkie towarzystwa lot­
nicze mają po obu stronach oceanu własne ter­
minale; pojedyncze samoloty czarterowe przy­
siadaJą, gdzie się akurat da. Marszrutę mego 
bagafu do terminalu wielkiej linii, jaką jest 
Scandinavlan Airlines System, wyobratam so­
bie, r.le widzę jednak powodu, aby wałkonie z 
transportowego personelu naziemnego, obsłu­
gujący czarterowe przybłędy, mieli zrezygnować 
z pierwszego śniadania - w Nowym Jorku bę­
dzie siódma rano - f gnac! z ·moimi manela­
mi z jednego krańca tego olbrzymiego lądowi- · 
ska na drugi tylko dlatego, te jaki• roztargnio­
ny facet w Europie nie ma się czym golić. 
Optymiści z Arlanda nie wzięli poprawki na 
to, że mają do czynienia z lotem czarterowym, 
którego organizatorzy, po przywiezieniu pasa­
żerów, używających dzięki Ich pomysłowości 
świata za połowę ceny normalnego biletu, 1 
powrotem do kraju, mają Ich . gdzieś. Droga do 
mego bagażu - wpierw do komory tranzy­
towej , dopiero stamtąd do terminalu SAS -
potrwa dłużej, powiedzmy„. osiem godzin, w 
sumie dotrze on tutaj nie wcze~nlej nit po­
jutrze około południa. Nic na to nie poradzę. 
Zaopatrzyłem się w przyrządy do golenia, krem, 
wodę kolońską, szczoteczkę do zębów, przed 
zamknięciem sklepów zdążyłem kupić koszule, 
skarpetki I pidżamę, choć rzadko w niej sypiam; 

· podobno wrzefalowe noce w Helsinkach Sfł 
chłodne. 

Tylko małą część myśli poświęciłem panu 
Uusitalo, resztą szukałem po drugiej stronie A­
tlantyku komory tranzytowej i ludzi, którym 
przypadhie zadanie naprawy błędu popełnlo­
neg0 na lotnisku Arlanda. Du:!:o dałbym za u · 
sun!-:cie kartoników z moim nazwiskiem• tor• 
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by l nesesera. W ruchu tranzyiowym rzeczy 
te nikogo nie interesują, watne są odcinki kwi­
tu bagażowego z numerem I portem docelo­
wym, podwiązane do uchwytu przesyłki. Ale na 
wszelki wypadek'. 

Nie przyjąłem zaproszenia pana Uusitalo, chę- ' 
tnie będę gościem jego domu, tylko nie dzisia j 

•Zamieszkałem, z jego porady, w hotelu Kalasta­
jatorppa. Jak długo nie otrzymam z powrotem 
oryginału „Orwellfady" f ksląteczkl czekowej. 
która spoczywa w kieszeni nese!era, nie będ-: 
mógł delektowad się pieczenią z renifera przy­
rządzoną- po lapońsku nawet przez panią do­
mu osobiście. 

Czas dla mnie stanął chwilowo w miejscu. 
Rezygnując z kolacji wziąłem prysznic i po­
szedłem do łótka. Byłem jedną ncgą w kr11l­
nle ciemności, gdy odezwał się telefon. Nia 
miałem ochoty na tadnlł rozmowę. Domyśla­
lem się, kto to mógł byd. Nłe byli to David ani 
Gundborg; do Davida zadzwonię po wszystkim, 
przy Gundborg postawiłem mak ,zapytania. 

Martwe raczy bywają uparte. Z zamknię­
tymi oczami 1l~ąlem Po 1łucha'\\·kę. Oczywi • 
kle, wszystko u mnie w Porządku - zapewni­
łem pana Uusttalo. Czuję się dobrze, nic ml 
nie trz8ba. Jeszcze tylko jego mał­
tonlaa. · Przyclanąłem lłuchaiwkę do ucha. 
Miły lrobfecy głos przeprosił mnie za 
męta, lttóry w ładnym wypadku nie 
powinien był "Jmław1a6 mnie samego. ży­
czył ml przyjemnego wypoczynku, a sobie go-
1zczenła mnie w domu motllwfe najrychlej. I 
jeszcze: gdybym czego potrzebował, to chyba 
wiem, co robił!. Mogę dzwonie! o każdej porze 

- dnia I nocy. Córka, llYR. wszysey o mnie wie­
dzą. Słutba teL 
Zbudził mnie hału. Potrzebowałem chwili 

czasu do uprzytomnienia 1obfe, gdzie jestem. 
Światło nocnej lampki, padaJl\ce w oczy, ośle­
piało mnie, w ręku trzymałem słuchawkę te-

, lefonu, z zewnątrz enetgfcznłe dobijano się do 
mego pokoju. Słuchawka I Zasnąłem ze słucha­
wką w ręku, blokując linię. W centrali telefoni­
cznej po~lano, te mi się coś p;-zytraffło. 
Półnagi podbiegłem do drzwi. 
- Wiem, telefon I - uprzedziłem kierowni­

ka rt!Cepcjf będącego w towarzystwie mętczyz­
ny w czarnym garniturze, ale ~.& hotelowego 
okienka 1 fotorraf!ll I nnwtskfem w klapie ma­
rynarki. Wychylony • półotwartych drzwi, tyl­
ko w bluzie od pfdtamy ł boso, przepraszałem 
za moją nieuwagę. Nie wiedziałem, czy spra­
wę uznac! za załatwioną. czy poprosfc! tych pa­
nów do środka; byli wyratnfe z&dowolenl, t e 
zastalł mnie :tywego. 

- Nic się nie stało - kierownik recepcji mó­
wił płynnym angłel1klm - ale pan rozumie. 
- Potrząsnął' szarmancko 1wojlł gładko ucze­
saną fryzurll. - Pan dyrektor Uusltalo prosił o 
zadbanie o pańskie dobre samopoczucie. Gdyby 
orklastra przeszkadzała panu w wypoczynku -
ten apartament ml„cl się nad salą danclngo · 
wą - mote pan wybrac! 1oble jutro coś w 1po­
kojn!ejszym skrzydle hotelu. Jesteśmy do.„ 
· .. . mojej dyspozycji - domy•lałem się. To ja­
kd osoblstośc!, ten pan dyrektor Uusftalo, nie 
był<lm pewien, czy jego trosklfwo~ć nie będzie 
kagańcem dla mojej 1wobody poruszania się. 
A co do orkiestry„. Dopiero teraz wsłuchałem 
się w popis perkusisty, •alW1 11aksofonl11tów f 
solowe wycie trąbki. Ale oto decybele jazzu ur­
wały się, pustkę po nłeh w,.pełniły jaki~ nie­
typowe okrzyki. 
Musiałem mice! nleacHldlnll minę. 
- Pan zapewne o nłeąm nie wie„. - Gło­

wa szefa recepcji wta!'lftęła w h:l_!ttło drzwi. 
- Przed chwflą podano władomośc! o 1zcz~ll­
wym uwt>lnlenfu przez nlemteckłch komandosów 
zakładników z samolotu Lufthansy porwanego 
do Mogadiszu„. Co do jednego, wyobrata pan 
sobie'? Wszyscy call, zdrowi, porywacze za­
strzeler;if, przywódcy grupy terrory-stycznej, któ­
rych wypunczenfe .• włęlMnła miało być ceną 
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za uwolnienie zakładników, popełnłll w celach 
samobójstwo. Niesamowite, prawda? Mamy li· 
cznych gości z Republik! Federalnej, stąd ta 
rado§ć. Gdyby pan sobie tyczył, zajmę się wy­
szuknniem dobrego stolika. Jest dopiero jede­
nasta.„ 

- . Whisky ml chwilowo wystarczy - odpo­
wiadam barmanowi. Chcę się rOZl"Jrzeć po sali. 
Imponującą restaurację ma Kal.utajatorppa A 
jaka atmosfera! 

Sala rozbrzmiewała różnymi językami, ale 
królował niemiecki. Język ten ma dzisiaj spe­
cjalny powód do ucztowania. 

Naukowcy nie daliby rady terrorystom z Mo­
gadiszu. Spalić ich zdalnie promieniami lasera 
wraz z pasażerami - tak, oddzielić plewy od 
ziarna w tytanowo-duraluminiowej gilzie odrzu­
towca - nie. Do tego trzeba nc,1malnych lu­
dzi l normalną wyobraźnią. I smykałki do prze­
chytrzenia jeden drug!egQ, zwłaszcza po uprze­
dnim ograniu sztuki podczas uwalniania za­
kładników przez komandosów Izraela. 

Jaki§ podochocony starszy pan z potężnym 
torsem - smok!rlg, cygaro, sperlona duml\ 
twarz - ze szklanką w ręku podrywa się z 
miejsca przy stole. Stuka łyteczklł w przysadzi · 
stą hutelkę Chfvas regal. Prosi swoje rozgada­
ne towarzystwo o udzłelenfe mu 1łosu. 

- Ja, bltte, Arnold. Bittel 
Arnold jest rozczulony. 
- Melne„. mefne... Kameraden I To nasz wiel­

ki dzień. Kiedy myślę o chłopakach z Moga­
diszu przypomina ml się„. - Oczy zachodzą 
mu ł1amf. - „Deutschland, Deutschland - In­
tonuje cicho - Ober„." 

Towarzysz, który udzfelfł mu 1ło11u, kląga IO 
energicznie za poły smokinga w d6ł, sam wsta­
je, podnosząc szklankę w stronę salt, wmosf to­
ast: 

- Anteeksi I Unsen Freunde, anteelraf. !ls 
leba Suomf-Flnland I 

- Orkiestra wykonuje tusz. Ntech tyje Su­
omi-Finlandia! 

Toast chwyta Finów ·za 1erce. Nie poZ01tają 
dłużni swoim rycerskim gMcfom. Z krzeseł 
podrywają się 1mokfngt, w górę wędruj- nklan­
kf. 

- Klftos I Klftos I Hyvin techly I Onnelall ot­
koon' 
Wspaniała atmosfera! Mnie, przybyszowi 1 

zachodniego krańca Ameryki, podoba 1ię. 
Stulcttm o szklankę mojego sąlfada . przy ba„ 

rze, Talatującego na młlę Anglfkfem.. - To the 
brave German boya I - mówię. • 

- Bloody bastards I - ztyma al• ten. - Jut 
wszystko zapomnieli I Tam~ Im~ zaeayna­
ll w Identycznym nastroju I - Rzuca barmanow1 
zmięty banknot, dopija drinka i, a rękami 
w kieszeniach spodni, wychodzi. 

Pojedynczy głos, nikt poza mną ł barmanem 
z twarzą Sfinksa go nie 1łyszy. Na salt gwar. 
Fortec obsadzonych przez go•ci 'I Republiki Fe­
deralnej jest więcej . Okrzyki: - Es lebe Su­
omi ·Ftnland; To Germany! Niech tyją chłopcy 
z Mogadiszu I - Przy barze słyszę tet niemiec­
ki. Mówię nim płynnie. Był okres - jeszcze 

_przed pójściem do szkoły - kiedy przebywa­
j ąc stale z matklt znałem go lepiej nit angiel­
ski; z języka ojczystego ojca niewiele zapamię­
tałem. Jako pilota transkontynentalnych llntł 
lotnlc.2ych, a pó:tnlej szefa pilotów oblatywa­
czy w koncernie Boeinga, widywałem go rza­
dziej I to, czego podczas krótkich pobytów w 
domu mnie nauczył, szybko wyparowało ml i 
głowy. Ale to jego nauki trzymały mnie dotłld 
z dala od Niemiec n iczym od drutów pod wy. 
soklm napięciem. Kfedrl obiecywałem 1obfe 
pogwałcić to ostrze!enle. 

Temat na sali jeden. Szczegółów akc'I nie 
znam. · Bonn podał wiadomo•«! o azcz~llwym 
zakończeniu akcji przeprowadzonej przes kom­
panię 1pecjalnle przeezkolonych komandos6w. 
Trzech terrorystów, m~czyzn, zostało zabitych, 
czwarty .._ kobieta - ełt:!ko ranna: kolejft1 
komunikat doniósł o aamob6jczej •rntem w _. 
lach wtęztenla wnystkłeh przywódców grot. 
oej grupy Baader~Melnhof. Problem terrory. 
zmu w Republice Federalnej Niemiec, z kt6. 
rym Inne kraje nłe umieją sobie poradzł6, roir­
wlązał się sam. Blltzllch. Jak n!ndzłe na łwie-
cle. · 

Trudno wyobrazlc! sobie ~ akcję. Przeprowa­
, dz!ć Ją musiano pfekłelnłe lll'r&WTlłe, mało wte-

rąlem w takie aako6czenle. Komandosom na­
lety Ił• uznanie. 

Ni1:1ufn7 wobec Niemców Anglik, który wy· 
nedł prawdopadobnfe z pełnym pęcherzem. 
wrócił. Zamówił podwójną whisky I dute pi­
wo. Straszny dynamit taka mieszanka. 

- Douglu Wilson - przedstawił się. Ski· 
aął '1lowlł w kierunku stolfka, przy którym 
zaintonowano niemiecki hymn narodowy. 
Znam Ich dobrze. Uganiałem si~ za nim! na 
1pftffre'ach. - Machnął niedbl!lle ręką -
Przeszłość. 
Bąknąłem 1woje nazwisko. Na końcu języka 

mla~f.m pytanie o mego ojca, td: myśliwca 
RAF-u, słynnego podczas wojny w całej Anglii, 
ale połknąłem je. To taka sama przeszłość jak 
jego. 

Nie wtem, czy uchwycił brzmienie-- mojego 
nazwlskL Z białymi f ak przedwczesny śnieg 
na czarnym polu skroniami wpatrywał się we 
mnie chwilę, jak gdybym przypomirtał mu ko­
goś bliskiego, dawno zaginionego. Jego rozwo­
dnione alkoholem niebieskie oczy, przenikające 
rnni~ na wylot, były wcląt młqdz1eńczo uparte, 
przypominały mi i ojca, I Cullinana z naszej 
znamiennej nocy w Singapurze. Swiatlo w tu­
nelu? A może mnie się tylko tak wydawało! 

Wilson przeniósł ponad moim bat ki em wzrok 
na ucztującą salę. Był to wzrok żerującej sowy. 

- Ich nigdy nie wolno spuścić z oka. że tych 
w więzieniu, co rzekomo strzelili tcbie w poty­
licę, nie opijają, to charakterystyczne dla plch. 
- Zaniósł się szyderczym śmiechem. - Strzał 
w potylicę„. Wypróbuj tę sztuczkę na sobie ... 
Jeżeli ci wyjdzie, zapiszę ci w ~padku wszy­
stkie moje wojenne blaszki wraz z końcówką 
konta bankowego. Pierdolona polityka. Nie da! 
się ogłupić! - zakończył wyniośle. 
· Uśmiechnąłem się. Było mi go żal, gdy je­
dnym haustem opróżni-? szklankę i zakropił ku­
flem piwa. Powinien był wracać do swego po-

/ koju Wyobrażałem sobie jego samopoczucil! 
po obudzeniu się. · 

On, widać doszedł do tego samego wniosku. 
- Pokój dwieście siedem. - Starannie O· 

tarł chusteczką, wąsy. - Będę tu kilka dni. Ni11 
wyuucę cię, gdybyś zechciał mnie odwiedzić. 
- Klepnął mnie w ramię. - Trzymaj się, chło­
pie! . 

Rzucił barmanowi banknot wyciągnięty na 
ślepo z kamizelki, zsunął się ze stołka. Obró · 
ciłem się i popatrzyłem za nim. Z rękami wci­
śniętymi ponuro w kieszenie opadających spo­
dni, przygarbiony. Jakoś nie mogłem go sobie 
wyobrazić w 11p!tfire'rze, wywljaj~cego nad lot­
niskiem zwycięską pętlę, jak było w zwycza­
ju w jego młodych latach. Widzę go za "'to 
dopijającego się w swoim pokoju, rozprawiają­
cego się okrutnie ze 1wolm odżyłym bezczel· 
nym przeciwnikiem, który jedn:<:.k wziął nad 
n im górę. 

Jubel na salf trwał w najlepsze. Przy stoli­
kach niemieckich gości wciąż entuzjastycznie 
czczono Mogadfsz. Uratowani pasażerowie już 
·przybyli do kraju, komandosi wrócą jutro. Ju.i: 
wiadomo, jak będzie wyglądać ich powitanie: 
bez otkiestry, bez sztandarów, bez mundurów. 
Europa docenia Niemców, przygarnęła ich :A 
powrotem do rodziny, ale woli ich w dżinsach. 
Zastanowiłem się nad kacem Douga Wilsona. 

Strzał w potylicę. Zdumiewająca Lbfeżność wy. 
darzeń Wyobrażam sobie, że jestem kanele. 
rzem Republfkf Federalnej f mam rozwfązad 
problem terroryzmu. Sytuacja osiągnęła punkt 
krytyczny: kto kogo? Albo rząd przywróci o­
bywatelom poczucie bezpieczeństwa, albo O\ll 
przewrócą rząd. Jestem przywódcą narodu przy­
wykłego ślepo do porządku, gotowego wyrzec 
się masła na rzecz armat, lecz nie ordnungu. 
Moja armia poradzi sobie z każdym wrogiem, 
byle nie strzelający}ll od tyłu. .Jest dokładnis 
taka sama jak obywatele: nie wytrzymujG 
nerwowo niepewności. Mam więc problem, bio. 
rę go na stół f rozpatruję. Jak w sztabie wojsk 
przed szturmem na .pozycje wroga, Po .mojej 
1tronle stoją konstytucyjne składniki bezpieczeń­
stwa kraju, po przeciwnej - gan:tka pomyleń· 
ców. Układ ten nie jest dla mnie tak dobry, 
jak się wydaje, mam jednak w ręku argument 
„przetargowy" - całe dowództwo przeciwnika. 
którf'go uwolnienie jest ceną za tycie zakładni­
ków. Nie jest to wbrew pozorom transakcja 
han11owa typu sto za sto. Jest to uncondltio· 
nal surrender w nowym stylu. Ustsptenfe było­
by kapitulacją potężnego aparatu władzy przed 
garstki\ ludzi z marginesu. Co zatem postana­
wiam? 

Pytanie za milion dolarów: c-ym bym się 
kierował wysyłając do . Mogadiszu kompanię 
~mlalków, do więzienia zd, w którym przeby­
wa czołówka terrorystów, wiadomą dyspozy­
cję? Jakł guzik bym nacisnął - czerwony czy 
bfał:v1 

Naciskam guzik wiadomo jaki. Nic na to nie 
poradzę. Dougu Wilsonie, w pt:'l\'llych sytua­
cjach lłcv się tylko siła, motesz najwytej ju. 
tro nie podac! ml ręki. Motesz to :r:dradzlć po­
zostałym na wolnoścf terrorystom, motesz po­
dac! Im miejsce mego zamieszkania, decyzji nie 
sml~nlę. Ordnung muss seln ! 

Wykonawszy to zadanie żegnam si~ z fote­
lem kanc'lerza Republiki Federalne! Niemiec I 
wracam do własnej roli. Wracam spiesznie, bo 
che.a mł się siusiu. 

C.D.N'. 

Rys. Janusz Szym1ński-G!ane 
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